
Radośnie żegna lato

WARSZAWA (PAP)
Młodzież, > wraz z nią

1 dorośli żegnają tegorocz­
ne lato uczestnicząc — mi­
mo nie wszędzie sprzyjają­
cej pogody — w setkach
atrakcyjnych Imprez orga­
nizowanych przez kluby,
domy kultury, związki
młodzieżowe.

Bogaty program poże­
gnania lata przygotowano
w Warszawie, na sobotę i
niedzielę. W klubach ZMS
„Uśmiech” 1 „Piosenka”
odbędą się przeglądy ama­
torskich .zespołów jazzo­
wych, w „Spotkaniu” i
„Marzeniu” — zabawy po­
łączone z konkursami, a w

staromiejskim Domu Kul­
tury — wielki koncert jaz­
zowy. Na Stadionie Dzie­
sięciolecia — maraton fil­
mowy. Zobaczymy tam

„Czarną Carmen” i „Ka­
walera króla jegomości”.

Zakładach
Krośnie.

W Lotniczych
Naprawczych w

IV nowych halach produk-
eyjno-remontowych, do­
świadczeni pracownicy
„przywracają życie” sta­
rym, wysłużonym samolo­
tom.
CAF — fot. Kwiatkowski

Kosmonauci
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„Umiemy się ba-
w wielu miejscowo-

Rzeszowszczyzny

telefoto

XVIII PLENUM CRZZ

po zamachu
na de Gaullea

W Lille

wypędzony z Wloeh,
nie wiadomo, chociaż

Bidauit podpisano we

przebywa na wygna-

DWOJE DZIECI ZGINĘŁO W PŁOMIENIACH
LUBLIN (PAP), w czasie pożaru, który wybuchł w zabu­

dowaniach Barbary WItamberskiej mieszkanki wsi Blelno
w pow. Chełm zginęło w płomieniach dwoje jej dzieci, po­
zostawionych w szopie z sianem. Dzieci: dziewczynka 1 chło­
piec liczyły po trzy lata 1 były b’iźniakami. władze proku­
ratorskie wszczęły dochodzenie w tej sprawie.

JOHNSON W TEHERANIE

DELHI (PAP). Wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, Lyn-
don Johnson, przybył w piątek do Teherąnu z dwudniową
wizytą oficjalną. Jak podaje agencja Reutera, szach ma pro­
sić wiceprezydenta o nową pomoc gospodarczą 1 o wznowie­
nie pomocy wojskowej.

17198604

W niedzielę szczególnie
ciekawie zapowiada się
festyn w Świdrach Małych.
Wystąpią zespoły artysty­
czne, odbędą się konkursy
i zabawy taneczne. Dla
tych, którzy pozostaną w

stolicy, przygotowano wy­
stępy artystyczne na dzie­
dzińcu arsenału, w klubie
„Uśmiech” — konkurs tań­
ca towarzyskiego a w klu­
bie „Piosenka” — konkurs
piosenkarzy-amatorów. Na
sobotę i niedzielę zapowie­
dziano również festyny na

przystaniach nad Wisłą.
Bogaty program imprez

przygotowano na najbliż­
szą niedzielę dla blisko 110
tys. młodzieży woj. kato­
wickiego. W 11 najpięk­
niejszych ośrodkach wcza­
sów i wypoczynku, m. in.
nad jeziorami Bogoria,
Dzierżno, w Paprocanach,
Bielsku, Wiśle oraz w Pia-
śnikach odbędą się maso­
we festyny ludowe, impre­
zy sportowe i rozrywkowe.

Ciekawie zapowiada się
również „zielona niedzie­
la” w Złotym Potoku,
gdzie młodzież z Często­
chowy, Siemianowic i
Myszkowa bawić się bę­
dzie na ognisku festiwalo­
wym- Na wielkim festynie
w Bielszowicach zaprezen­
tują swój dorobek mło­
dzieżowe zespoły artysty­
czne z kopalń „Wanda-

Lech”, „Biełszowice”, „Pa­
weł”, ,,Halemba" i „Wa-
lenty-Wawel”. Młodzież z

wielu zakładów pracy wy­
biera się na wycieczki i
przygotowuje zabawy ta­
neczne..

Wesoło żegna lato mło­
dzież woj- krakowskiego.
Ponad tysiąc dziewcząt 1
chłopców przebywa obec­
nie w jednym z najbar-
izlej uroczych zakątków
ziemi krakowskiej — nad
Jeziorem Rożnów. Podob­
nie jak w inne dni świą­
teczne również w najbliż­
szą niedzielę dziesiątki au­
tobusów przywiozą tu
młodzież z zakładów pracy
Krakowa, Tarnowa, No­
wego Sącza oraz ze Ślą­
ska. Młodzież krakowska
organizuje w niedzielę wy­
cieczki autokarowe do

SZ Egztiiutijwti KW

duże efekty
I dużo do zrobienia

Morskiego Oka J Parku
Narodowego w Ojcowie,
festyn 1 zabawę ludową
nad zalewem w Nowej
Hucie oraz nocny rajd mo­
tocyklowy na Turbacz.

Główną Imprezą mło­
dzieżową na.Rzeszows7.czy-
źnie jest wielki zlot tury­
styczny autostopowiczów
w Wetlinie i Smereku w

Bieszczadach, który rozpo­
czął się w piątek i trwać kach.

będzie do niedzieli. Pod
hasłem
wić”
ściach
organizowane są liczne im­
prezy na wolnym powie­
trzu, głównie zabawy ta­
neczne i festyny.

650 dziewcząt i chłopców
ze wsi całego kraju, prze­
bywających na obozie
campingowym pod Sopo­
tem pożegnało w piątek
morze wesołym podwie­
czorkiem, urozmaiconym
występami artystycznymi.
Jak codziennie, młodzież
akademicka Gdańska ba­
wiła się w tym dniu do­
skonale w klubie studen­
tów „Żak”. W sobotę mło­
dzi stoczniowcy i portow­
cy spotkają się w klubie
Żeglugi w Gdańsku z dele-.
gatami młodzieży Wybrze­
ża na festiwal w Helsin-

ZNOWU NARUSZENIE
GRANICY NRD

BERLIN (PAP). Jak donosi

agencja ADN.w czwartek wie­
czorem posterunek policji czu­
wający nad transportem w

NRD postrzelił na granicy z

Berlinem zachodnim osobę,
kóra w podejrzany sposób
manipulowała przy instala­
cjach kolejowych i nie reago­
wała na ostrzeżenia. Jak się
wydaje, rannemu udało się
przedostać na terytorium Ber­
lina zachodniego.

SPOTKANIE
RUSK — DOBRYNIN

WASZYNGTON (PAP). W
czwartek w godzinach wie­
czornych odbyło się 20 minu­
towe spotkanie radzieckiego
ambasadora w Waszyngtonie,
Dobrynina z amerykańskim
sekretarzem stanu, Ruskiem.

Po rozmowie Dobrynin o-

twiadczył, że omawiano spra­
wę rozbrojenia

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, Towarzystwo Szko­
ły Świeckiej 1 Stowarzyszenie Ateistów i Wolnomyśli­
cieli — trzy stowarzyszenia o własnej specyfice działania,
posiadające zarazem wiele punktów stycznych, zwłasz­
cza pod względem propagowania materialistycznego, od- .

powiadającego wiekowi XX, światopoglądu. Wszystkie
trzy też rozwijają ożywioną 1 wszechstronną działalność
naukowo-popularyzatorską i Ideologiczną.

Dyskusja, jaka toczyła się wokół spraw TWP, TSS
i SAiW w czasie piątkowych obrad Egzekutywy KW,
wykazała m. in., iż rezultaty działania tych stowarzyszeń
są znaczne, oraz że istnieją konkretne możliwości dalsze­
go poszerzania zasięgu ich oddziaływania, szczególnie na

wsi i na miejskich terenach peryferyjnych oraz wśród
młodzieży. Jednym z istotnych jednak warunków dal­
szych postępów jest zagwarantowanie odpowiedniej ko­
ordynacji poczynań TWP, TSS i SAiW, wykorzystania
m. in. środków technicznych do wzbogacenia i uatrak­
cyjnienia organizowanych przedsięwzięć, zwiększenie
ilości prelegentów i wykładowców.

Kapitalne znaczenie dla osiągnięcia należytych efektów
pracy stowarzyszeń mieć może żywsze zainteresowanie
komitetów partyjnych, wydziałów kultury i oświaty rad
narodowych, zakładów pracy oraz organizacji społecz­
nych i masowych działalnością TWP, TSS i SAiW. To
też, przede wszystkim, sugerują wnioski podjęte przez
Egzekutywę. We wnioskach podkreśla się również po­
trzebę przyciągnięcia do aktywnej pracy w stowarzysze­
niach nowych kadr, zwłaszcza spośród inteligencji,

W drugim punkcie obrad, którym przewodniczył I se­
kretarz KW, tow. L. Motyka, Egzekutywa zaznajomiła
się z Informacją na temat sytuacji ekonomicznej regionu
krakowskiego po I półroczu br. (—)

1 est takie stare i ogólnie znane powie­
dzonko, którego absurdalności dowo­
dzić nie trzeba: „Jedną' ręką trzymał się
sztachety, a drugą wołał •— niestety,
niestety!". Skąd mi ono akurat dziś
przyszło do głowy? Ba, żebyśmy to wie­

dzieli, w którym momencie pod czaszką rodzi
się tam takie, czy inne skojarzenie! Być może

zrodziło się z dwu historyjek, których nie
omieszkam przytoczyć:

• HISTORYJKA NUMER 1
Wiadomo, że ludzie lubią się „wymigiwać"

i gdyby mogli „.wymigaliby" się od płacenia
ta bilety wstępu, za korzystanie z odbiorników

radiowych, jak również za inne przyjemno­
ści, za które nieraz ponosi się konsekwencje.

Pani Alina, a ściślej panna Alina, zżymała
tlę co miesiąc i regularnie, gdy na lifcie płac
stwierdzała, iż potrąca się jej podatek od...
bezżennego stanu. Podobnie comiesięcznie
{ regularnie zżymał się pan Aleksander, ka­
walerskiego stanu. Ponieważ zasię spotykali
się również comiesięcznie co regularnie przed
kasą — doszli do wniosku, że celem „wymi­
gania się” od tego, bądź co bądź, nieprzyjem­
nego (zwłaszcza z powodu nieoficjalnych
l niecenzuralnych nazw mu nadawanych) po­
datku — stanęli dnia pewnego o rannej go­
dzinie przed urzędnikiem stanu cywilnego
i stan swój zmienili. Zresztą — zdradzimy
ł tę słodką dwojga tajemnicę — skłoniły ich
do tego także wspólne poglądy na kwestie
populacyjne oraz zagadnienia świadomego
macierzyństwa.

Tak czy inaczej — cel osiągnęli; nie ścią­
gano już z obydwojga opłaty za wolny, stan.
Ale — do czasu, albowiem małżonkowie nie
uważali za stosowane zrozumieć intencji
ustawodawcy—-i pozostali wierni swym, po-

J

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

■-Jiż- -

Kraków,
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sierpnia 1C62 r.

Na malowniczej szo­
sie do Morskiego Oka
przez Głodówkę, już co­
raz puściej...

Fot. W. Książek

MOSKWA (PAP)
Korespondent PAP, A.

Żołątkowski pisze:
Po triumfie Nikołajewa i

Popowicza ogromne zain­
teresowanie wywołują w

Moskwie ich dublerzy, któ­
rzy najprawdopodobniej
będą radzieckimi kosmo­
nautami nr 5 i 6. Nikoła-
jew i Popowicz piszą o

nich w „Prawdzie”.
„Obaj oni byli tak samo

jak my przygotowani do
lotu i jesteśmy pewni, że

wykonaliby zadania nie
gorzej od nas. Obaj są
świetnymi lotnikami, a je­
den z nich jest w dodatku
Inżynierem.

Obaj różnią się charak­
terami i rysami twarzy.
Jednakże mają wiele
wspólnego w życiorysach,
upodobaniach i w stosun­
ku do swojej pracy. Obaj
są świetnymi sportowcami,
lubią sztukę, pasjonują się
techniką, wiele czytają, ce­
chuje ich silna wola. Moż­
na na nich zawsze liczyć”.

Jak wynika z wypowie­
dzi bohaterów lotu zespo­
łowego, dubler Nikołajewa
przypomina wesołym cha­
rakterem, dowcipem i cię­
tym językiem raczej Popo­
wicza, a dubler tego ostat­
niego jest spokojny, powa­
żny, skupiony jak Andrian.

Kosmonauci zapewniają,
że ich następcy to wspa­
niali chłopcy, gotowi do
śmiałego boju o zdobycie
Kosmosu.

Podczas kilkugodzinnej
audycji telewizyjnej z u-

działem wszystkich czte­
rech dotychczasowych kos-

monautów ZSRR dowie­
dzieliśmy się, że jeden z

członków grupy kosmo­
nautów noszący imię A-
leksy, jest plastykiem a-

matorem. Mówił o tym pe­
wien malarz ukraiński,
który zazdrościł przyszłe­
mu podróżnikowi wspania­
łego pejzażu.

Jedną z najpoważniejszych inwestycji w porcie gdyń­
skim — jest rozbudowa i przedłużenie nabrzeża Francu­
skiego. Po zakończeniu prac będzie to najdłuższe nabrze­
że pasażersko-towarowe w naszych portach. Umożliwi
ono przyjmowanie największych nawet superzbiornikow-
ców i olbrzymów pasażerskich. Na zdjęciu: Ustawianiem
pod wodą betonowych skrzyń zajmują się ekipy nurków-

TRZĘSIENIE ZIEMI
WE WŁOSZECH

Montecalavo Irpino.
Grupa ludzi ogląda
dom, całkowicie znisz­
czony na skutek trzęsie­
nia ziemi.

BIDAULT I SOUSTELLE NIE MAJĄ PRAWA
WJAZDU DO SZWAJCARII

GENEWA (PAP). Szwajcarski prokurator generalny oznaj­
mił w piątek, że przebywający na wygnaniu francuscy przy­
wódcy antygaullistowscy, Bidauit i Soustelle, nie mają pra­
wa wjazdu do Szwajcarii.

Soustelle został w zeszłym tygodniu
Gdzie przebywa obecnie — dokładnie

niektórzy przypuszczają, iż w NRF.
Nakaz aresztowania byłego premiera

Francji na początku sierpnia. Bidauit
niu od wiosny; zatrzymywał się m. in. w Austrii, Bawarii
i we Włoszech.

WRZESIEŃ — NA OGÓŁ POGODNY
I CIEPŁY

WARSZAWA (PAP). Wrzesień — jak przewidują synoptycy
PIHM — nie przysporzy kłopotów rolnikom, którzy życzy­
liby sobie w tym miesiącu ciepłej 1 bezdeszczowej pogody.
Takie właśnie warunki atmosferyczne mają utrzymać się
przez dwie pierwsze dekady września, z tym że znacznie

cieplej ma być między 10 a 20. Nie będą to już—oczywiście
upały, gdyż temperatura w I dekadzie wyniesie ok. 17 st.,
w dzień 1 ok. 10 w nocy jednak po 10 września ma ona wzro­
snąć do ponad 22 st.

W pierwszych dniach nadchodzącego miesiąca przewiduje
się zachmurzenie umiarkowane, które może następnie na­
wet zamienić się w przelotne opady z rozpogodzeniami. Po

tym okresie będziemy mieli przez kilkanaście dni „złotą”
polską jesień — ciepłą 1 słoneczną.

wokół śledztwa

pulacyjno-śwladomo-maclerzyńskim zasadom.
Po latach dwu główny księgowy, przykładny
służbista, począł potrącać obojgu podatek
panieńsko-kawalerski...

A w związku z tym p. Aleksander w imie­
niu własnym oraz z upoważnienia swej pra­
wowitej małżonki — postawił pytanie kło­
potliwe:

— Jak to jest? Propaguje się ograniczenie
urodzin, stosowanie środków antykoncepcyj­
nych, świadome macierzyństwo, a jednocze­
śnie stosuje się „bodźce" materialne, skłania­
jąc do stosowania ewangelicznej „cresclte et

multiplicamini”?
Pytanie, jako żywo, kłopotliwe... No, bo

cóż może na nie odpowiedzieć np. Obywatel
Minister Skarbu?

• HISTORYJKA NR 2, ALE KRÓTSZA
Nie, nie oglądałem filmu „Rio Bravo". Po

pierwsze nie lubię tłoku, a po drugie staram

się nie kierować owczym pędem, po trzecie
nie lubię westernów. To — moja rzecz.

Nie oglądałem więc, ale mam przyjaciół.
Oni oglądali. W związku z czym postawili
kłopotliwe pytanie:

— Jak to jest? Trapimy się o wychowanie
młodego pokolenia w szczytnych ideałach,
a jednocześnie pozwalamy dwunastolatkom
oglądać koncertowe wzory brutalnego prawa
pięści i colta... Gdzie logika?

Pytanie, istotnie, kłopotliwe. No, bo cóż
na nie może odpowiedzieć sam przewodni­
czący Wysokiej, Warszawskiej Komisji kwa­
lifikującej zakupione za granicą filmy?*

Jedną ręką trzymał się sztachety, a dru­
gą wołał: „niestety, niestety...’’. Czyli — nie
wie lewica, co czyni prawica.

morgi
ncsic

Ostatnio odbyło się w

Kilonil spotkanie ziom-
kostw pomorskich.
Spotkanie odbyło się w

typowej dla tego rodza­
ju zjazdów scenerii. Bi­
to w werble, grały or­
kiestry, odbył się prze­
marsz uczestników
spotkania przez ulice
miasta ze sztandarami.
Na zdjęciu: Spotkanie
ziomkost.w w Hali Bał­
tyckiej w Kilonii ude­
korowanej antypolskimi
transparentami.

PARYŻ (PAP)
Korespondent paryski

PAP, J. Gerhard podejmu­
je próbę zestawienia ele­
mentów śledztwa, jakie
prowadzą francuskie wła­
dze bezpieczeństwa w po­
szukiwaniu zamachowców
faszystowskich, którzy w

środę bm. usiłowali za­
mordować prezydenta de
Gaulle’a i w związku z tym
pisze:

1. Policja rozporządza —

jak się wydaje — bardzo
nikłymi danymi rzeczowy­
mi. Są to: niejasne zezna­
nia naocznych świadków,
którzy w zmroku 'widzieli
tylko sylwetki bandytów.
Odtworzenie przebiegu za­
machu. Łuski wystrzelo­
nych pocisków i znaleziona
broń bandytów. Dwie fur­
gonetki — żółta i błękitna
„Renault” wynajęta, dru­
ga skradziona — którymi
się posługiwali. Absolutnie
mglisty rysopis osobnika,
który wynajął żółtą furgo­
netkę, legitymując się
przed właścicielem garażu
dokumentami na fałszywe
nazwisko Jeana Murata.
To wszystko.

2. Wiadomo już, że za­
mach został dokonany
przez „wysokiej klasy fa­
chowców”, • którymi nie
mogli być cywile. Sposób
zorganizowania . zasadzki
oraz zaplanowania ogni
krzyżowych w kombinacji
broni maszynowej, jak ró-

wnież użyta broń wskazu­
ją, że realizatorami byli
wojskowi i to tacy, którzy
przeszli w tym kierunku
przeszkolenie w Algierii.
Istnieje hipoteza, że orga­
nizatorami zamachu byli
bezpośrednio obecny szef
OAS, ex-pułkownik Ar-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Wczo- .

raj rozpoczęły się obrady
XVIII Plenum CRZZ poświęco­
ne przygotowaniom doV

Kongresu Związków Zawodo­
wych, który za niespełna i

miesiące zblerze się w Warsza­
wie.

Po zagajeniu Plenum przez’
przewodniczącego CRZZ — I.

Logę-Sowlńsklego, uczestnicy
obrad rozpoczęli dyskusję

nad dostarczonym lm wcze­
śniej projektem sprawozdania
CRZZ z działalności między
IV a V Kongresem, tj. od 1948
r. Sprawozdanie obejmuje ca­
łokształt działalności ruchu

’

zawodowego w naszym kraju.

Studenci krakswscy
zaprezentują

taniec i grafikę
(Inf. wł.). W dniach 7 — 17

września br. odbędzie się w

Lille (Francja) Międzynarodo­
wy Festiwal Studentów.

Młodzież szkół wyższych
Krakowa godnie zaprezentuje
folklor Krakowa i Ziemi
Krakowskiej. We francuskim

zagłębiu górniczym — Lille —

rozlegną się tony skocznych
melodii spod Tatr, które
wśród tańców góralskich wy­
kona Międzyszkolny Studenc­
ki Zespół Góralski.

Studenci Akademii Sztuk
Plastycznych organizują wy­
stawą swych prac graficz­
nych.

Ponadto wyjeżdżają do Lille
dwaj krakowscy studenci, a

mianowicie Karol Drozd, kie­
rownik Komisji Kultury Rady
Okręgowej ZSP oraz plastyk
Jerzy Napieracz. (Apio)

kolek-Z londyńskiej
cji mody jesiennej.

Wieczorowa suknia w

kolorze kremowo-kar-
melmfcym ozdobiona
kwiatami naszytymi ze

wstążki. W talii 1 u do­
łu spódnicy szeroki pas
jedwabny.

MECHANIZACJA" STATYSTYKI W MO
WARSZAWA (PAP). Metody prowadzenia przez MO staty­

styki przestępczości ulegną zasadniczej modernizacji. Spro­
wadzone już zostały do KG MO 1 uruchomione próbnie, spe­
cjalne urządzenia licząco-analltyczne, dzięki którym reje­
stracja 1 segregowanie różnorodnych danych statystycznych
odbywać się będzie maszynowo.

Nowy system umożliwi uzyskanie bogatszego 1 bardziej
wszechstronnego materiału informacyjnego o przestępczości,
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W zwśązfcn z niebezplBcznyml prowokacjami
w Berlinie zacMim

saaisa
MOSKWA (PAD

Rząd radziecki przesłał do
rządu USA kategoryczny pro­
test w związku z szeregiem
niebezpiecznych prowokacji w

amerykańskim sektorze Berli­
na zachodniego wobec patroli
wojsk radzieckich, jak rów­
nież grupy pracowników dy­
plomatycznych ambasady
ZSRR w Berlinie, które doko­
nywane są przy pobłażliwości
władz okupacyjnych USA.

Nota przekazana w piątek
przez wiceministra spraw za­
granicznych ZSRR A. Sobole­
wa charge d’affaires a. i.

USA Johnowi Mesweeney
podkreśla, że „w wypadku
powtórzenia się takich prowo­
kacji podjęte zostaną nie­
zbędne kroki w celu zapew­
nienia bezpieczeństwa radzie­
ckich przedstawicieli i woj­
skowych”.

Nota stwierdza, źe na oczach
przedstawicieli władz okupa­
cyjnych i policji zachodnio-
berlińskiej oraz przy całko­
witej ich bierności elementy
faszyzujące usiłowały w.

dniach 13, 18, 19 i 20 sierpnia
w amerykańskim sektorze
przy punkcie kontrolnym na

Friedrichstrasse przemocą
przeszkodzić przejazdowi woj­
skowych radzieckich, którzy

• udawali się na zmianę warty
przy pomniku
dzieckich w

czym trzech
sło rany.

19 sierpnia
Bkim sektorze Berlina zachod­
niego dokonano napaści na sa­
mochód wiozący oficerów ra-

dzieckich. Podobnego zbrodni­
czego aktu dokonano wobec
przejeżdżających przez amery­
kański sektor pracowników
dyplomatycznych ambasady
radzieckiej.

Demarche USA

W. Brytanii
i Francji

Mocarstwa zachodnie

proponują
zwołanie konferencji

w sprawie
erlina

żołnierzy ra-

Tiergarten, przy
żołnierzy odnlo-

w amerykań-

Wokół śledztwa

Program
telewizji

m Rajbliższy tydzitA

MOSKWA (PAP).
Agencja TASS podaje z Londy­

nu:

Opublikowano tu tekst jedno­
brzmiących not, któro zostały w

piątek przekazane przez rządy
USA, Anglii 1 Francji rządowi
ZSRR. W notach tych trzy wy­
mienione mocarstwa przyznają,
że w Berlinie zachodnim powstała
napiętą, nienormalna sytuacja, ale

usiłują zrzucić z siebie wszelką
odpowiedzialność za to napięcie,
spowodowano przez prowokacje
organizowane w Berlinie zachod­
nim na granicy z NRD za wie­
dzą 1 przyzwoleniem władz zacho-
dnionlemieckich. W notach usl-
lujo się usprawiedliwić te prowo­
kacje. Wymienione trzy mocar­
stwa twierdzą, że strona zacho­

dnia „nie zezwalała na żadne
posunięcia w Berlinie zagraża­

jące życiu ludzi” 1 obarczają od­
powiedzialnością za powstałą sy­
tuację ZSRR 1 NRD.

Noty zawierają propozycje od­
bycia czterostronnej konferencji
dla której najbardziej odpowie­
dnim miejscem byłby Berlin, „w
celu zapobieżenia dalszemu po­
garszaniu się sytuacji w Berli­
nie”. Sprawę szczebla, na jakim
powinna się odbyć konferencja,
pozostawia się otwartą.

Jak Już podawaliśmy 23 bm.

przebywał w Tarnowie wice­
premier Julian TOKARSKI,
minister przemysłu chemicz­
nego — Antoni RADLIŃSKI a

także wiceminister budownic­
twa St. FARIASZEWSKI. Po
naradzie poświęconej sprawie
dalszej rozbudowy tarnow­
skich „Azotów”, wicepremier
Julian Tokarski oraz towarzy­
szące mu osoby zwiedzili bu­
dującą się w Tarnowie Szkolę
lCOO-lecia Im. Marii Konopnic­
kiej.

Szkoła ta posiadająca 13 sal
lekcyjnych i 12 gabinetów dy­
daktycznych zostanie uroczyś­
cie przekazana do użytku w

dniu 3 września.
Na zdjęciu: (od prawej) min.

Radliński, I sekretarz KW
PV.PR tow. Lucjan Motyla
wicepremier J. Tokarski, oraz

wiceminister St. Farlasztewski

słuchają wyjaśnień posła Wła­
dysława Wilka — dyrektora
Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Elektrowni i Przemyślu,
które jest wykonawcą tej na­
prawdę pięknie zaplanowanej
I wykonanej szkoły.

Fot. — St. Papclak

Nowy kryzys
w Algierii

—e
■Żołnierze IV Wilai w rozgłośni algierskiej

i redakcjach pism

PONIEDZIAŁEK

Godz. 18.00: „Mój koń" — film
seryjny prod. angielskiej. 18.80:
Kalejdoskop sportowy. 18.55: ,,Sia­
dami Pitagorasa” — teleturniej
matematyczny. 19.30: Dziennik. —

20.05: „Kino krótkich filmów”. —

20.40: Teatr TV: „'Szkoła żon” Mo­
liera — w tłum. Tadeusza Boya-
Żeleńskiego. Reż. Bohdana Tru-
kana; w roli głównej Gustaw Ho­
loubek. 20.45: Ostatnie wiadomo­
ści.

5YTOREK
Godz. 17.30: „Automatyka” — re­

portaż — tr. z Moskwy. 18.05:
„Zrobimy to sami” — program dla
dzieci. 18.25: „Wieża Babel” —

reportaż dla młodzieży, 19.00: Ak­
tualności — mag. Informacyjny.
19.3Ó: Dziennik. 20.05: „Tele-Bfrto-
ry” — coctall, program rozryw­
kowy ze statku M/S „Batory” W
reż. Jerzego Gruzy. Transmisja z

Gdańska. 21 .05: „Niepokój sumie­
nia” — film fab. prod. NRD
(ode. 5).

Plenarne posiedzenie
Imnffiswcil

genewskie}

GENEWA (PAT)
Międzynarodowa konferen­

cja rozbrojeniowa odbyła w

piątek swe 74 posiedzenie ple­
narne. Przewodniczył przed­
stawiciel Indii, Arthur LalL
Przemawiać mieli delegaci
Polski, Etiopii, ZSRR, Anglii i
USA.

ŚRODA
Godz. 17.20: „Drzewko mądro-

łcl” — teleturniej. 17.50: „Rywalki
na lodzie” •— film fab. prod.
chińskiej dla młodzieży, — 19.30:
Dziennik. 20.05: Wszechnica TVi

„Pana hobby” — pr. 5, transm. z

Krakowa. 20.35: „Peryskop” —

mag. aktualności ze świata. 21.101
„Tu radio Gliwice” — film

prod. NRD. 22 .30: Ostatnie
domoścl.

CZWARTEK
Godz. 17.20: „Klub Myszki

kl”. 18.05: Program publicystyczny
e Wietnamie. 18.25: „Eksperyment
Adamów”, reportaż z kop. węgla
kamiennego, transm. z Poznania.
18.55: „Przygody Wilhelma Telia”,
film seryjny prod. angielskiej. —

19.30: Dziennik. 20.00: Polska Kro­
nika Filmowa. 20.10: „Nie tylko
dla pań” —

. magazyn. — 20.45:
„Cień”, film fab. prod. polskiej,
dozw. od lat 14.

Po trzęsieniu ziemi
w południowych Włoszech

RZYM (PAP)
Według ostatnich danych

bilans ofiar trzęsienia ziemi
w południowych Włoszech
wynosił w piątek 18 zabitych.
Tysiące osób pozbawionych
dachu nad głową koczuje pod
gołym niebem w okręgach
Benewent i Ariano Irpino,

fl.

w Sofii
SOFIA (PAP)

Przebywający na odpoczyn­
ku w Bułgarii przewodniczą­
cy Rady

’' 7'
Aleksander Zawadzki bawił
23124bm.wSofii, •

24 bm. w godzinach przed­
południowych Aleksander Za­
wadzki w towarzystwie amba­
sadora PRL w Sofii Aleksan­
dra Juszkiewicza złożył wią­
zankę kwiatów w Mauzoleum
Georgi’ Dimitrowa.

Po południu Aleksander Za­
wadzki zwiedzał zabytki Sofii.

W godzinach wieczornych
przewodniczący . Prezydium
Zgromadzenia Ludowego Dy­
mitr Ganow podejmował prze­
wodniczącego Rady Państwa
PRL Aleksandra Zawadzkie­
go kolacją. Obecni byli pre­
mier Anton Jugow członek
Biura Politycznego KC fePK,
sekretarz KC Mitko Grigo-
row i inni. Obecny był także
ambasador PRL Aleksander
Juszkiewicz.

Spotkanie upłynęło w bar­
dzo serdecznej atmosferze.

25 bm. Aleksander Zawadz­
ki opuszcza Bułgarię, udając
Się z powrotem do Warsza­
wy.

Państwa PRL

Rozszerza się
ruch strajkowy w Asturii

PARYŻ (PAP)
Według ostatnich informa­

cji z godzin wieczornych, w

piątek strajkowało ponad 13
tys. górników 20 szybów Za­
głębia Asturii.

PARYŻ (PAP)
„Oto mamy nowy kryzys. Z

całą otwartością i w pełni od­
powiedzialności musimy
stwierdzić, że teraz, gdy pier­
wszy kryzys został zakończo­
ny, wkraczamy v/ nowy, któ­
ry oparty jest na siie. Czy siła
ta odda się na usługi ludu, czy

. pozostanie w rękach pewnych
osób? — oto pytanie” — o-

świadczył rzecznik Biura Po­
litycznego Mohammed Khider
w przemówieniu wygłoszo­
nym na algierskim forum do
demonstrujących tłumów w

czwartek 23 bm. i słowa te

powtarzane są w Paryżu w

charakterze motta do oceny
sytuacji, jaka od 43 go-dzin
wytworzyła się W Algierii —

donosi paryski korespondent
PAP, J. Gerhard, który nastę­
pująco zestawia dane odno­
szące się do tej sytóacjf:

a) Wiece w środę 22 i
czwartek 23 bm. zwołane zo­
stały - oddzielnie przez wilaję
4 1 Biuro Polityczne FLN.
Pierwszy miał się odbyć o go­
dzinie 14, drugi o 15. Oba
zgromadziły zaledwie po kil­
kaset osób; Były więc całko­
witym fiasikiem. Wtedy w obu
tych' zgromadzeniach równo­
cześnie rozległo się, to samo

hasło: „Wszyscy na forum”.
b) W oba wymienione dni

do właściwego zebrania doszło
więc na forum, gdzie w

czwartek 23 bm. tłum oblicza­
no na około 10 tys. osób.
Wznoszono tam okrzyki: „Ar­
mia Wyzwolenia Narodowego
to naród pod bronią”, „Zam­
knąć pysk kontrrewolucji’’,
„Precz ze spiskowcami neoko-

Jonializmu z Fs.resem na cze­
le”. Było to o godzinie 17, ale
już o 18.30 padły nowe okrzy­
ki: „Wojsko do koszar”,
„Skończyć z wilaizmem”,
„Niech żyje Biuro Politycz­
ne”. Krzyczeli ci sami ludzie.

Z obu przytoczonych da­
nych wypływają trzy zasad­
nicze wnioski:

1) Masy algierskiego proletaria­
tu nie poszły ani xa Biurem Po­
litycznym, ani «a wiła Ją 4. Masy
te są wyraźnie zdezorientowane.

2) Rozpoczyna tlę otwarta wal-

ka między biurem politycznym a

wilają 4. Walka ta nie będzie się
toczyła prawdopodobnie „na po­
wierzchni”, lecz Jasne jest, że o-

bie strony pozostają w tej chwili
przynajmniej na swych uprzed­
nich pozycjach i „sztywnieją” w

uporze. Przemówienia Beń Belll 1
Khidera wskazują, że Biuro Po­
lityczne jest zdecydowane złamać
„wilaizm” (partyzancki partyku­
laryzm).

3) Wilaja 4 ze swej strony też
nie zamierza ustąpić. Wskazują
na to od czwartku 23 bm. jej
praktyczne posunięcia, a miano­
wicie:

— narzucenie swej cenzury ra­
diu, telewizji 1 dziennikom, łącz­
nie z zakazem uniemożliwienia
transmisji przemówień Ben Belll
i Khidera;

Rozrzucenie ulotek przeciw
Biuru Politycznemu, stwierdzają­
cych, że ,prowadzi zharmonizowa­
ną kampanię ku zadowoleniu pra­
sy kolonlallstycznej i neokolonia-
listów”;

— Frontalny atak przeciw prze­
wodniczącemu Tymczasowej Wła­
dzy Wykonawczej Faresowl. Jest
rzeczą oczywistą, że ostrze tego
wypadu godzi nie tyle w Faresa,
mającego minimalne wręcz zna­
czenie w Ąlglejil, lecz w Ben Belr

Ię,który kryje osobę Faresa, ze

względu na konieczność (ćzystó
taktyczną zresztą) zachowania po­
prawnych stosunków z ?Franclą.

Żołnierze ALN obsadzają loraz
rozgłośnię algierską 1 znajdują
się w redakcjach gazet. Zarówno

reakcyjna „Depćehe dlAlgerie”,
Jak 1 postępowy „Alger Repubil-
caln” Henrl Allega, ukazały się
z białymi plamami, ponieważ
chclały opublikować wystąpienia
przywódców Biura Politycznego
— Ben Bell! 1 Khidera. Warto

podkreślić, że „Alger Republi-
cain” odmówił poblikacjl oświad­
czenia wilal 4.

Konflikt obecny Jest wlęo —

według oceny Paryża -- najpowa­
żniejszy ze wszystkich dotychcza­
sowych 1 stanowi próbę sil.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
goud oraz kierownik tzw.

„wydziału organizacji, opera­
cji i informacji”, ex-kapitan
Ourutchec, który już w maju
br. przygotowywał nieudany
zamach na de Gaulle’a w de­
partamencie Correze.

3. Zasadnicze pytanie, które
się .nasuwa: w jaki sposób za­
machowcy dowiedzieli się, że
de Gaulle wybierze właśnie
tę trasę przejazdu, skoro do
dyspozycji miał on jeszcze
dwie inne a wybór trasy do­
konywany jest zaVsze w o-

statniej chwili i to osobiście
przez prezydenta Republiki.
Istnieje hipoteza, że zostali o

tym poinformowani przez ko­
goś z otoczenia prezydenta, tj.
mają swych ludzi aż tak wy­
soko. Hipoteza ta ma jednak
przeciwników, którzy twier­
dzą, że:

a) Poinformowani w ostatniej
chwili o przejeździe de Gaulle’a

bandyci nie zdołaliby w ciągu
kilkunastu minut (przejazd od
Pałacu Elizejskiego do punktu za­
sadzki trwał 18 minut) zorganizo­
wać tak drobiazgowo przygoto­
wanej akcji, która zawsze wyma­
ga dokładnego rozpoznania tere­
nu, rozdziału zadań, opracowania
ogni, wyznaczenia dróg wycofa­
nia ltp.,

b) Zapewne bandyci zorganizo­
wali podobne zasadzki na wszys­
tkich możliwych trasach 1 działa­
li na tej, którą de Gaulle wybrał.
Gdyby pojechał Inną, też wpadl-
by zapewne w przygotowaną tak
zasadzkę. W tezie tej jest dużo lo­
giki, która jednak z pewnością
nie wyklucza możliwości istnienia
oasowsklch informatorów w kulu­
arach Pałacu Elizejskiego.

4. O ile na zawarty w po­
przednim punkcie znak zapy­
tania można jako tako odpo­
wiedzieć, o tyle mroczną i
niezrozumiałą jest kwestia,
dlaczego po zamachu na de
Gaulle’a w dniu 8 września
1961 roku oraz po próbie no­
wego zamachu w maju 1962
francuskie władze bezpieczeń­
stwa nie podjęły:

a) Dokładnego rozpoznania tra­
sy, którą ma jechać prezydent,
przed jego przejazdem?

. b) Dlaczego trasa ta nie Jest
strzeżona posterunkami stałym! 1

patrolami ruchomymi w trakcie

przejazdu?
c) Dlaczego orszak prezydencki

nie Jest wyposażony w dwa —

trzy samochody policyjne, które
zamiast zmykać pod gradem kul
faszystowskich, zatrzymałyby się
na miejscu strzelaniny odpowia­
dając na ogień bandytów, a na­
stępnie przeszłyby do natychmia-
slowego, energicznego pościgu?

Brak wysnuwania jakichś
sensownych wniosków z po­
wtarzających się zamachów
jest całkowitą zagadką. I to

chyba jest najbardziej podej­
rzane.

Śledztwo w sprawie zama­
chu z 22 bm. trwa. W ciągu
minionej doby nie wniosło —

Jak się przynajmniej wydaje
— niczego nowego.

Fares nie przyjechał
PARY2 (PAP)

czwartek 23 bm. miały zo-

podplsane w

technicznej
Paryźu proto-
I finansowej
Francją a AI-
z tym oczekl-

fab.
wia*

My-

PIĄTEK
Godz. 17 .30: „Spacer po Talli­

nie”. 18.00: program tygodnia. —

18.30: Wszechnica TV. 19.00: Aktu­
alności — magazyn informacyjny.
10.30: Dziennik. 20.05: „Duże C” —

program publicystyczny, 20.25:
„Taka była”, wspomnienia o sta­
rej' Warszawie. 20.50: Teatr Popu­
larny: „Jesienna nuda” — cykl A.
W. Niekrasowa. -■»

SOBOTA

Godz. 10.00: Świadectwo prodż««
nia f
11.45Ś
17.05:
17.20:
mie dla dzieci”. 17 .35:
1939”, film fab. prod. Dolskiej. —

13.35; „Kalendarz filmowy”. 19.15:
Przemówienie przewodniczącego
Rady Narodowej m. stoi. Warsza­
wy Janusza Zarzyckiego. — 19.30:
Dziehnik. 20.05: „Artysta 1 woj­
na”,/ 20.35: „Świadectwo urodze­
nia”, film fab. 22 .15: Ostatnie wia­
domości. 22.20: '„Warszawa da się
lubić”, program rozrywkowy.

■>iz. 10.00: Świadectwo prod:__
— film fab. prod. polskiej. —

J „Przygody Wilhelma Telia”.
„Zapraszamy gości" — film.
„Co zobaczymy w progta-

„Wrzesleń

OPTYMIZM PREZYDENTA

Jeszcze nie przebrzmiały echa
wspaniałego sukcesu radzieckich
kosmonautów .Lot NikołajeWa i Po­
powicza stworzył trwałe podstawy
dla rozwoju lotów kosmicznych i
podboju wszechświata w przyszłoś­
ci, ale ujawnił także fakty, których
polityczne znaczenie przerasta
wszystko, co w ostatnich czasach
wydarzyło się w świecie. Z tych

faktów i ich oddziaływania na opi­
nię, zdaje sobie doskonale sprawę
prezydent Kennedy. Toteż W czasie
swej cotygodniowej konferencji
prasowej we środę, zajął się obszer­
nie problemem lotów kosmicznych,
techniki rakietowej i —• zapewne
bardzo niechętnie — także przewa­
gą Związku Radzieckiego w tej
dziedzinie. Prezydent Kennedy nie
poddaje się jednak łatwo. Na opty­
mizmie mu nie zbywa, zapewnił
więc obecnych na konferencji dzien­
nikarzy, że Stany Zjednoczone wy­
równają różnicę, dzielącą je od
Związku Radzieckiego, jeszcze w

bieżącym dziesięcioleciu. Mówiono
niedawno o dwóch, trzech, pięciu
latach, jakie USA potrzebują dla
dogonienia Związku Radzieckiego,
prezydent wołał odsunąć ten mo­
ment na osiem lat. Coś ten opty­
mizm prezydenta jest bardzo ostroż­
ny.

Ubiegły tydzień dostarczył dru­
giego faktu, który dla Stanów Zjed-

neralnego ONZ — U Thanta, który
zresztą w przyszłym tygodniu od­
wiedzi również ■— na zaproszenie
rządu polskiego — Warszawę. W
kołach politycznych oczekuje się, źe
wizyta U Thanta w Moskwie będzie
okazją do wyjaśnienia rozstrząsanej
już od pewnego czasu kwestii, czy
premier Chruszczów weźmie udział
w rozpoczynającej się we wrześniu
kolejnej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych. Na
sesji tej znajdą się na porządku
dziennym tak ważne sprawy, jak
rozbrojenie. Przypuszcza się rów-

Wisła faworytem
Garbarnia gra na boiska Wawelu
Oczekujemy pomyślnych wieści

Kibice przyzwyozaill się już do rozczarowań 1 niespodzia­
nek. Nic dziwnego, ekstraklasa wybiegnie na boisko juł
po raz czwarty. Piłkarze Ii ligi rozegrają drugą kolejkę
spotkań.
W Krakowie Wisła podej­

mować będzie poznańskiego
Lecha, drużynę, która zerwa­
ła z defensywnym stylem gry.
Świadczy o . tym najlepiej o-

statnie. zwycięstwo poznania­
ków nad gdańską ,,Lechią”.
Dorobek punktowy Wisły jest
bardzo skromny. Ewentualna
porażka „czerwonych” mogła­
by skomplikować bardzo ich
sytuację. Kibice oczekują do­
brej gry gospodarzy, tym bar­
dziej... że Wisła „wystawia” 4

reprezentantów Polski: Ka-
wulę, Monicę, Budkę i Syktę.
Piłkarzom zależało będzie na

pewno na tym, aby znaleźć u-

znanie w oczach kapitana
PZPN. Od ataku oczekujemy
że wreszcie będzie on bar­
dziej „bramkostrzelny”. Po­
czątek meczu o godz. 17.

W ogóle-piłkarska niedziela
upłynie pod znakiem intere­
sujących spotkań. Głównym
meczem będzie niewątpliwie
spotkanie między aktualnym
mistrzem Polski ..Polonią”
Bytom i najlepszą w tym se­
zonie drużyną ligową „Gór­
nikiem” Zabrze.. Oba zespoły
nie straciły dotychczas ani je­
dnego punktu. Występują w

Na terza

Aresztowanie OAS-owca
PARYŻ (PAP)

Policja francuska aresztowała
w Carcassonne Daniela Bruena
sekretarza b, generała Gardy,
który kierował akcją OAS W o-

kręgu orańoklm. Bruen, przy któ­
rym znaleziono większą sumę
banknotów częściowo fałszywych,
otrzymał nową „misję” we Fran­
cji.

w

stać
koly
współpracy między
gierlą. W związku
wany byl przyjazd przewodniczą­
cego organu wykonawczego w

Algierii, Abderrahmana Faresa.
Ten jednak nie przyjechał 1 pro­
tokoły nie zostały podpisane.

W paryskich kolach politycz­
nych - plsze korespondent PAP.
red. J. Gerhard — przypisuje się
to sytuacji, jaka od 48 godzin
wytworzyła się w Algierii. Na­
wrót kryzysu politycznego, któ­
rego wyrazem są utarczki między
Biurem Politycznym Ben Belll a

dowództwem algierskiej Wilal 4

łączy się z wyraźną niechęcią mas

algierskich do najbliższych Fran­
cji kół, reprezentowanych właśnie
przez Faresa.

Józefowicz w iwierćfinale
Zając i Wachecki

W 1/8 fflMłffl
Wczoraj rozpoczęły się w Me­

diolanie kolarskie torowe mistrzo­
stwa świata. W wyścigu na 4000
m Józefowicz startując w 12 serii
z Amerykaninem Kennetzem, zwy­
ciężył uzyskując czas 4.58,3 i za­
kwalifikował się do 1/4 finału.

Najlepszy czas w pierwszej elimi­
nacji uzyskał Duńczyk Erik Jen-
sen - 4 .54,2.

W eliminacjach sprinterów ■.re­
prezentant Polski Wacheckl star­
towa! w szóstej serii z Belgiem
Joonsenem 1 Francuzem Sulre.
Zwyciężył Polak uzyskując czas

11,4 i zakwalifikował się do 1/8 fi­
nału. Drugi nasz reprezentant w

tej konkurencji Zając, startując
w 13 serii zajął drugie miejsce.

Zwyciężył Trentin (Francja) -

11,3. Trzecie miejsce zajął
Kacurchl (Japonia). W repasażu
Zając zwyciężył reprezentanta
Luksemburga Rasęulna, uzyskując
11,9 1 również znalazł się w 1/8
finału.

NIEDZIELA
Godz. 14 .00: Koncert popularny

w «-”k. orkiestry Państwowej
1111- .monil Śląskiej z udziałem
scllstów. 14 .46: „Niedzielna blesla-
ća”.: 3E.25: Sprawozdanie sportowe
tr. z Poznania. 17.15: „W krainie
Ł'su€y’a”. 18.05: Młodzieżowa kro­
nik?'filmowa. 18.30: „Handlujemy
z cąłym światem”, teleturniej, -

-Sm. z Łodzi. 19.39: Dziennik.
20:6.0: Sportowa niedziela. 20.30:
„"-yas” — film fab. prod. USA

dozwolony dla młodzieży,

giego faktu, który dla Stanów Zjed­
noczonych jest co najmniej kłopot­
liwy. Uczeni — w tym amerykańscy
także — musieli stwierdzić, że po-
wstanie wskutek przeprowadzonych
przez Amerykanów eksplozji jądro­
wych poza atmosferą ziemską
szerokiego pasa radiacji, może na

kilka lat uniemożliwić dalsze loty
astronautów. Protesty przeciwko za­
mierzonym doświadczeniom nie zo­
stały w swoim czasie uwzględnione
przez Amerykanów. Teraz muszą na

siebie wziąć odpowiedzialność za

szkody, jakie ich doświdaczenia
spowodowały dla postępu wiedzy
ludzkiej o wszechświecie.

W Moskwie oczekuje się wizyty
pełniącego obowiązki sekretarza ge-

przez burmistrza Brandta, chuliga­
neria zachodniego Berlina popisała
się awanturnictwcm, które wzmogło
napięcie i wytworzyło bardzo nie­
bezpieczną sytuacją. O to zresztą
chodziło prowokatorom. Uznano, źe
to jest jedyna droga do storpedowa­
nia toczących stę rozmów w sprawie
berlińskiej i zapobiegnięcia ewen­
tualnemu porozumieniu w przy­
szłości. Przez Berlin chciano prze-
ciągnąć front. Demonstracje i czyn­
ne wystąpienia przeciwko NRD u-

stały, ale za władzami Berlina ba­
tutę przejęło Bonn. Adenauer miał

podstawne. W ten sposób dokonano
jeszcze jednego
zacji stosunków

kroku do normali-
w Berlinie.

Polki wygrywajq
z koszykarkami Francji
W drugim dniu wielkiego mię­

dzynarodowego turnieju koszy­
kówki kobiet, który odbywa się
w Messynle, reprezentacja Pol­
ski odniosła sukces wygrywając
z drużyną Francji 43:16 (27:13).

Punkty dla Polski zdobyły: Ur­
baniak — 14, Szydłowska i Szo­
stak — po 12. Dalewska — 10, Wę­
żyk — 4, Wojtal — 3, oraz Jaku­
bowska, Pablańczyk 1 Bogdano­
wicz—po2.

W pozostałych spotkaniach
Czechosłowacja pokonała Wiochy
69:49 (29:25), a Bułgaria wygrała

» Jugosławią 55:52 (22:35).

nich piłkarze, którzy bronić
będą barw naszego kraju
przeciw Węgrom. Z jednej
strony
drugiej
swoich
wości.

W pozostałych meczach gra­
ją Lechia — Gwardia, Legia
— Stal, ŁKS — Odra, Pogoń
— Ruch, Zagłębie — Arkonia.

W sobotę Garbania na boi­
sku Wawelu w Bronowicach

podejmuje łódzki Start. Be­
niaminem II ligowy „najeżo­
ny’’ jest piłkarzami o sław­
nych nazwiskach. Wystąpią w

niej: Manowski i Fudalej •

byli piłkarze Cracoyii, w

bramce wychowanek Garbar­
ni Królikowski, Soporek 1
Jezierski, którzy przez wiele
lat bronili barw ŁKS-u.

Garbarnia występuje bez
Browarskiego i gra na obcym
boisku (boisko w Ludwinowie

jest w remoncie). Nie znaczy
to jednak wcale, że sympaty­
czny zespół z Ludwinowa mu­
si ulec w tym pojedynku. Mecz
z Cracoyią potwierdził, że
Garbarnia to drużyna o du­
żych możliwościach. Fawory­
tem według naszej oceny jest
zespół krakowski. Doping pu­
bliczności podgórskiej i pu­
bliczności która często odwie­
dza boisko Wawelu dopełnią
reszty. Garbarnia ma wszelkie
szanse aby utrzymać się w

dalszym ciągu na pozycji li­
dera. Początek meczu na boi­
sku Wawelu o godz. 17.30.

Cracoyia wyjeżdża do Ra­
ciborza. Przyjdzie jej roze­
grać ciężki mecz z twardym
przeciwnikiem. Doprawdy
trudno, wyrokować jaki będzie
wynik. Młody zespół biało-
czerwonych nie stoi na pewno
na straconej pozycji. Trener
Dziwisz jest pełen optymiz­
mu i mówi, że drużyna skon­
soliduje się i... zaprezentuje
dobry futbol. Oby tak było.
Biało-czerwonym życzy tego
cały Kraków.

Przed Wawelem ciężkie za­
danie. Beniaminek — często­
chowski Raków zdobył już so­
bie renomę. Wojskowi nie po­
pisali się w pierwszym meczu.

Gdyby udało im się zremiso­
wać, to kibice byliby zadowo­
leni. Krakowianie przewyż­
szają częstocłiowian rutyną.
Techniczne walory jakie po­
siadają powinny ułatwić Im
zadanie. Oczekujemy pomyśl­
nych wieści.

W pozostałych spotkaniach
grają: Krosno — Piast, Polo­
nia Bydgoszcz — Bałtyk, Sla-
via — Polonia Gdańsk. Stal
Mielec — Szombierki, Dąb
Śląsk.

W ogóle to prognostyki
przed spotkaniami piłkarski­
mi są raczej optymistyczne.
Kibice, którzy oczekują na

wyniki pojedynków piłkar­
skich przed oknami naszej re­
dakcji powinni przeżyć wiele
przyjemnych wzruszeń.

walka o punkty a z

strony wykazanie
umiejętności i możll-

MEMENTO

Prezydent de

nież, że w tej czy innej formie sta­
nie na forum ONZ problem Niemiec
i Berlina. Obecność premiera Chru-
szczowa na sesji spowodowałaby
automatycznie udział w obradach
wielu innych szefów rządów, co na­
dałoby Zgromadzeniu wysoką ran­
gę.

Prezydent Kennedy, zapytany na

konferencji prasowej, czy skorzy­
stałby z przyjazdu premiera Chru-
szczowa i przeprowadził z nim roz­
mowy, odpowiedział twierdząco.
Trudno jednak roztrząsać, jakie są
perspektywy takiego spotkania, sko­
ro nic jeszcze nie wiadomo, czy
niego dojdzie.

FRONTOWE MIASTO

Mieszkańcy, a raczej politycy
zachodniego Berlina, często
wali go „frontowym miastem’’. Do­
piero jednak teraz dowiedli, co ro­
zumieją pod tą nazwą. Podburzana
i prowokowana przez radio, tele­
wizję i prasę, wzwywana do akcji

do

z

nazy-

zapowiedzieć, że teraz on przystąpi
do akcji. Jak to sobńe wyobraża,
można sobie dopowiedzieć. Będzie
to na pewno jeszcze jeden dowód,
jak pilne jest uregulowanie pro­
blemu berlińskiego, by położyć kres
prowokacjom i usunąć niebezpiecz­
ne ognisko niepokoju. Zbyt łatwo
Berlin mógłby stać się naprawdę
miastem frontowym. Bonn przecież
o nic innego nie chodzi.

Związek Radziecki ze swej strony
zniósł jedną z anomalii, przetrwa­
łych do dzisiaj od czasu wprowa­
dzenia czwórstronnej okupacji Nie­
miec. Postanowienia okupacyjne od
dawna zostały przekreślone przez
mocarstwa zachodnie, tylko w Ber­
linie usiłowano utrzymać status o-

kupacyjny, bo był on konieczny dla
utrzymywania w tym mieście for-
poczty sił NATO. Związek Radziec­
ki rozwiązał obecnie swą komen­
danturę w Berlinie, dając tym do
zrozumienia, że istnienie takich ko­

mend zachodnich, jest zupełnie bez-

DLA FRANCJI

Gaulle jeszcze raz
— już pd raz trzeci w tym roku —

wyszedł cało z zamachu na jego ży­
cie. Jak poprzednio, prezydent oca­
lał-tylko dzięki przypadkowi. Może
się cieszyć prezydent de Gaulle z o-

calenia, sam zamach nie napawa go
jednak na pewno otuchą na przy­
szłość. Już fakt, że zamachowcy
wiedzieli dokładnie, którędy jechać
będzie de Gaulle z gmachu rządu
na lotnisko, chociaż trasa ta poda­
wana jest władzom bezpieczeństwa
w ostatniej chwili, niedobrze świad­
czy o policji, która ma chronić pre­
zydenta. Bardziej jednak 'znamienne
dla panujących w V Republice sto­
sunków byłyby następstwa, jakie
musiałby spowodować udany za­
mach na życie prezydenta.

Co stałoby się z Francją, gdyby zgi­
nął jej prezydent? Poza de Gaullem
nikt nie ma w V Republice autory­
tetu. Nie ma również władzy w rę­
ku na wypadek, gdyby nagle za­
braknąć miało de Gaulle’a. Śmierć
głowy państwa, musiałaby pogrążyć
Francję w chaosie, bo moment zo­
stałby wykorzystany do faszystow­
skiego zamachu stanu, do którego
skrajna prawica już od dawna się
szykuje. Jak e*-tąd władze V Repu­
bliki nie uczyniły wiele dla ograni­
czenia swobody działalności skraj­
nych elementów, chociaż dają one

znać o sobie w sposób zbrodniczy.
Pożary lasów na południu, zamachy
bombowe na linie kolejowe i rabun­
ki banków, będące obecnie, na po­
rządku dziennym dowodzą, że ultra-
si nie skapitulowali. Przeciwnie, co­
raz bezczelniej dają znać o sobie. I
zdają sobie sprawę, że usunięcie de
Gaulle’a może im dać szansę przy­
chwycenia władzy, która znajdzie
się wówczas na ulicy. Takie me­
mento dla Francji, wynika z zama­
chu na jej prezydenta.

JAN PELCZARSKI
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W Sgshle WoiewMskim

Zabójstwo
(Inf. wł.) Przed Sądem Wo­

jewódzkim w Krakowie roz-

poczęła się wczoraj sprawa
Stanisława Piski zam. w Łę-
kaWce pow. Tarnów oskarżo­
nego o zabójstwo Władysława
Juszczyka

19 stycznia 1962 r. do jadą-
cych wozem Stanisława Piski
i Piotra Górskiego przysiadł
się ich znajomy Zaucha. Mię-
dzy mężczyznami wywiązała
się dyskusja, która przerodzi­
ła się w kłótnię. Wówczas
Zaucha zsiadł z wozu. Wkrót­
ce jednak Piska spotkał się
z nim ponownie przy kiosku
z piwem, gdzie znów doszło
do ostrej wymiany zdań. Piska
postanowił zemścić się, wziął
ze sobą kołek i udał się na

drogę, którą według niego
miał przechodzić Zaucha. Ra­
zem z Piską poszli P. Górski
i H. Krężel. Gdy Piska zauwa­
żył idącego drogą człowieka
podbiegł do niego, ale okazało
się, że nie jest to Zaucha.
Zaczepiony przez Piskę Wła­
dysław Juszczyk zapytał o co

chodzi. W odpowiedzi pchnię­
ty przez Piskę przewrócił się.
Gdy powtórzył pytanie Piska
uderzył go trzymanym koł­
kiem w głowę. Juszczyk upadł
nie dając znaków życia. Wte­
dy Piska zbiegł, azanim
Krężel i Górski. Wskutek od­
niesionych obrażeń Włady­
sław Juszczyk zmarł, zosta­
wiając żonę i 3-miesięczne
dziecko. Stanisław Piska nie
przyznał się do zabójstwa

twierdząc, że to Górski ude­
rzył kołkiem. Zeznania Gór­
skiego i Krężla, osadzonych
początkowo w areszcie, były
jednak zgodne i przeprowa­
dzona wizja potwierdziła je.
Tak więc Stanisław Piska
stanął przed sądem oskarżony
o zabójstwo. Wyrok zapadnie
prawdopodobnie w połowie
września.

Zdefrsudowała 228 tys. zł
3 potem podpaliła sklep

Przed Sądem ■Wojewódzkim w

Krakowie rozpoczyna się dziś
proces przeciwko Irenie Włoch b.
ekspedientce sklepu Spółdzielni
Spożywców ,,Robotnik” nr 38 w

Wieliczce oraz b. kierownikowi

tego sklepu Stanisławowi Ziem­
bie. Akt oskarżenia zarzuca Ire­
nie Włoch, że na przestrzeni od
1957 reku do 2 stycznia 1962 r.

przywłaszczyła sobie ponad 228
tys. złotych a następnie w dnbu
3 stycznia br. w c.zasie przepro­
wadzanego w sklepie remanentu
oblała kartony z

ną i podpaliłe je
ty w wysokości
Włoch przyznała
nego przestępstwa opisując spo­
sób w jaki każdorazowo udawało
s*iię jej wprowadzić komisję prze­
prowadzającą remanent w błąd.
Ułatwieniem dla ekapedenlki w

jej machinacjach był fakt, że kie­
rownik Stanisław Ziemba nie wy­
pełniał należycie swych
ków zezwalając aby
czynności wykonywała
oskarżona,

obuwiem benzy*
powodując stra-

3.887 zł. Irena
się do popełnlo-

obowiąz-
■wszelki*
za niego.«)
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Z
a kilka już dni 60-tysię-
czny zespół pracowni­
ków energetyki obcho­
dzić będzie swoje trady­
cyjne święto.

Kalendarzową kartę 1
iwześnia poświęcono właśnie
energetykom, ponieważ data
ta zamyka sezon letni, w któ­
rym pracownicy elektrowni
przygotowywali intensywnie
sprzęt do jesieni i zimy, a o-

twiera trudny okres zwiększo­
nego zapotrzebowania na e-

nergię elektryczną.
Od szeregu

tycy zbierają
fiarną pracę,
nie zużycia
wytwarzania
stematyczne podnoszenie wy­
dajności. Pełne uznanie należy
im się również za tegoroczną
robotę: oto wyjątkowo spraw­
nie przeprowadzili letnią
kampanię remontową i na

powitanie jesiennego szczytu
gotów jest cały nasz energe­
tyczny potencjał — turboze­
społy o mocy ponad 7 tysięcy
megawatów.

Odnotować tu trzeba fakt
wielkiej wagi: wszystkie zna­
ki na ziemi wskazują na to, że

energetyka pozbędzie się wre­
szcie trapiącego ją od lat nie­
dostatku mocy, powodującego
ograniczenie w produkcji
przemysłu. W ciągu bieżącego
roku . elektrownie zwiększą
moc o ok. 1000 megawatów!

Wyjaśnijmy rzecz do końca:
w szybkim tempie rozwija się
polska energetyka. Pod wzglę­
dem tempa przyrostu mocy
wyprzedzamy najbardziej roz­
winięte przemysłowe kraje.
Tegoroczna produkcja energii
elektrycznej w przeliczeniu na

1 mieszkańca naszego kraju
daje „porcję” ponad
ciokroć większą niż
1938. A jednak, nie
dotąd zrównoważyć
mocy — w szybszym tempie
rosły potrzeby przemysłu i lu­
dności. Dlaczego?

Na jeszcze szybszą rozbu­
dowę energetyki nie było ani
środków finansowych, ani
materiałowych. Pamiętajmy,
źe powiększenie mocy elek­
trowni o 1 megawat kosztuje
ok. 4,5 miliona złotych. A

tych megawatów przybywało
dotąd co roku grubo ponad
pół tysiąca. Ponieważ deficyt
mocy, równoważony poprzez
przerwy w dopływie prądu,
powodował coraz większe
straty w produkcji, sięgnięto

już lat energe-
pochwały za o-

za stałe obniża-
paliwa, kosztów
energii, za sy-

dziesię-
w roku
zdołano
bilansu

Przed Dniem Energetyka

GOTOWI
do Jesiennego

SZCZYTU
głębiej do państwowej kiesy i

postanowiono uruchomić w

tym roku urządzenia prądo­
twórcze o rekordowej mocy
tysiąca megawatów. Rok 1962
ma być
miu tłustych”

pierwszyin z „sied-
lat energetyki,

wskutek opóźnień w dosta­
wach dokumentacji, urządzeń,
m. in. z wrocławskiej wytwór­
ni M-5, nie będzie można włą­
czyć do pracy turbozespołów
w „Koninie” i „Łagiszy”, że
do planowanego tysiąca za-

miesięcy terminów urucho­
mienia turbozespołów o łącz­
nej mocy 230 MW. Według o-

ceny specjalistów, roboty
przygotowawcze w tych elek­
trowniach są tak zaawansowa­
ne, że istnieje realna szansa

pozaplanowego włączenia tych
urządzeń do pracy w tegoro­
cznym szczycie 1 wyrównania
w ten sposób ..poślizgów” z

planu.
Kilkudziesiącio - tysięczny

zespół pracowników energety­
ki szykuje się do obchodów
swojego święta. Warto pod­
kreślić, że mimo systematy­
cznego wzrostu produkcji, od
kilku lat również systematy­
cznie maleje zatrudnienie w

tym przemyśle. Jest to wyni­
kiem i świadectwem stosowa­
nego w tej gałęzi postępu te­
chnicznego. Wzór godny pole­
cenia innym.

Za
trud,
dań,
ków,
podziękowania
wszelkiej pomyślności.

Wiesław WESOŁOWSKI

dotychczasowy, ofiarny
w uznaniu wielkich za-

jakie czekają energety-
złóżmy im raz jeszcze

1 życzenia 1
4

•*■ 1

pierwszym rokiem bez przerw
w dopływie energii do fabryk.

I tu zaczyna się następny
rozdział wypełniony ofiarnoś­
cią pracowników energetyki,
załóg budowlano-montażo­
wych. W toku realizacji tego­
rocznego planu okazało się, że

braknie 250 MW dokładnie

tyle, ile potrzeba na wyrów­
nanie deficytu występującego
w okresie największego zapo­
trzebowania na

właśnie załogi
„Siekierek” zadeklarowały
gotowość skrócenia o kilka

energię.' 1
„Turowa”,

HANDEL SNEM
Powstała osobna gałąź przemysłu, pozostająca w rękach tzw.

„handlarzy snem”. W Nowym Jorku panowie Lewis i Conger
otworzyli prawdziwy „dom snu”. Nie sięgają do dna problemu,
ale mają piękne ambicje ulepszyć warunki, w jakich człowiek spo­
tyka się ze snem. Wynaleźli np. Jaśki pod brzuch, dla tych, którzy
sypiają w tej pozycji, a także Jaśki absorbcyjne dla młodych pa­
nienek lubiących wieczorem zalewać się rzewnymi łzami. Im też

zawdzięczamy jaśki pod kolana 1 jaśki pod potylicę, a także oku­
lary pryzmatyczne, które ułatwiają czytanie osobie leżącej oraz

lampę na nocny stolik, która wciąż ciszej 1 ciszej gra kołysankę
Brahmsa. Wyprodukowano także „ziewającą maskę”. Gdy postawi
się Ją na stoliku, niebawem przychodzi sen, gdyż ziewanie jest
zaraźliwe. „Lectures pour tous”

ZNIKNĘŁY „CWAJNOSY”
Warszawa ma pierwsze miejsce w hodowli psów rasowych.

W Warszawskim Związku Kynologicznym Jest zarejestrowanych
około 2700 psów rasowych, należących do 49 ras. W hodowli doga
dotychczas prymat trzymał Wrocław, ostatnio pierwsze miejsce
otrzymała Warszawa. Znamienna rzecz, że nie mamy w Polsce
i w Warszawie buldogów, popularnych przed pierwszą wojną
„cwajnosów”. Jedyny egzemplarz Jest własnością ambasady bry­
tyjskiej.

W całym śwlecle, również w Warszawie obserwuje się renesans

pudla, Jako psa bardzo zmyślnego. Trzy odmiany pudla są przy­
stosowane.- do różnych metraźy mieszkań.

CWANIAK

Pierwszy klient. Ubrany bardzo wytwornie,
bardzo droga, zachowuje się z nonszalancją,
przedstawicielem dużej firmy, posiadającej koneksje w kołach go­
spodarczych 1 politycznych. Dowiedział

tejszym kolejom (Brazylia) szyny i w

te przetarg wygra tylko ten dostawca,
pośrednictwem. Wyjaśniam mu, że od
Polska dostarczyła Brazylii ok. 220 000 ton szyn 1 akcesorll warto­
ści ponad 32 miliony dolarów, źe właśnie w tej chwili przedsta­
wiciel dyrekcji „centrozapu” podpisuje w Rio de Janeiro kon­
trakt na dostawę dalszych 10 000 ton wartości ok, 1 356 000 dolarów.
Facet odchodzi jak zmyty.

Nasz

sobotni

J
a wszystko mogą
załatwić — tak
brzmiała dewiza
pana Romana,
przynosząca mu

duże dochody.
Umorzenie postępowania

karnego — proszę bardzo.
Pan sobie życzy zwolnie­
nie z wojska — już się ro­
bi, chcesz dostać rentę in­
walidzką — skromna opła­
ta i masz ją w kieszeni, od
dochodzeń Państwowej In­
spekcji Handlowej może
cię uwolnić — pan Roman.
Bo Roman Dornicki podej-
mie się każdej sprawy.

METAMORFOZY

Roman Dornicki posiadał
jeszcze jedną umiejętność.
Wcielał się w różne osoby,
przedstawiał się jako ktoś,
zajmujący różne, często
eksponowane, stanowiska.

Dla jednych, którzy szu­
kali u niego pomocy — za­
leżnie od sytuacji — był
oficerem Wojska Polskiego
w stopniu od porucznika do
pułkownika, dla innych
prawnikiem, adwokatem,
aplikantem adwokata Ra-
wnera, prokuratorem. W
jeszcze innych sytuacjach
Dornicki podawał się za

pracownika Wojewódzkiej
Rady Narodowej, dyrektora
garbarni, dyrektora „Moto­
zbytu”. Najczęściej jednak
przedstawiał się jako
pracownik Państwowej In­
spekcji Handlowej oraz ja­
ko pracownik Wojewódz­
kiej Komendy Rejonowej.
To ostatnie stanowisko
podkreślał faktem posiada­
nia w szafie munduru ma­
jora WP.

W rzeczywistości Roman
Dornicki ma ukończoną
szkołę podstawową 1 był
zatrudniony jako portier w

Spółdzielni Pracy „Gar­
barz”.

UNIEWINNIĘ...
ZA PIENIĄDZE

Od dłuższego Już czasu

fnkcjonariusze Milicji Obywa­
telskiej interesowali tlę męż-

Sugerował, że sam jest... pre­
zesem Sądu. Zaa.raszona ko­
bieta przyniosła Dornlckiemu
9 tys. zł Jako zaliczkę. Przed

rozpoczęciem rozprawy otrzy­
mał na korytarzu sądowym
dopłatę 6 tys. zł. Potem prze­
stał się Interesować losem o-

skarżonej 1 nawet nie wie­
dział, że została ona skazana
na 8 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary
na dwa lata. Gdy zaczęła upo­
minać się o zwrot pieniędzy,

UWAGA
OSZUST

czysną zamieszkałym w Kra­
kowie przy ul. Rydla, wdro­
żone śledztwo i —jako pierw­
szą przesłuchano Anielę K.

Z jej zeznań wynika, że od­
wiedzając Dornickiego miała

nadzieję, iż zwróci on jej wy­
łudzone przed dwoma laty
pieniądze. Kiedy w 1959 r. A-
niela K. została oskarżona

przed Sądem Powiatowym o

popełnienie przestępstwa, Ro­
man Dornicki zaoferował jej
swoją pomoc. Wspomniał, iż

posiada tak duże znajomości
wśród pracowników Sądu w

Krakowie, że bez żadnych
trudności spowoduje umorze­
nie sprawy, bądź też doprowa­
dzi do wyroku uniewinniają­
cego. Dornicki zażądał 15 tys.

oświadczył Anieli K., że
nie skorzysta z jego u-

będzie muslała pogodzić
z wysokim wyrokiem.

„STOLICA”

wizytówka tłoczona

Oświadcza, że jest

się, że Polska oferuje tu-

związku z tym oświadcza,
który złoży ofertę za jego
r. 1956 do chwili obecnej

magazynlk

W porcie sdańsklm ożywiony ruch itatków. — Na adjęciu: Dworzec Drzewny, wyładu­
nek 1 załadunek tarcicy, w clębl dźwigi Basenu Górniczego. CAF — fot. Uklejewiki

Tadeusz Kaczmarek
attache handlowy w Sao Paulo

„DOOKOŁA ŚWIATA"

— Castelfranco jest groźnym szpiegiem.
Spojrzałem na pułkownika, który wstydząc

się swojej angielszczyzny, nie zabierał głosu.
— Panie pułkowniku, to nonsens. Kto tak

powiedział? Castelfranco pozostaje w zażyłej
przyjaźni z rodziną generalissimusa.

— On też tak mówi. Ale to nie powód, źe-
byśmy dali temu wiarę. Obaj pracujecie dla

bolszewickiego wywiadu.
— Może pan zacznie rozmawiać ze mną po­

ważnie — powiedziałem majorowi. — Nie ma­
my dziesięciu lat, i nie bawimy się w wymyś­
lanie oskarżeń. Nie mam zamiaru brać udzia­
łu w tej naiwnej zabawie. Nic mi nie zrobicie.
Pan dobrze wie, że po zamordowaniu przez wa­
szą policję amerykańskiego pilota, Departa­
ment Stanu jest przewrażliwiony na punkcie
znikania obywateli USA.

Major uśmiechnął się zjadliwie.
— Nikt nie powie, że pan zniknął. Sfotogra­

fujemy pańskie zwłoki, możemy je także wysta­
wić na widok publiczny. Są ludzie, którzy przy-
sięgną, że wzywali pana trzykrotnie do zatrzy­
mania się, po godzinie policyjnej, ale pąn u-

ciekał, i ostrzeliwał się. Musieli pana zabić, są
usprawiedliwieni. Jeżeli tego nie robimy, to

tylko z uwagi na to, że oczekujemy od pana
pewnych informacji. Jest pan między innymi
oskarżony o potrójne morderstwo popełnione
w mieszkaniu pani Gonzales. Pan tam był.
Niech pan uszanuje prawa tego kraju, i nam

nie utrudnia szanowania tych praw i legal­
nego przesłuchania.

praw i legał-

— Pan znowu bawi się w ciuciubabkę. W
tym kraju rządzi policja, a nie prawo. Strach
1 terror znaczą tu stokroć więcej niż prawo.
Przed chwilą niedorzecznymi oskarżeniami 1
groźbami, chciał mnie pan również sterrory­
zować. Znam wasz szacunek dla prawa.
Ameryka pamięta małżeństwo jednego z

nów Trujillo...
— Może pan nam przypomni?
— U was zabronione są rozwody. Kiedy

Trujillo ożenił się bez zgody ojca, parlament,
ściślej mówiąc: generalissimus, wydał dekret
o legalizacji rozwodów. Tego samego dnia ge­
neralissimus zmusił swego syna do rozwodu, a

nazajutrz parlament przywrócił dekret o znie­
sieniu rozwodów.

Nie przerywali mi, nie wiedziałem dlacze­
go. Słuchali uważnie, nie patrzyli na siebie, i
czekali na dalszy ciąg.

— Może jeszcze mówić — powiedział pułkow­
nik.

Mówiłem. Przydało mi się to, co wyczytałem
w książkach i broszurach pożyczonych od Flyn-
na, co zebrałem w teczce z wycinkami, co prze­
czytałem w stosie gazet, które Athwood dał ml

wczoraj do przejrzenia.
Mówiłem ironicznie, że Departament Sta­

nu USA jest bardzo zatroskany o sprawę wol­
ności i swobód demokratycznych — ale w

Europie, Azji 1 Afryce. Spodziewam się jednak,
że któregoś dnia pomyśli wreszcie o wolności
i demokracji na własnym kontynencie. Już

dzisiaj opuścili was, obawiając się opinii całej
133

Cała
sy-

«yn

szybko wtrącił

Ameryki Łacińskiej. Może kiedyś Trujillo stanie
przed Trybunałem, jako oskarżony numer je­
den. Jeżeli wcześniej nikt go nie zabije, stanie
obok takich ludzi, jak wy.

— Co pan wie o tym?
Paulino.

— Co wie o zamachu? Jaki zamach, jakie
zabicie? — zawołał Abbez.

— Wiem — powiedziałem, — źe załamał się
wasz terror w Dominikanie. Wiem, że w Repu­
blice mnożą się zamachy bombowe, sabotaże,
strajki, wysadzono ostatnio doki portowe. Zbu­
rzono most nad rzeką Rio Vallejuelo. Zorganizo­
wano zamach na Urząd Bezpieczeństwa w San
Juan de la Managua. W teatrze San Francis­
co de Macoris podłożono bomby przed galo­
wym przedstawieniem. W La Vega zabito sze­
fa policji, w Montecristi zatopiono policyjne
łodzie, w Puerto Plata wysadzono siłownię...

— Pan wie bardzo dużo. Tyle może wiedzieć
tylko szpieg.

— Każdy czytelnik prasy kubańskiej, argen­
tyńskiej, chilijskiej.

— Pan bardzo dużo czyta, I wie, co wybrać do
czytania.

— Panom także nie zaszkodziłoby czytanie.
Wówczas wiedzielibyście, że jedną nogą sto-
icie pod szubienicami...

—Słucham pana — powiedział
major. — Proszę mówić.

— Wydaliście rozkaz, by szpitale
ły się na przyjmowanie rannych
tygodniu. Ód kilkunastu dni wasze samoloty
patrolują teren całej republiki, bez ustanku
krążą nad Ciudad Trujillo. Czekacie na coś — i
to coś stanie się, tym razem się stanie. Może
już się stało. Przebraliście wszelką miarę.

— Niech pan mówi — powiedział major.
Mówiłem, nie miałem innego wyjścia, musia-

!rm coś mówić. Trzeba było opóźnić ich decyzję
w mojej sprawie, licho wie, co mogło im wpaść
do głowy. Trzeba było czekać na tę chwilę, w

której Athwood powie generałowi Espaillat,
że omyłkowo aresztowano profesora Castel­
franco, i jego asystenta, Andrea Castagno.

Nie pytając o pozwolenie, zapaliłem papie­
rosa. Byłem zmęczony, chyba nic tak nie mę­
czy, jak mówienie w próżnię.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Dornicki zaczął ją straszyć
więzieniem a nawet pobiciem.

ARSENAŁ
HOCHSZTAPLERA

Rewizja domowa i osobi­
sta przyniosła rewelacyjne
rezultaty. Znaleziono kilka
różnego rodzaju podrobio­
nych legitymacji związko­
wych, ubezpieczeniowych,
książeczek wojskowych na

różne nazwiska,
niony protokół
zaopatrzony w

Państwowej
Handlowej,
przesłuchania
wane w

blankiety
Zakładów Garbarskich
szereg różnych legitymacji,
notatek, blankietów weks­
lowych.

W dotychczas niewyja­
śniony sposób wystarał się
on o nieprawdziwe, podro­
bione świadectwo dojrza­
łości zaopatrzone pieczęcią
Państwowego Liceum O-
gólnokształcącego dla pra­
cujących w Krakowie oraz

podpisy osób, które nigdy
nie były wykładowcami tej
szkoły. Nazwisko Dornic­
kiego czy Pryka (poprzed­
nie nazwisko Dornickiego)
nie figuruje w ogóle w e-

widencji Liceum. W świa­
dectwie dojrzałości Roma­
na Dornickiego figuruje o-

cena (dostateczna) z języ­
ka łacińskiego który w o-

góle w tej szkole nie był
przedmiotem nauki.

Obok załatwiania róż­
nych spraw „protekcyj­
nych” Dornicki trudnił się
na większą skalę lichwą
pieniężną i oszustwami.

ZAŁATWIAM
ZWOLNIENIA

Z WOJSKA
Stanisława S. Dornicki

xnał przez swego teścia. Jemu
to bowiem zwierzył się ze

■wych trosk ob. S. ubolewa­
jąc nad tym, że syn Czesław
został powołany do odbycia
służby wojskowej. Teść wspo­
mniał wówczas o Dornickim,
jako o wpływowym człowie­
ku. W rozmowie podejrzany
podjął się wyreklamowania z

wojska Czesława S. za 10 tys.
zł. W czasie dalszych pertrak­
tacji zgodził się na przyjęcie
8 tys. zł i pierwszą ratę w wy­
sokości 6 tys. zł otrzymał już
po dwóch tygodniach u siebie
w mieszkaniu, a w niedługim
czasie Jeszcze 1.500 zł. Po

przyjęciu żądanych pieniędzy
Dornicki unikał rozmów z

państwem S. zwłaszcza, że ich

syn Czesław bez najmniej­
szych przeszkód odbywał służ­
bę wojskową. Przekonawszy
się, że padł ofiarą oszustw^
Stanisław S. zaczął domagać
się zwrotu pieniędzy i pod

niewypel-
kontroli,

pieczątkę
Inspekcji
protokóły

stron uży-
PIH-u, liczne

Krakowskich
i

po-

groźbą konsekwencji Dornicki
zwrócił mu 5.500 zł ,

Załatwienia podobnych zwol­
nień podejmował się Dornicki

wielokrotnie, pobierając za

nie po kilkanaście tysięcy
złotych.

KAŻDY SPOSÓB
DOBRY

Pewnego razu nawiązał
Dornicki przez swego przy­
jaciela znajomość z Bru-
nonepa P., który przybył
do Kakowa celem poczy­
nienia zakupów. Za załat­
wienie sprawy przydziele­
nia z „Motozbytu” dla nie­
go samochodu zażądał
Dornicki 3.000 zł na koszty
„przekupienia” pracowni­
ków. Ob. P. — nie mający
dostatecznej ilości pieniędzy
zrezygnował z „poparcia”
Dornickićgo i w drodze
najzupełniej legalnej uzy­
skał przydział auta.

W dość humorystyczny
sposób Dornicki wyłudził
pieniądze od Stefana Z„
któremu wmówił, a później
począł go szantażować, iż
stwierdzona u jego służą­
cej Zofii K. ciąża pochodzi
od niego. Daremnie Z.
twierdził, że dziewczynę
widział tylko dwa razy w

pracy. Dornicki był nieu­
stępliwy. Obawiając się a-

wantury żony, Z. dał wre­
szcie Dornickiemu 800 zł
na koszty związane ze spę­
dzeniem płodu.

Jak wynika z zeznań Z.
fakt wyłudzenia pieniędzy
miał miejsce w grudniu
1961, a wywiad przeprowa­
dzony w Domu Matki I
Dziecka ujawnił, że Zo­
fia K. w styczniu 1962 uro­
dziła i pozostawiła zdro­
wego syna. Dornicki pie­
niądze uzyskane od ob. Z.,
podobnie jak i wszystkie
inne, użył na własne, bar­
dzo dostatnie życie.

AKT OSKARŻENIA

Szczegółowy akt oskar­
żenia sporządzony przez
Prokuraturę Powiatową
dla m. Krakowa zarzuca

podejrzanemu R. Dornic­
kiemu 20 przestępstw, któ­
rych dopuścił się na prze­
strzeni kilku lat. Przesłu­
chany w charakterze po­
dejrzanego przyznał się je­
dynie do używania podro­
bionego świadectwa doj­
rzałości. Nie potrafił wyja­
śnić pochodzenia posiada­
nych w domu druków za- ’■
opatrzonych w pieczęcie
instytucji, przedsiębiorstw
i spółdzielni. Wyjaśnienia
Romana Dornickiego zło­
żone w toku śledztwa nie
zasługują na wiarę nie tyl­
ko dlatego, że często je
zmieniał, ale również dla­
tego, iż stoją w rażącej
sprzeczności z zeznaniami
wszystkich świadków.

Naiwnych nie sieją —

sami wyrastają. Najbar­
dziej zdumiewa w tej spra­
wie bezgraniczna
wierność ludzka. Niewy­
kształcony portier zbytnio
się nie wysilając naciągnął
kilkudziesięciu obywateli,
wyłudził wiele tysięcy że­
rując na ludzkiej naiwno­
ści.

Oczywiście jego możli­
wości były jak widać bar- ■
dzo ograniczone. Mity o

przekupstwie urzędników
tworzą właśnie tacy jak on

oszuści, a naiwni im wie­
rzą.Doczasu—ażjakw
wypadku Dornickiego Pro­
kuratura sporządziła akt
oskarżenia, a Sąd wkrótce
wymierzy mu

sprawiedliwość.

Co tydzień
FOTO

NAGRODA TYGODNIA

Rzadko zdarza się, by
zdjęcia przedstawiające
zabytki Krakowa wnosiły
coś nowego, pokazywały
miasto w sposób odkryw­
czy. Zwłaszcza po ukaza­
niu się rewelacyjnych
zdjęć Hermanowicza nie
wiele jest w tej dziedzinie
do powiedzenia. Dlatego
zdjęcia otrzymywane od
fotoamatorów rzadko tylko
mają szanse uzyskania na­
grody tygodnia. Praca MI­
CHAŁA GROCHMALA
(Wieliczka, ul. Batorego
2/2) jest właśnie tym wy­
jątkiem. Ukazuje obie wie­
że mariackie oraz pomnik
Mickiewicza ujęte nowa­
torsko. Sam autor tak pisze
w liście do redakcji: „Wie­
lu fotoamatorów „boi się”
zdjęć pod światło. Stosują
błędną zasadę: słońce tylko
z tyłu aparatu”. Zgadzamy
się z uwagą autora, że w

zdjęciu tym został połączo­
ny liryzm wynikający z

połączenia poezji (pomnik
Mickiewicza) i sztuki (wie­
że mariackie).

Gratulujemy sukcesu,
tym trudniejszego, że autor

sięgnął do dziedziny tak
bardzo wyeksploatowanej.

OCENA

ZDJĘĆ NADESŁANYCH

JAN GABRYŚ, Łęki 29 pow.
Oświęcim

Temat trudny wymagający
dużego doświadczenia. Punkt
widzenia nie jest najszczęśli-
wiej wybrany. Poza tym us­
terki techniczne (jedno zdję­
cie niedoświetlone, drugie
prześwietloner papier siatkowy
nie najkorzystniejszy do re­
produkcji).

STANIŁAW WĘGRZYN,
Kraków, Spokojna 23/1.

Jak na krótki staż fotogra­
ficzny zdjęcia wykazują wiele
zalet. Architektura uplastycz­
niona dzięki dobremu rozło­
żeniu światłocieni. Dobre uję­
cie koni. Zdjęcia zatrzymu­

jemy w tece redakcyjnej. Cze­
kamy na dalsze prace z za­
interesowaniem.

Muzeum Kaszubskie w

Kartuzach obchodzi w br.
15-lecie istnienia. W tym

okresie zgromadzono po­
nad 800 cennych ekspona­
tów ilustrujących życie na

tym terenie w różnych o-

kresach czasu.

Na zdjęciu: ludowa cera­
mika kaszubska.

CAF — fot. Kopeć

łatwo-

należną

Zbudowany w latach
1950—60 Zakład Koksu For.

mowanego ma na celu

przemysłową realizację o-

ryglnalnej polskiej metody
produkcji koksu formowa­
nego z węgli nlekoksują-
cych.

Wynalazcami nowej me­
tody są naukowcy z Insty­
tutu Chemicznej Przeróbki

Węgla w Zabrzu.

Obecnie trwa próbna
eksploatacja drugiego pie­
ca tunelowego do produk­
cji koksu formowanego.
Uzyskiwana produkcja po­
kryje całkowicie zapotrze­
bowanie krajowego odlew­
nictwa.

Na zdjęciu: Brykiety kok­
su formowanego mogą mleć
różne kształty i wielkości
— zależnie od potrzeb — i
to stanowi m. in. Ich dużą
zaletę. Widoczne na zdję­
ciu surowe brykiety, przy­
pominające wyklądem bu­
łeczki, — waży laborantka.

zachęcająco

przygotowa-
w bieżącym
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Przy pomocy

cybernetyki
Najważniejszą formą samoobrony ustroju jest umiejęt­

ność adaptacji, przystosowania się do warunków środo­
wiska. Bez możliwości adaptowania żadna żywa istota nie
mogłaby przetrwać od najdrobniejszej bakterii, aż po
Władcę ziemi — człowieka.

Zagadnienia adaptacji organizmu do środowiska stały
się czołowym tematem prac naukowo-badawcżych prowa­
dzonych przez doc. dr Czesława Maślińskiego z Polskiej
Akademii Nauk. Polscy specjaliści przy pomocy matema­
tyków i cybernetyków opracowali oryginalną metodę ba­
dań zjawiska adaptacji.

W normalnym życiu każda istota stara się żyć w stanie
tzw. preferendum, czyli w warunkach najlepszych i naj­
bardziej korzystnych biologicznie dla danego ustroju.
Adaptowanie do innego środowiska, np. do życia w innej
temperaturze, czy w atmosferze gazowej, po pewnym
okresie przesuwa zjawisko preferendum, wywołuje to, że

dany osobnik znajduje warunki optymalne w znacznie
zmienionym środowisku. Takie właśnie kierowanie pro­
cesami adaptacji otwiera przed medycyną duże możliwo­
ści zarówno na Ziemi jak i w przyszłości na innych pla­
netach, gdzie życie człowieka zależeć będzie w ogromnej
mierze od zdolności przystosowania się do zgoła nieziem­
skiego środowiska.

Polskie pracę nad zjawiskiem adaptacji prowadzone są
W oparciu o 4 bodźce — przystosowanie do histaminy, ace­
tylocholiny, morfiny i zmian temperatury. Szczególnie za­
awansowane są prace nad histaminą — substancją
mlczną, wyzwalaną w nadmiarze przez organizm w cho­
robach alergicznych i mającą między innymi silną
sność kurczenia oskrzeli. Pracownia Fizjopatologii
przede wszystkim teoretyczną placówką badawczą. Ce­
lem prowadzonych przez nią doświadczeń stało się po­
znanie i rozszyfrowanie zjawiska adaptacji, dotychczaso­
we badania rodzą jednak między innymi hipotezę, że

lepsze poznanie ogólnych mechanizmów przystosowania
ustroju do histaminy zmienić może leczenie i zapobiega­
nie takim sohorzeniom, jak pylica, astma czy niektóre
choroby alergiczne.

Dotychczasowe osiągnięcia badawcze polskich fizjolo­
gów budzą zrozumiałe zainteresowanie uczonych całego
Świata pracujących nad tymi właśnie zagadnieniami. Wy­
razem tego zainteresowania są liczne zgłoszenia na mię­
dzynarodowe sympozjum poświęcone histaminie, które w

jesieni odbędzie się w Warszawie. W dyskusji nad za­
gadnieniami powstawania tolerancji ustroju na histaminę,
w zapoznaniu się ze zdobyczami naukowymi Zakładu Pa­
tologii Doświadczalnej PAN wezmą udział wybitni spe­
cjaliści z Anglii, Austrii, Belgii, Francji, Jugosławii, Ru­
munii, Szwecji i USA

MARIA OLBRYCHT

wła-
jest
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D Katolicyzm w świecie

Świat za 20 lat

oz

I

Wynalazki

Piąte kolo

Prof. Trapeznikow, wy­
bitny radziecki specjalista
od spraw automatyki i cy­
bernetyki, członek Akade­
mii Nauk ZSRR, stwier­
dza, że przy rozważaniu
spraw przyszłości grożą
nam dwa niebezpieczeń­
stwa: zbytnie uleganie fan­
tazji i przyjmowanie ży­
czeń za rzeczywistość, z

drugiej zaś strony — nad­
mierna nieśmiałość myśli,
nadmierne ograniczanie
kręgu możliwości ludzkich,
zakładanie mniej niż moż­
na i należy. Prof. Trapez­
nikow sądzi, że w dziedzi­
nie cybernetyki drugie nie­
bezpieczeństwo jest bar­
dziej realne niż pierwsze.
Nie należy tu — uważa U-
czony — przewidywać zbyt
ostrożnie,

„Rozważając perspekty­
wy rozwoju cybernetyki —

pisze uczony radziecki —

wielu wypowiada myśl, że

maszyna potrafi rozwią­
zywać wszelkie zadania,
nie potrafi jednak żadnego
zadania postawić. Jednak­
że już obecnie dysponuje­
my urządzeniami, które nie
tylko rozwiązują, ale i wy­
suwają zadania, choć na

razie dość jeszcze proste.
O tym, jak bardzo nie­

śmiałe są prognozy w dzie­
dzinie cybernetyki, świad­
czy — zdaniem prof. Tra-
peznikowa — sama jej hi­
storia. Jakby np. zareago­
wał „ojciec cybernetyki”,
prpf. Norbert Wiener, gdy­
by w r. 1944 ktoś powie­
dział mu, że w r. 1962 ist-

■nieć będą maszyny — tłu-

O roku 1939 w całej Afryce, li­
czącej ok. 20 milionów katoli­
ków, było raptem 400 czarnych
księży i 2 biskupów. Dziś sy­
tuacja w tej dziedzinie uległa

gruntownej zmianie, W myśl wskazań
Piusa XII, napominającego, że „jeśli nie
stworzymy stopniowo na całym teryto­
rium sieci duchowieństwa wywodzącego
się z ludności tubylczej" — klęska białych
kolonizatorów będzie zarazem klęską ka­
tolicyzmu — Kościół stara się w szybkim
tempie nadrabiać braki i błędy swej
dawnej polityki (w 1919 w całej Afryce
było 90 księży Murzynów). Przełomem
stał się rok 1950, kiedy to Pius XII utwo­
rzył pierwsze diecezje w Ghanie, Nigerii
i Sierra Leone. Dziś w Afryce istnieje
z górą 200 jednostek administracji ko­
ścielnej, a liczba czarnych biskupów prze­
kroczyła pól setki. Sam tylko Jan XXIII
konsekrował 33 biskupów. Czarny Ląd ma

już nawet swoich czarnych kardynałów.
34 seminaria i wydział teologiczny na ka­
tolickim uniwersytecie w Lovanium
kształcą setki czarnych duchownych.
Kształcenie i powiększanie kadry murzyń­
skiego kleru — to jeden z kierunków re­
alizowania watykańskich planów podbi­
cia Afryki.

Drugim ustępstwem Watykanu, mają­
cym na celu pozyskanie Afrykańczyków
dla katolicyzmu są koncesje w dziedzinie
liturgii. Afrykańskie Madonny mają czar­
ne oblicza. W Kamerunie, Kongo i innych
krajach wprowadza się do obrzędów —

zamiast tradycyjnej łaciny — języki na­
rodowe i lokalne formy kultu jak np.
tańce obrzędowe, „tam-tamy” (specyficz­
na muzyka ludowa) itp.

W miarę zmieniających się w Afryce
warunków społecznych i politycznych,
zmianie ulegają także „kierunki natar­
cia”. Jeszcze kilkadziesiąt lat temu mi­
sjonarzom polecano, aby starali się głów­
nie „opanować umysły wodzów plemien­
nych", wierząc, że ich pozycja społeczna
przyczyni się do sukcesów katolicyzmu
w umysłach poddanych. Kardynał la Vi-
gerie nakazywał przypominać kacykom,
że „są oni prawdziwymi przedstawiciela­
mi Boga na ziemi", a „religia chrześcijań­
ska w pełni popiera ich (boską) wsadzę”.
Dziś — kładzie się nacisk na opanowa­
nie, a nawet — wychowywanie własnych
— przywódców politycznych. Coraz po­
ważniejszą rolę i zadania wiąże też ko­
ściół z organizowaniem i działalnością
różnych stowarzyszeń katolickich. Spośród
nich do najznaczniejszych organizacji na­
leżą: działająca w większości . krajów
Afryki Chrześcijańska Młodzież Robotni­
cza, Akcja Katolicka, Międzynarodowa
Federacja Młodzieży Żeńskiej, Panafry-
kańska Unia Robotników Wierzących
1 szereg innych.

Do najpoważniejszych jednak środków
aktywizacji życia katolickiego w Afryce
zalicza Kościół szkolnictwo. Wychowanie
posłusznej i oddanej Kościołowi młodzie­
ży uważa się za „niezwykłe pilne i ważne
zadanie. Wpływ wychowania jest dziś de­
cydujący, zwłaszcza w krajach, które nie­
dawno uzyskały niepodległość — pisał
”Osservatore Romano" w kwietniu ub.
roku. — Przyszłość (tych) narodów zale­
ży od tego, co szkoła wpoi dzisiejszej mło­
dzieży przeznaczonej jutro do rządzenia
krajem".

Zadanie to realizowane jest bardzo kon­
sekwentnie. Liczba szkół zakładanych

przez kościół katolicki nieustannie rośnie
— i dziś liczy ok. 73 tysięcy. Inna rzeez,
że w tej dziedzinie działalność jego — do
niedawna przynajmniej w niektórych
krajach monopolistyczna — natrafią
obecnie na coraz liczniejsze przeszkody.
W szeregu krajów, które uzyskały nie­
podległość, istnieje tendencja do upań­
stwowienia szkół. W innych, jak np.
w muzułmańskim Sudanie, prowadzenie
szkół misyjnych jest ustawowo zakazane,
a katolicy są dyskryminowani.

Niechęć islamu wobec katolicyzmu nie
przeszkadza kościołowi szukać w nim so­
jusznika w walce z „agenturami komu­
nizmu”, czyli wyrażając się ściślej —

wszelkiego rodzaju ruchami radykalnymi.
Antykomunizm, postulowany na różnych
konferencjach katolickich (jak np. w Da-
karze w 1961 roku na konferencji bisku­
pów Afryki Zachodniej) czy w listach pa­
sterskich — stanowi jak dotąd jedyny
i najważniejszy punkt programu ideolo­
gicznego, oferowanego przez kościół ka­
tolicki szukającym społecznych i politycz­
nych rozwiązań narodom Czarnego Kon­
tynentu. Pod tym hasłem, z takim ideo­
wym bagażem każę się pracować 12 ty­
siącom księży, werbowanych do akcji mi­
syjnej w różnych krajach świata (m. in.
bardzo licznie — w Niemieckiej Republi­
ce Federalnej). Na ten cel „gotowe są”
miliony dolarów, składające się na fun­
dusz Kongregacji Szerzenia Wiary — kie­
rującej całością prac misyjnych.

„Przyszłość Afryki leży w chrześcijań­
stwie” — głosi „Ósservatore Romano". —

Czy tegoż zdania są miliony, dziesiątki
milionów Afrykańczyków?

Odpowiedź przyniesie przyszłość — to

prawda, jednakże jest rzeczą wątpliwą,
czy któryś z odpowiedzialnych hierarchów
za tę katolicką przyszłość gotów był dać
głowę w zakład...

macze, maszyny samodziel­
nie czytające i zapisujące
tekst, samouczące się, pi-
szące wiersze, tworzące
muzykę i wreszcie projek­
tujące i reprodukujące sa­
me siebie? Nazwałby to za­
pewne bezpłodnym fanta­
zjowaniem. A przecież ta­
kie maszyny, choć nieraz
w stadium początkowym,
obecnie już istnieją, a nie
ulega wątpliwości, że będą
one nadal ulepszane i do­
skonalone. „Doskonalenie
maszyn odtwarzających
procesy umysłowe nastę­
pować będzie w coraz szyb­
szym tempie” — czytamy
w wypowiedzi prof. Tra-
peznikowa. Dalej pisze on,
że istniejące obecnie ma­
szyny są zaledwie „słabym
szkicem przyszłych urzą­
dzeń cybernetycznych”. W
tej dziedzinie, być może

bardziej niż w wielu in­
nych, przejawia się fakt,
że postęp techniczny nastę­
puje w coraz szybszym
tempie, według praw po­
stępu geometrycznego. Ka­
żde nowe osiągnięcie
sprzyja przyspieszeniu
tempa rozwoju, „rodzi no­
we pokolenie maszyn, mą­
drzejszych niż ich najbliżsi
przodkowie”.

„Jednakże, choć współ­
czesne urządzenia cyberne­
tyczne w tym lub owym
przewyższają zdolności u-

mysłowe człowieka — np.
w dziedzinie pamięci i

szybkości działania — to

jednak pod wieloma
względami ustępują one

możliwościom mózgu.
Czy jednak w ogóle moż­

liwe jest osiągnięcie tego
stanu przez jakiekolwiek
urządzenie techniczne? —

zapytuje autor. Odpowiedź
brzmi: „Uważam to za

rzecz niewątpliwą. Nasze
osiągnięcia — stwierdza u-

czony radziecki — są tu
limitowane nie przez moż­
liwości techniczne, lecz
przez fakt, że nie są jesz­
cze całkowicie zbadane
procesy zachodzące w mó­
zgu. W miarę tego, jak
biologowie odkrywać będą
ukrywające się w nim „ta­
jemnice”, konstruktorzy
maszyn będą mogli coraz

precyzyjniej i coraz efek­
tywniej modelować proce­
sy umysłowe, tworząc co­
raz bliższy w stosunku do
oryginału aparat elektro­
nowy, a możliwe, że nie
tylko elektronowy, pod
wieloma względami nie u-

stępujący człowiekowi.

Rozwój cybernetyki spo­
woduje nieuchronnie takie

procesy społeczne, jak zre­
dukowanie pracy fizycznej,

zmniejszenie liczby ludzi
obsługujących obrabiarki i
proste maszyny, z drugiej
zaś strony — wzrost licz­
by inżynierów, konstruk­
torów, specjalistów, pra­
cujących nad zasadniczo

nowymi metodami produk­
cji. W procesie rozwiązy­
wania co-raz nowych zadań

„następować będzie nie

degradacja umysłu ludz­
kiego, lecz jego coraz wyż­
szy rozwój”.

Adam Perłowski

Nauka

Warszawa 1 Tar­
nów, Tylko te dwa

miasta li*czą się w

Polsce. Oczywiście
w sprawach... pra­
nia. Wielkiego pra-

Tak, tak. Nie ma w

tym za grosz prze­
sady. Dotąd maszy­
ny pralnicze dostar­
czał nam jedyny w

kraju zakład usy­
tuowany w stolicy.
A obecnie przycho­
dzi . mu w s-ukurs

Tarnów. Mało po­
wiedzieć, przycho­
dzi. Podejmuje pro­
dukcję najnowocze­
śniejszych kombaj­
nów pralniczych.

Jak dotąd wyko­
nano dziewięć pro­
totypów. Są to ze­
stawy do prania
bielizny, prasowania

1 składania koszul,
stół detaszerki słu­
żący do wywabiania
plam i inne. Prze­
szły one już insty­
tutowe próby. Kom­
plet maszyn 1 urzą­
dzeń wejdzie do

produkcji w roku
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łezwykle pomysłowe i praktyczne
/ koło zapasowe do samochodów oso-

I 1/ bowych skonstruował inżynier-kon-
struktor znanych niemieckich za­

kładów automobilowych „Porsche", Leo­
pold Schmid.

Koło pomysłu inż. Schmida stawia so­
bie za cel uwolnienie samochodu od tra­
dycyjnego „piątego. koła u wozu", które­
go rozmiary znacznie uszczuplają po­
wierzchnię użytkową bagażnika samo­
chodowego — szczególnie przy pojazdach
małolitrażowych. Koło zastępcze, jakie
proponuje Schmid, ma tę samą średnicę
co normalne, jest jednak o połowę lżej­
sze, płaskie, a więc zajmuje niewiele

Morska woda
lekarstwem

po-
gu-

wy-
1958

■miejsca, ponadto zaś nie jest narażone na

powtórny defekt ogumienia, jako że
siada nie oponę, lecz jedynie rodzaj
mowej obręczy.

Iąź. Schmid pracował nad swym
nalazkiem i jego udoskonaleniem od
roku. Próby skonstruowania zastępczego
koła samochodowego podejmowane były
na przestrzeni ostatnich lat także przez

szereg innych koncernów samochodowych
i wytwórni opon na Zachodzie. Wszystkie
dotychczasowe konstrukcje mają jednak,
zdaniem fachowców, szereg wad.

Koło zapasowe Schmida montowane jest
na bębnie tak, jak każde koło standardo­
we. Metalowa konstrukcja jest lekka, ale
mocna. Dzięki zastosowaniu oryginalnych
wsporników gumowej obręczy, amortyza­
cja w niczym w zasadzie nie ustępuje tej,
jaką odznacza się opona napełniona po­
wietrzem. Efekt ten zakłady Porsche’a za­
mierzają zresztą wykorzystać przy pro­
dukcji kół do ciągników. Norma przebie­
gu koła — 6000 km. Koszt produkcji kola
Schmida —•. już przy niewielkich seriach
— kształtuje się w granicach 50 proc,
koła standardowego.

Wśród fachowców koło zapasowe Schmi­
da uznane zostało za najbardziej prostą
i oryginalną konstrukcję tego rodzaju,
Zdało też ono w pełni egzamin praktycz­
ny — testów i jazd próbnych. Nawet przy

maksymalnych szybkościach (do 185

km/godz.), przy ośnieżonej bądź oblo­
dzonej jezdni, przy przecinaniu szyn

tramwajowych i ostrym hamowaniu.
Dodać warto, że wynalazkiem zaćho-

dnioniemieckiego inżyniera zainteresowa­
ły się już słynne zakłady Fiat i Simca.

Znane

nieznane
Poważni ludzie na tym świeci*

zajmują się niekiedy całkiem

bzdurnymi na oko — rzeczami.
Za ich sprawą przeumlot prosty,
dziecinny awansuje nagie na te­
mat rozprawy doktorskiej, potem
powstaje gałąź specjalizacyjna o

odrębnej nazwie — i już z hobby
zrobiła się nauka. Taką kariero
zrobiła — choć mało kto o tym
wie — zwykła muszelka.

Konehologia, — a tak z grec­
kiego „konchę” — ochrzczono

. wiedzę o muszlach — ma swoich

specjalistycznych naukowych wy­
znawców. Prócz tegb skorupy
małży są cennym materiałem

naukowym dla wcale powaźneąo
grona: occanologów, paleontolo­
gów, geologów, biologów, arche­
ologów. Setki tomów liczy litera­
tura fachowa poświęconą musz­
lom, a księgi te zawierają tre«ć

. wcale ciekawą.

Gatunków małży, dysponują­
cych własnym jednomałżowym
domkiem, żyje w morzach ok. 25

tysięcy — jest więc w czym wy­
bierać. Każdy z nich dysponuje
własną „koncepcją architektoni­
czną”, wariantem barw i odcieni,

rysunkiem, zdobnictwem. Tylko
surowiec jest zawsze ten sam:

wapń. Z tego to właśnie pospoli­
tego w przyrodzie materiału głu­
pi małż robi istne cuda. Rozmia­
rów — od groszku do beczki, for­
my przeróżnej, we T’"”’vstki€h

kolorach tęczy.
Później do dzieła przystępuj®

mądry człowiek — małźę prze­
ważnie zjada, a skorupę zuźytko-
wuje zależnie od przyzwyczai
jeń: w Polinezji w zastępstwie
żelaza i... budulca, na Madaga­
skarze na kamee, na Fidżi —

Jako naczynia, Chinach niekiedy
w zastępstwie szkła. Amerykań­
scy Indianie używali pewnych
gatunków muszli jako monety,
która przez pewien czas miała na­
wet legalny obieg w USA. Tyle
kolorowi. Bo mądry biały
człowiek idzie dąlęj.

Jeśli jest pewnym znanym na

Zachodzie bankierem płaci za ■-
uikalny egzemplarz muszli „Hełm

imperatora** na amsterdamskiej
aukcji 10 tys. dolarów i jest
szczęśliwy, że ma za takie psie
pieniądze skorupkę — cudo w po*
marańczowe 1 fioletowe spiraje.

Jeśli jest przedsiębiorczym ka­
pitalistą robi tak, jak pewien ar­
mator przed 50 laty, który regu­
larnie wysyłał z Japonii do An*

glii statki z ipuszlami na guziki.

Biali ludzie nie zawsze są jed­
nak rekinami finansjery. Ci po­
zostali interesują się muszlami w

zdrowszym aspekcie: od strągy
badania ich tajemnic, warunków

i życia. Dowiedzieli się już o mu­
szlach sporo. Wiedzą, że małże

bywają osiadłe, pełzające i —i

skaczącę. Ze pewna chińska mtt*

szła, która przypomina złote za­
chodzące słońce zawiera jad
śmiertelny nawet dla człowieka.

Ze większość małży to drapież­
niki, a jest nawet taki, któremu

jeśli podać rękę utnie ją Jak no­
żem. I po wiekach zagubionej ta­
jemnicy wie także od niedawna,
■że znany małż-obżartuch: mureks

jest ojcem autentycznej purpury,

którą wynalazła starożytność, a

zapomnieli następcy. Nie wie na­
tomiast przy użyciu całej chemii

XX wieku dlaczego mureksowa

purpura nie puszcza, nie blaknie,
a czym dłużej jest na słońcu tym
ma ostrzejszy, wspanialszy ton.

Taki mądry, aby wiedzieć wszyst­
ko — człowiek jeszcze nie Jest.

Byłoby za dobrze. A poza tym

czym zajmowałaby się dalej
choćby konehologia, — nauka o

zwykłej muszelce? (zl)

Okres urlopów trwa. Jest więc stosowna pora do porusze­
nia tego tematu.

Zwykle po powrocie z letniego wypoczynku czujemy się
świetnie, a przynajmniej o wiele lepiej aniżeli przed jego
rozpoczęciem. Jest to znane od dawna działanie na ludzki

organizm kąpieli słonecznych 1 wodnych. Znamy również
doskonałe działanie wody
mowach można usłyszeć
jak lekarstwo. Nawet nie
dzeniu kryje się prawdy.

Podjęte ostatnio badania w tym zakresie

Instytuty za granicą potwierdzają słuszność takiego rozumo­
wania. Posłużmy się przykładem badań jakie przeprowa­
dzono w Nicei. Otóż pracownicy tamtejszego instytutu ob­
serwowali zachowanie się morza po wypuszczeniu doń 40 tys.
litrów zanieczyszczeń. Wyniki obserwacji były rewelacyjne.
W ciągu kilkunastu minut w morskiej wodzie nie dostrze­
gało się istnienia zanieczyszczeń. Przeprowadzone badania

potwierdziły, iż stało się to nie na skutek rozcieńczenia
w olbrzymich masaąh wody ale poprzez działanie jakiegoś
silnego środka neutralizującego. Próbowano podobnego do­
świadczenia z wodą morską sporządzoną według ścisłej re­
ceptury chemicznej w laboratorium. W tym wypadku jednak
działanie nie było skuteczne. Wniosek stąd, że naturalna
woda morska posiada w swym składzie szereg silnych ele­
mentów neutralizacyjnych nie odkrytych jeszcze przez na­
ukę. Badania trwają. Zostały one podjęte m. In. w Polsce.

Być może, że po ich zakończeniu dowiemy się, który czyn­
nik ma tak wielki wpływ na zachowanie czystości morskie­
go środowiska. Jedno jest pewne, że składniki słonej wody
posiadają właściwości lecznicze. Sprawia to chyba m. in.
duża zawartość jodu wytwarzanego przez rozwijające się
w głębinach rośliny. Ich obecność w środowisku morskim
nie pozostaje bez wpływu na lecznicze wartości oceanów
1 mórz. Rośliny takie bowiem w wielu krajach zostały uzna­
ne za pełnowartościowy pokarm dla człowieka. Nim jednak
będziemy znali udowodnione naukowo procesy zachodzące
w podmorskich głębinach warto 1 dzisiaj korzystać z ką­
pieli w naszym Bałtyku. Pewne bowiem jest, że morska

woda działa na organizm człowieka niczym naturalne le­
karstwo. P. M.

morskiej. Niejednokrotnie w roz-

zdanie, że kąpiel
przypuszczamy ile

morska działa
w tym stwier-

przez morskie

Naj, naj, naj...
R NAJdelikatniejszą konstrukcją stalową na świecie jest nowy amerykański s.

perradioteleskop. Siatka wygląda jak utkana przez genialnego pająka.
b NAJdziwniejszemu bohaterowi narodowemu postawiono pomnik w Sao Pau'

w Brazylii. Jest to drzewo kawowe z brązu o metalicznie szeleszczących liściach.
■ NAJwybitniejsi winiarze z całego świata przybędą we wrześniu do Tbilisi n

swój międzynarodowy kongres. Temat: aktualne problemy produkcji win.
■ NAJwyższy most w Europie buduje się na alpejskiej autostradzie koło Bren-

neru. Ma 190 m wysokości.
■NAJwiększy aparat fotograficzny świata waży 770 kg i ma 1,20 m wysokości.

Przeznaczony jest do fotografowania sztucznych satelitów i pocisków rakietowych.
■ NAJszybsze pociągi osobowe kursować będą w Japonii między Tokio i Osaka.

Szybkość — 300 km/godz.
h NAJważniejsze języki świata? Chiński dialekt północny — używa 460 milionów

ludzi, angielski — 250 milionów, hindustani (India) — 160, hiszpański — 140, rosyj­
ski — 130 milionów. Liczba języków, którymi posługuje się ponad milion ludzi
sięga 200.

■ NAJniebezpieczniejsze dla ludzkości schorzenia wg bilansu ostatnich lat: cho­
roby serca — 33 proc., rak — 14—22 proc., nadciśnienie — 11 —16 proc. Cofa się cho­
lera, Heine-Medina, gruźlica, ospa. Narasta rak płuc i leukemia.
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Na powlekę dnia
wybiegły pociski
i jak magnolie więdnąć
fóżowym lukiem wróciły

tu las.

Żołnierze! Spotkał was

ten zaszczyt...
s—' Orkiestra! Grać piosnkę

o Belinie...

W żarnach czołgów
ranione orły
gramcznycn wynrzyKniKow,
i wrzosy bez broni.

r- Uwaga, uwaga...
Nadchodzi.

Czekolada: 27 — 49 — 36„.

Rozbite sklepy kuszą ręce.
Studnie nie dają już wody,
* moja ulica pusta —

płonie.

Pielgrzymie umierającej
nadziei,

oszukany litanią Pierwszej
Kadrowej —

modląc się przeklinasz —

ąuo vadis?

Niewygranym bitwom
płynie pomoc
marszami w eterze —,

Paryż i Londyn
salutuje puste ładownice.

Limuzyny nawinęły na koła
zaleszczycką szosę —

w napęczniałych walizach
Odjechała Najjaśniejsza

Rzecz.
W fosach zostały buławy.

Cdwarb UJallgóra Paweł Dubiel

Dyskusje, opinie, polemiki

WINNI SĄ TWÓRCY ?

Tradycje stare. One wy­
znaczają zamówienie spo­
łeczne, podnoszą rangę co­
rocznych dożynek do kra­
jowego obrzędu. Kryją
zresztą w sobie bogate tre­
ści. Były kiedyś wyrazem
buntu i walki, przejawem
dążeń wyrażanych słowa­
mi ludowej pieśni siekącej
nieraz i bezlitosnej. Były
1 zabawą, po trudach lata,
w obliczu względnej często
sytości.

Kultywujemy te trady­
cje. Kultywujemy szanu­
jąc pracę rolnika. Treści
jednak obchodów uległy
rewolucyjnym przemianom.
Wraz z reformą rolną i u-

działem wsi w budowie
nowych, sprawiedliwych
stosunków społecznych.
Tyle w sprawie samych ob­
chodów święta plonów.

Jesteśmy właśnie w prze­
dedniu dożynkowych im­
prez. Tu i ówdzie już się
rozpoczęły. I zarówno te,
tegoroczne jak i lat po-

Ta&eusm Ceóftiah KULTURA

Tytuł Jons i Erdme.

Scenariusz Robert Adolf Stemmle.

Reżysar
Produkcia

Aktorzy

To mi się
podobało
Atonie

Wnioski

Tytuł
Scenariusz

Reżyser

Produkcja

Aktorzy

Treść

To mi się
podobało

Atonie

Wnioski

Victor Vlcas.

NRF.

Giulietta Massina, Agnes Fink, Carl Rad-

datz, Richard Basehart, Karin Baal,
Werner Peters.

Rzecz dzieje się z początkiem tego wie­
ku na pograniczu mazursko - litewskim.
Jons 1 Erdme znajdują wśród błot porzu­
cone ruiny chaty. Zabierają się do od­
budowy. Pomaga im w tym kowal Witt­
kuhn, ale kowal nie przepuści żadnej
dziewczynie. Kiedy Erdme już miała za­
wrócić sobie głowę Wlttkuhnem zostaje
on aresztowany za gwałt. Po kliku la­
tach, kiedy Jons 1 Erdme dochrapali się
jakiej takiej zagrody wraca kowal...

Massina, która gra rolę prostej uczciwej
chłopki. I Basehart jako Wittkuhn.

Ciężki niemal Ibsenowski problem poka­
zany z ambicjami bergmanowskimi, ale
o ileż mniej artystycznie.
Ciężka piła dla której nie warto, moim
zdaniem poświęcić dwóch godzin.

H.zeeeZBBzą. ■■fc.euizeeiięuzeaa..

Ręka w potrzasku.

Beatriz Guido, Ricardo Monoz, Leopoldo
Torre Nllson i Ricardo Luna.

Leopoldo Torre Nllson.

argentyńsko - hiszpańska.

Elsa Daniel, Maria Rosa Galio, Francisco
Rabal, Leonardo Favlo i inni.

Młoda Laura przyjeżdża na wakacje do
domu swych ciotek. Poznaje tam ojca
swej koleżanki Chrlstobala Achavala. Je­
dnocześnie odkrywa
swych opiekunek,
dwudziestu lat Ines,
narzeczoną Achavala.
Achaval zobaczył Ines, sama jednak za­
kochuje się w Achayalu.

tajemnicę domu

Ukrywają one od
która była kiedyś
Laura stara się by

Jest w tym filmie atmosfera, która mi­
mo lż widz buntuje się przeciw melo-

dramatycznej akcji — zmusza do sku­
pienia.
Nie wiem jakimi kryteriami operowano
dotąd bo film oceniony był przez kry­
tykę wysoko. Gra aktorów 1 reżyseria nie

odbiegają od przeciętności. A naprawdę,
jak na czterech autorów, scenariusz nie

grzeszy pomysłowością ani niczym am­
bitnym.
Film ten moie kogoś wzruszyć albo śmie­
szyć. Mnie śmieszył.

Widowiska
niezbyt kulturalne

by naprawdę przypomina­
ło młodym czasy, których,
na ich szczęście nie znają—
zgodą. Ale nawet ci, któ­
rym wypadło parobkować
w ich młodości we dworze,
mieli oglądając widowiska,
zażenowane miny. Nie bar­
dzo wiadomo o co chodzi w

improwizowanych skeczach
inscenizacji i cudacznych
przyśpiewkach.

Jak się to zresztą dzieje,
że repertuar, tego włąśnie,
o bogatej tradycji i litera­
turze obrzędu wymyka się
spod kontroli terenowych
kultąralników? Przecież
wystawienie bodaj jedno­
aktówki, składanki czy in­
nego przedstawienia wy­
maga, choćby tylko formal­
nego, zezwolenia. I okazja
ta, może nie najlepsza sta­
je się bez wątpienia jakąś
formą kontrolną.

Nie ma repertuaru. Po
prostu nie mą — odpowia­
dają z terenu. — Jest w

tym sporo prawdy. Choć
równie sporo organizacyj­
nej indolencji. Są przecież
opracowania, przygotowane
na dużym poziomie insce­
nizacje, po które nie zaw­
sze organizatorzy sięgają,
choć niejeden z nich wi­
dział bogatą artystycznie
oprawę dożynek np. pod
kierunkiem prof. J. Mie­
rzejewskiej.

Nie wszystkie nasze re­
giony posiadają swoich
ludowych twórców. Ow­
szem, może stary Patej o-

praęować w Miechowskiem
na dużym poziomie oprawę
dożynkową, może i Pitorak
w Nowotarskiem i jeszcze
kilku twórców z Żywiec­
kiego czy Sądeckiego. Nie
zakładajmy jednak, że każ­
da wieś będzie tu mieć
swoją pieśń. Bo jeśli tak
założymy, to pieśń ta może
być właśnie żałosna.

przednich — denerwują.
Denerwują swoim pozio­
mem.

■Oglądane przez nas, np.
w powiecie Kraków wido­
wiska są po prostu żałosną
improwizacją obrzędu. Do­
morosłe teksty nie uwzglę­
dniają wprost niczego. Ani
fórmy, ani treści imprezy
roku 1962. Są żywcem
przeniesione z lat dworu i
ówczesnych stosunków;
chwalą plebana; coś tam

usiłują przygadać... eko­
nomowi i wójtowi... Gdy-
byż to było artystyczne od­
woływanie się do czasów
ekonomów i wójtów, gdy-

Tudeuaa

Kwiatkowski

I-Si

mmr

Gastronomicy nazywają to: działalność rozrywkową.
Ludzie uważają, że jest to nabijanie klientów w butelkę.
Jak zwał, tak zwał — faktem jest, że te dwa słowa, za­
serwowane u dołu jadłospisu, odstraszają klientów, któ­
rzy cheą odwiedzić zakład gastronomiczny nie gwoli
„wypicia kielicha’’, ale celem zjedzenia obiadu, czy ko­
lacji. Odstraszają,, ale odstraszyć nie zdołają. Albowiem
klient ma wprawdzie — jak zapewnia Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego — rację, ale nie ma wyboru. Lokali
gastronomicznych jest za mało, więc chcąc, nie chcąc
dopłaca się 10 czy 15 procent za rozrywkę.

Rozrywkę? Właśnie! Chodzi bowiem o to, że poziom
zespołów orkiestrowych, zatrudnionych w większości re­
stauracji i barów, a tolerowany z konieczności przez
klientów reprezentuje — według opinii ogółu — nader
niskie umiejętności artystyczne. Poza tym, wiele lokali
gastronomicznych nie ma niezbędnych, najprymitywniej­
szych nawet warunków ani do koncertów, ani do odby­
wania sjest tanecznych.

Niemal na każdych Targach Krajowych w Poznaniu
odbywa się konkurs orkiestr, występujących w przedsię­
biorstwach gastronomicznych. Słuchacz tych koncertów,
a należałem do nich niejeden raz, wynosi jak najlepsze
wrażenie. Zespoły orkiestrowe grają i „do słuchu" i do
tańca, są zgrane, brzmią nienagannie, posiadają dość
bogaty repertuar. Nie łudźmy się jednak: to tylko czo­
łówka. Przeciętna rzeczywistość woła o pomstę do... ucha.
Wiadomo przy tym, że orkiestry „gastronomiczne" nie
pracują nad sobą, posiadają wyjątkowo skromny reper­
tuar i nie odznaczają się... pracowitością.

Niski poziom artystyczny jest również domeną innego
rodzaju działalności rozrywkowej w zakładach gastrono-

Na wsi krakowskiej ja­
kieś 600 zespołów amator­
skich. Większość z nich
pauzuje całe lato. Ale do­
żynki podrywają każdy ze­
spół. Ba, imprezy te odby­
wają się również i tam

gdzie nie ma żadnych ze­
społów. Stanowią więc nie­
małą okazję do nauczenia
czegoś, upowszechnienia.
Mogą, a nawet powinny
być kulturalnym wydarze­
niem. Ktoś jednak powi­
nien pomyśleć o tym, że
w czasie urzędniczych ur­
lopów ćwiczą dożynkowe
zespoły.

Towarzystwo Chórów 1
Teatrów Ludowych rozkol­
portowało w teren wiele
pożytecznych inscenizacji
dożynkowych. Nie ma ono

ponoć pieniędzy nawet na...

powielenie dostatecznej ilo­
ści egzemplarzy. Coś tu do­
prawdy . nie grą, proszę
Wydziału Kultury WRN!
Pora więc na skoordyno­
wane przeglądnięcie reper­
tuaru 1 obdzielenie ńim ca­
łego terenu, Do tego przed­
sięwzięcia nie trzeba za­
pewne uchwały sejmowej
czy dekretu. Wystarczy rze­
telna troska o poziom kul­
turalny i doprawdy nie­
wielkie fundusze...

Przyznam się bez wstydu
do tytułu poety wtedy tyl­
ko, gdy w życiu społecz­
nym Polski zajmę tak po­
trzebne miejsce, jak elek­
tromonter i szofer.

(K. I. Gałczyński)
Nikt nie neguje konieczno­

ści pogłębiania wiadomości fa­
chowych w dziedzinie nauk
technicznych, w miarę ich
rozwoju. Gdy jednak masowy
odbiorca . nie rozumie dwu­
dziestowiecznej sztuki nie mó­
wi się o jego nieuctwie, lecz
o rzekomym formalizmie i o-

derwaniu się od życia —

twórców. Tymczasem tak, jak
istnieje analfabetyzm w za­
kresie nieznajomości podstaw
pisowni lub matematyki —

istnieje także analfabetyzm li­
teracki, muzyczny, plastyczny,
teatralny. Z doświadczenia
wiemy, jak szeroki i szkodli­
wy. jest jego zasięg w naszym
społeczeństwie.

A przecież nie są czczą ga­
daniną słowa, że człowiek
drugiej połowy dwudziestego
wieku winien być jednostką
w pełni wykształconą pod
względem umiejętności wy­
twarzania, rozumowania 1 od­
czuwania. Uczenie poznawania
rzeczywistości przyobleczonej
w kształt artystyczny jest
więc zagadnieniem społecz­
nym.

To zadanie winno być co­
dziennym obowiązkiem w pra-

Icy kulturalnej. Upowszechnia­
nie kultury rozumiemy bo­
wiem jako poznawanie kultu­
ry, a poznawanie kultury jest
także kulturą.

Oczywiście, nie odkrywamy
niczego nowego. Czasami jed­
nak przypominanie truizmów
wydaje się koniecznością. Cóż
bowiem znaczy stwierdzenie:

! „Prawda jest ... taka, że
przez 15 lat wykształciliśmy
kadrę artystów-twórców dając
jej wspaniałe możliwości roz­
wojowe, a zapomnieliśmy o

widzu, który w olbrzymiej
części pozostał na poziomie

45 i 46 roku." ♦)
Sugeruje to, jakoby w kil­

kunastu latach istnienia Pol­
ski Ludowej odbiorca był w

kulturze zjawiskiem margi­
nalnym.

Istnieje u nas liczna rzesza

twórców, wielu z nich repre­
zentuje poziom światowy. Są
otoczeni opieką państwa i na

ogół poważaniem społeczeń­
stwa. Jeśli ich twórczość jestI dlą większości niezrozumiała,
jeśli jest zjawiskiem elitar­
nym — to ma to głębokie
społeczne przyczyny.

Konflikt między sztuką
współczesną a odbiorcą jest
jedną z wielu sprzeczności
cechujących rzeczywistość
kulturalną. Sztuka wciąż się
rozwija tak, jak rozwija się
świadomość. Wrażliwość arty­
styczna jest przecież zjawi­
skiem historycznym. Trudno
zatem problem rozpatrywać
statycznie.

Przepaść między artystą
tworzącym nowoczesne dzieła
a odbiorcą w roku 1962 jest
inna, niż lat temu piętnaście.
Ma zresztą inne przyczyny.
Wiele zjawisk sztuki awan-

gardowej zostało wchłonię­
tych przez życie, ich wartości
stały się społeczne niezależnie
od tego, czy ludzie zdają sobie
z tego sprawę, czy też nie. Je­
żeli po latach piętnastu ta

przepaść nadal istnieje i —

jak twierdzi J. Andrzejewska
— pogłębia się (z czym można
się zgodzić, lub nie), to przy­
czyn należy szukać głównie w

go, a nie tylko w zjawisku
artystycznym.

Kujawa

Graj mi, Cyganie
micznych: „programów artystycznych", pożal się boże
„kabaretów” i „pariete”. Użyto cudzysłowów, albowiem
nazwy te tyle mają wspólnego z reprezentowanym przez
siebie (w teorii) rodzajem sztuki, co — nie przymierza­
jąc — droga mleczną z drogą przez mękę.

Wydaje się, że przykład warszawskiej gastronomii,
oprócz tego, że w samej stolicy powinien się stać bardziej
masowy, oczekuje na upowszechnienie w całym kraju,
zwłaszcza w dużych miastach. Należałoby także powołać
komisje, ..złożone z przedstawicieli wydziałów kultury
i wydziałów handlu rad narodowych, które dokonałyby
weryfikacji zakładów gastronomicznych pod kątem ich
przydatności do prowadzenia działalności artystycznej.
Nie można tu pozwalać na jakąkolwiek samowolę. Do­
datkowa atrakcja dla klientów to przywilej dla zakła­
dów gastronomicznych, a nie ■tylko dodatkowe źródło
uzyskiwania dochodu. Trzeba coś zrobić, aby ludzie je­
dząc obiad, czy kolację nie wspominali wierszyka ka­
pitalnie recytowanego kiedyś przez Wacława Jankow­
skiego, a kończącego się (wierszyka, nie Jankowskiego)
tak:

...Graj mi, Cyganie
Wina mi dać,
Kurcze pieczone,
Psia mać.

Sutanna Koeiek

Krakowska rodzina kronikarzy
Gościnność mieszkańców 1 wyjątkowa atmo­

sfera Krakowa sprzyjały osiedleniu się tutaj
przybyszów z różnych stron świata. Jednym
z najlepszych przykładów niezwykłych warun­
ków dla szybkiej asymilacji są dzieje Louisów,
emigrantów francuskich, przybyłych do Kra­
kowa w początkach XIX wieku. Już w pierw­
szym pokoleniu zespolili się całkowicie z nową

społecznością, zatracając zupełnie dawne związ­
ki narodowe, a nawet tradycje.

Zachowane liczne notatki, zapiski 1 szkice
Louisów chronologicznie zestawił i niezwykle
starannie opracował Jerzy Zathey (Pamiętniki
krakowskiej rodziny Louisów, WL).

Jedynie listy pozostały po Walentym 1 Igna­
cym Louisach uczestnikach powstania listopa­
dowego. Natomiast ich brat Józef, właściciel

sklepu z suknem w kamienicy nr 24 „Pod
Opatrznością” (obecnie Rynek Główny 13) pro­
wadził już systematyczne 1 obszerne notatki.

Jednym z najważniejszych wydarzeń i prze­
żyć w jego życiu była chwila, kiedy został wy­
brany królem kurkowym. Związane z tym wy­
borem zaszczytne powinności, przysporzyły
przyszłemu fundatorowi Ogrodu Strzeleckiego
przy ul. Lubicz niemało kłopotów, tym bar­

dziej te tył w przeświadczeniu niedocenianie

jego zasług przez współczesnych.
Z fragmentów wspomnień, dziennika 1 nota­

tek z podróży po Europie poznajemy Jego syna,
również Józefa, prawnika z zawodu, który na­
leży do swoistego rodzaju fenomenów pod
względem Ilości publikacji. W czasopismach
fachowych niemieckich 1 polskich ogłosił po­
nad 2700 artykułów, nie licząc książek 1 bro­
szur. Ten pierwszy przewodniczący Towarzy­
stwa Miłośników Zabytków 1 Historii Krakowa,
kiedy przeszedł na emeryturę w 1895 r. po­
święcił się wyłącznie opracowaniom historycz­
nym, publikując wiele przyczynków do dzie­
jów swojego rodzinnego miasta.

Odmienny charakter posiadają notatki kobiet
z rodziny Louisów. Na kartach wspomnień
Anieli, córki Józefa, z lat 1848—51 odnajduje­
my Kraków nie utrwalony dotychczas przez
pamlętnlkarzy — uczonych, literatów 1 działa­
czy politycznych. Na życie codzienne młodej
dziewczyny z połowy XIX w. składały się
przede wszystkim wizyty 1 przyjęcia oraz tak
charakterystyczne dla miasta przechadzki
„wkoło Rynku”.

Tomasz Mann — Doktor Faustus. Przełożyli
M. Kurecka i W. Wirpsza, 2 wyd, (Czytelnik),

Zamierzony w młodości projekt napisania
książki „o pakcie artysty z diabłem” zrealizo­
wał pisarz dopiero w 43 lata później. Żywot
niemieckiego kompozytora Adriana Lever-

ktlhną, opowiedziany przez jego przyjaciela,
powstał w okresie 1943—47.

Marian Dobrowolski — Wbrew przemocy
(LSW). Opowieść o życiu 1 działalności Stani­
sława Ziaj! (1903—1944) wybitnego działacza
KPP i pierwszego sekretarza obwodu krakow­
skiego PPR.

Arkady Fiedler — Nowa przygoda: Gwinea

(Iskry). Pomimo, że tak wielu posiadamy po­
dróżników, nikt spomiędzy nich nie potrafi
w sposób tak sugestywny przedstawić swoich
wrażeń, jak Arkady Fiedler.

George Bidwell — Bunt na zamku w Pen-
wood. Przekład A. Bidwell (LSW). Powieść

historyczna z czasów panowania Elżbiety I pi­
sarza angielskiego osiadłego na Ziemiach Za­
chodnich,

Kultura masowa jest prze­
cież zamierzonym rezultatem
przemian społecznych. Znaj­
duje swój wyraz w nowym
modelu oświaty, w masowo­
ści świadczeń kulturalnych, w

polityce finansowej, w róż­
nych formach mecenatu. U-
możliwienie każdemu obywa­
telowi dostępu do sztuki za­
początkowało socjalisty­
czną politykę kulturalną.
Kontynuacją musi być upo­
wszechnienie kultury, które —

jak się zgadzamy — jest daler
ce niewystarczające.

„Jeśli szary człowiek pozo-
staje wciąż na zerowym szcze­
blu wiedzy o sztuce, to kto
ponosi odpowiedzialność —

kierownik zakładu pracy, se­
kretarz POP, przewodniczący
Rady Narodowej, czy może
sam minister kultury? A może
popularny kaowiec po sześcio­
tygodniowym kursie przyspo­
sobienia kulturalno-oświato­
wego? Nonsens. Tym „win­
nym" są niestety sami twór­
cy. Wielu z nich tworząc my-
ślało tylko o sobie i dziś mó­
wi: mamy własną wizję świa­
ta — widz jest prymitywny
i nie możemy ulegać jego gu­
stom."

Naszym zaś zdaniem, odpo­
wiedzialność ponoszą instytu­
cje odpowiedzialne za

upowszechnienie kultury. Więc
w pierwszym rzędzie mini­
ster, który w swoim resorcie
dopuszcza sześciotygodniowe
przysposobienie instruktorów
ko; więc przewodniczący Ra­
dy Narodowej, kierownik za­
kładu pracy, sekretarz POP,
którzy nie podjęli wysiłku u-

powszechnlania kultury w ra­
mach swych kompetencji.

Technika propagandy sztuki
jest konserwatywna. Brak ko­
ordynacji funduszów na cele
kultury jest skandaliczny.
Spółdzielczość, związki zawo­
dowe, rady narodowe — kilka,
kilkanaście, kilkadziesiąt mi­
lionów złotych! Z osobna mo­
że nie za wiele, razem o wiele
za wiele w stosunku do wyni­
ków.

Szereg form upowszechnia­
nia kultury jest w naszych
warunkach nieaktualnych,
Sztuka jest przekazywana
społeczeństwu przy pomocy
archaicznych form, przypad­
kowo i fragmentarycznie. Nie
jest w stanie organizować wy­
obraźni widza, kształtować
wrażliwości artystycznej, bu­
dzi często nieporozumienia.

A wina twórców? Darujcie,
ale to nonsens wymagać, by
malarz tłumaczył fakturę
płótna, dramaturg —■metafo­
rę czy skrót myślowy kwestii
utworów. Przecież właśnie za­
stosowanie tych a nie Innych
środków czyni z tworzywa
dzieło sztuki w odróżnieniu
od potocznego języka, czy op­
tycznie dostrzeganej rzeczy­
wistości. Wielu spraw zresztą
nie można tłumaczyć, są kwe­
stiami całych lat niełatwego
przyswajania doświadczeń,
przeżyć, odczuć.

Sztuka nowoczesna, będąca
najlepszym, najpełniejszym
wyrazem artystycznym swego
czasu, jest bardzo często dla
szerokich kręgów rzeczywiś­
cie niezrozumiała. Lecz tak —

jak dotąd — było zawsze 1 bę­
dzie dopóty, dopóki nie znik­
nie analfabetyzm estetyczny
odbiorców.

Dlatego nie może stanowić
kryterium społecznej wartości
utworu jego przyjęcie przez
masowego widza.

Sztuka elitarna — nowocze­
sna, jest społeczeństwu tak
samo potrzebna jak sztuka
masowa. Inne zdanie („...sztu­
ka intelektualna musi być tą
dobrze zarobioną premią, od­
setkiem od sztuki masowej...
państwo, więc i ten masowy,
prymitywny widz łoży na to

ciężkie miliony. I dlatego chy­
ba ma prawo nawet od awan­
gardy wymagać pożytku spo­
łecznego") byłoby nieporozu­
mieniem, u podstaw którego
tkwiłby brak zaufania w roz­
wój mas, niewiara w proces
wychowawczy. Nowoczesną
sztuka w swych najlepszych
przejawach jest organiczną
częścią współczesnej kultury
polskiej. Jedynie ona może o-

bronić kulturę socjalistyczną
przed szmirą i zastojem.

Celem polityki kulturalnej
winno być kształtowanie no­
woczesnej, socjalistycznej
świadomości społeczeństwa ro­
zumiejącego współczesną nau­
kę i technikę, dla którego
współczesna sztuka byłaby
mową wyobraźni. Lecz na ra­
zie stopień wyrobienia arty­
stycznego odbiorców jest nie­
wielki. Korzystanie z rzeczy­
wistych wartości wymaga bo­
wiem od podmiotu zawsze wy­
siłku, przekroczenia granic
dotychczasowej możliwości u-

mysłu, wyobraźni, wzruszenia.
Wartości artystycznej nie o-

cenia się według ęlitaryzmu
i masowości odbioru. Kryte­
ria polityki kulturalnej nie
mogą być kryteriami oceny
twórczości.

Z naszą sztuką nie jest naj­
gorzej. Gorzej jest z na­
szym odbiorcą. Nie twórcy
jednak odpowiadają za cudze
grzechy, nie oni są obowią­
zani kształcić widza. Artysta
służy najlepiej społeczeństwu
przez to, że jest artystą, nie
zaś urzędnikiem do spraw U-
powszechniania twórczości.

Co może wobec Istniejącej
przepaści między nowoczesną
sztuką a masowym odbiorcą
zasygnalizować dziennikarz?
Chyba tylko to, że stare me­
tody upowszechniania kultury
nie ostoją się w obliczu no­
wych doświadczeń i potrzeb
społecznych.

*) Wszystkie cytaty kursywą
pochodzą z artykułu J. Andrze­
jewskiej: „Sztuka dla sztuki'*

(„Gazeta Krakowska” nr 4399).
Podzielając słuszne Intencje Au­
torki, można by ów polemiczny
artykuł przyjąć jako wyraz tro­
ski o kulturę ludzi prący, gdyby
zawarte w nim sądy nie zmusza­
ły do rewizji wyrażonych myśli.

Czorsztyńskie
gobeliny

Pracownia powstała jeszcze
w 1930 roku.

Kllimkarstwo czorsztyńskie
Jest wprost dziełem artystów.

Siedemdziesiąt wzorów kili­
mowych. Cieszą się za granicą
wciąż niesłabnącym powodze-
niem. Kilimy grube i cienkie,
wzorowane na staropolskich
kobiercach, posiadają prawie
29 barw. Zdobią one obecnie,
zyskawszy wysokie lokaty na

międzynarodowych wystawach
oba kontynenty, Nowoczesne
mieszkania Duńczyków,
Szwajcarów, Kanadyjczyków
a ostatnio i AfrykańezykOw
mienią się mozaiką naszych
regionalnych barw. Targi Po­
znańskie są tu mecenasem ki­
limkarskiej i gobelinowej sztu­
ki. Sama tylko Szwajcaria za­
mówiła sobie ni mniej ni wię­
cej — tylko dwa tysiące me­
trów kwadratowych ćllimów.

Wytwórni artystycznej kili­
mów i gobelinów patrońuje
Podhalańska Spółdzielnia Tka.

cko-Trykotarska w Nowym
Targu. Był czas, kiedy na­
bywcy rekrutowali się wyłącz­
nie z polskich miłośników
sztuki ludowej. Wystawy te

Mediolanie, Casablance, Związ­
ku Radzieckim, Helsinkach,
Frankfurcie przysporzyły na­
bywców 1 zamówień dewizo­
wych. Właściwie obecnie cała

produkcja czorsztyńska, prze­
znaczona jest na eksport. U-

podobania zagranicy rozmaite.

Szwajcarzy 1 Duńczycy a tak­
że Szkoci lubują się w daw­
nych wzorach regionalnych.
Amerykanie wolą motywy o

rysunku bardziej nowocze­
snym. Wszystkich jednak In­
teresują kolory mocne, żywe,
zdecydowane.
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Światowe
niedyskrecje

Edward, książę Windsoru, ma

już dosyć tułaczki po obcych kra­
jach. Od 26 lat, gdy abdykował
by poślubić panią Simpson, był
tylko raz 1 to zaledwie kilka go­
dzin na brytyjskiej ziemi. Obec­
nie premier Macmillan wyraził
zgodę na powrót b. króla do W.

Brytanii na stałe.

SjS
Amerykański kosmonauta John

jGlenn, nie jest przesądny.' Swój
lot odbył w kabinie, opatrzonej
numerem 13. Obecnie w uznaniu
za jego wkład do walki z prze­
sądami, 13 senatorów amerykań­
skich ofiarowało mu złoty zega­
rek, na którym wygrawerowana
jest cyfra 13.

*

Nubar Gulbenkian, multlmllio-
tier i niekoronowany król ropy,
procesował się z BBC o taśmę
magnetofonową z zapisem wy­
wiadu, jakiego udzielił radiowe­
mu reporterowi. Proces wygrał 1

otrzymał 2 funty odszkodowania.
Koszty sądowe i honoraria adwo­
katów, jakie musiał jednak sam

pokryć, wyniosły ponad 10 000
funtów.

*

Król Jordanii Husseln, amator

■wyścigów na go-liartach, z ża­
lem odmówić musiał zaproszeniu
do wzięcia udziału w wyścigach,
jakie odbyć się mają w Dort­
mundzie. Niepewna sytuacja w

kraju, wymaga jego obecności na

miejscu, bo tron się coraz bar­
dziej chwieje.

NRF

Diabeł i nieszpory

7 dni
w ZSRR

POD KAMCZATKĄ CIEPŁO.
W rejonie Pietropawłowska
odkryto zbiorniki gorącej wo­
dy pod ziemią. Paręset me­
trów niżej powierzchni zim­
nej Kamczatki woda ma +200
st. Celsjusza. Już wiadomo, że

dzięki temu miasto otrzyma
ogrzewanie geotermiczne.

JUZ 20 LAT! Dziś odbędą się
centralne uroczystości roczni­
cy bitwy stalingradzkiej. Na
kurhanie Mamaja już stoi po­
mnik ku czci bezprzykładnie
bohaterskich obrońców mias.a

nad Wołgą.
TECHNIKA PO RAZ PIERW­

SZY. W Chabarowsku odbył
się .egzamin dojrzałości” no­
wej uniwersalnej maszyny ob­
liczeniowej Ural-2. Zadane ob­
liczenia „absolwent” wykonał
bez zarzuiu.

CO Z TĄ GIOCONDĄ? Tym
razem spór idzie o identycz­
ność nie obrazu a postaci. Ra­
dziecki historyk prof. Gukow-

ski, opublikował oświadczenie,
wg którego Giocondą jest
„Kolombina” Leonarda znaj­
dująca się w Ermitażu lenin-

gardzkim. Ta zaś, którą uwa­
lamy za Giocondę jest niezna­

ną ukochaną Giuliana Medici.

W NRF krążą dziś do­
wcipy — wygłaszane rów­
nież publicznie w kabare­
tach — jak np. taki: „Kto
ma samochód — temu po­
wodzi się dobrze, kto ma

swój własny dom — temu
wiedzie się jeszcze lepiej,
kto zaś posiada i jedno i
drugie — ten jest na pew­
no przesiedleńcem”. Jnny
dowcip ujmuje sytuację
jeszcze dosadniej: „Prze­
siedleńcy mają wszystko
prócz nostalgii”.

Badania socjologiczne o-

raz ankiety instytutów ba­
dania opinii publicznej po­
twierdzają prawdziwość
wyżej przedstawionych są­
dów. Zdają sobie z tego
sprawę eksperci od rewi­
zjonistycznej propagandy.
Sięgają tedy do bodźców
emocjonalnych. Wobec
zdewaluowania większości
również tych ostatnich, u-

ciekają się obecnie coraz

częściej do argumentów
światopoglądowych.

Kler niemiecki obu głó­
wnych wyznań już w pier­
wszych powojennych mie-

Daleka Północ

Eskimosi

w cieniu radarów
Tych ludzi, tak zdawałoby

się dalekich od współczesno­
ści dobija w rodzinnej Laponii
cywilizacja. Ściślej — jej wa­
riant typowo zachodni.

Frobisher to już Daleka Pół­
noc, odległe terytorium kana­
dyjskie na Ziemi Baffina o

200 km od koła podbieguno­
wego. Foki, reny? Nie — pre­
fabrykowane domy hangary,
umundurowani ludzie.

Na pokładzie DC-3 wykonać
można skok do Fox Main w

kierunku bieguna. W przyby­
szach widzi się tylko — szpie­
gów. Dziwne to i nie dziwne:

Fox Main to jeden wielki kor­
don radarów, które nadsta­
wiają swe metalowe uszy w

kierunku bieguna. Może tam

właśnie czai się wyimagino-
wany wróg?

Wyprawę do pierwszej wio­
ski eskimoskiej odbyć trzeba

z tych samych przyczyn pod

eskortą- wojskową.
Zaproszenie na herbatę nie

zaszokuje nikogo np. w An­
glii, — wśród Eskimosów na­
tomiast zbija z tropu. A her­
bata jest teraz obsesją Lapo­
nii. Pije -się ją od świtu do

wieczora.

Porządek życia Jest tu po­
zornie tradycyjny: mężczyźni
polują na foki 1 morsy przy

użyciu starych karabinów z

demobilu. Kobiety zajmują się

połowami, — zajęcie to pono

zbyt przyziemne dla lepszej

NA AMERYKAŃSKĄ
KOSMONAUTYKĘ

Amerykańskich
osiągnięć pakiet

Większy niż trzeba —

Ostatnio coraz częściej
— nawet bez rakiet

Jankesi lecą.do nieb a...

połowy rodzaju eskimoskiego.
Ciężka 1 twarda jest tutejsza
egzystencja. 9 miesięcy nocy,
3-miesięczne lato warte śmie­
chu o temperaturze nierzadko
— 10 stopni.

Kontakt z białymi nie przy­
niósł Eskimosom nic dobrego.
Przyniósł im tylko fizyczny
1 moralny upadek. Rząd ka­
nadyjski czyni co prawda —

w swoim mniemaniu — próby
adaptacyjne, ale Eskimos „u-

zachodniony” to jedno wielkie

tragiczne nieporozumienie.
Niezwykła podatność na al­
kohol, łatwość degeneracji po­
wodują, że Lapończyk sprze-

daje się z reguły na służbę
u białych dla zdobycia pienię­
dzy.

W ubraniach europejskich i

butach na kauczuku kupio­
nych w kompanii hudsońsklej
nieszczęśni Lapończycy marz­
ną straszliwie. Zyć mogą tyl­
ko w skórach. Zdała od lodó­
wek, płyt długogrających, ra­
dia, aparatów do bicia śmie­
tany czy smażonych kurcząt
w konserwie, którymi darzy
ich nachalnie cywilizacja za­
chodnia.

Lapońskl kodeks życia bez

własności, bez kradzieży, bez

pojęcia wierności małżeńskiej
był ich własnym, naturalnym
prawem życia. Biali nie mają
go czym zastąpić.

W oczekiwaniu na moment

gdy Eskimosi wymrą, a Dale­
ka Północ zaludniona zostanie

tylko robotami, hangarami
pełnymi bombowców, cyster­
nami paliw 1 posterunkami
wojskowymi rozgrywają się tu

po cichu sprawy tragiczne. E-

sklmosl podejmują próby sa­
moobrony. Ale wszystkie skar­
gi lapońskie sięgające nawet

ONZ pokrywane są milcze­
niem, (s)

siącach tworzył pod pła­
szczykiem działalności
charytatywnej zalążki O-
becnych ziomkostw, co z

uznaniem potwierdzają ich
obecni przywódcy. Do dziś
wszystkie wystąpienia a-

wanturniczych polityków
zachodnioniemieckich i
działaczy rewizjonistycz­
nych poprzedzane są na

zjazdach ziomkowskich
nabożeństwami. Nie brak
ze strony zachodnioniemie-
ckiego duchowieństwa ofi­
cjalnych pozdrowień i bło­
gosławieństw
kostw
Kilka
prałat
kary
skiej,
zachodnioniemieckiej, że w

niej to właśnie żyje War­
mia, jakkolwiek niewielu
określiłoby jej geograficz­
ne położenie. W tym też
roku w hanowerskim koś­
ciele św. Henryka odby­
wały się specjalne
„wschodnio-niemieckie ma­
jowe nabożeństwa”.

Do modlitw w intencji
przesiedleńców zachęcane
jest całe społeczeństwo
NRF. Ono też ma przej­
mować obyczaje religijne
przyniesione przez prze­
siedleńców. Dla przesie­
dleńców ze Śląska zorga­
nizowano pielgrzymkę do
Rzymu. Dla jej 700 ucze­
stników odprawiono spe­
cjalne nabożeństwo właś­
nie w bazylice św. Agnie­
szki, w kościele tytular­
nym kardynałów niemiec­
kich z Wrocławia.

Równolegle do zjazdów
ziomkowskich odbywały
się w tym roku pielgrzym­
ki tzw. Niemców karpac­
kich do miejscowości Al-
tótting, a byłych gdań­
szczan, Pomorzan, przesie­
dleńców z Warmii i Wiel­
kopolski do miejscowości
Werl. Przy kościele pod
wezwaniem Konrada w

Altótting przeprowadzono
nadto specjalne wykłady
na temat miejsc piel­
grzymkowych na polskich
ziemiach zachodnich, przy­
pominano też tamtejsze o-

byczaje i pielgrzymkowe
pieśni. W Ellwangen, po
nabożeństwie celebrowa­
nym przez biskupa Siedl-
meiera, przemawiał mini­
ster rządu federalnego
NRF — Heinrich Krone.
Mówił o wierności kościo­
łowi i stronom ojczystym,
przez co — zgodnie z re­
wizjonistyczną nomenkla­
turą — rozumiał polskie
ziemie zachodnie i czeskie
Sudety. To tylko niektóre
tegoroczne przykłady wy-

dla ziom-
siejących niepokój,

tygodni temu np.
Hoppe, niegdyś wi-
kapituły warmiń-

wmawiał młodzieży

NA ZACHODNICH
POLITYKÓW

Zawsze są dżentelmeni
— Nawet gdy wejdą

w szranki:
Według wypróbowanych

zasad
Wolnoamerykanki.

korzystywania uczuć reli­
gijnych do
czych celów
NRF.

...Krążą po

awanturni-
politycznych

drogach Nie­
miec Federalnych, nawie­
dzają stale coraz to inne
miasta. Nie w stroju po­
kutnym bynajmniej, nie
pieszo z kosturem w ręku.
Rozparci wygodnie w fo­
telach autokarów, w po­
ciągach specjalnych, bądź

autach prywatnych, mkną
byle szybciej, jakby kilo­
metrami
nanizać chcieli osobliwy
różaniec z mijanych miej­
scowości. Faryzeizm orga­
nizatorów omawianych
pielgrzymek skwitować
można najlepiej staropol­
skim przysłowiem: „dia­
beł na nieszpór ogonem'
dzwoni”.

Janusz Sobczak

przebytej drogi

TECHNIKA PO RAZ DRU­
GI. W jednej z fabryk pod
Tułą skonstruowano agregat,
zespół maszyn górniczych
pracujących bez ludzi. Zapo­
wiada się przewrót w kopal­
niach.

Anglia

W TRYBIE DORAŹNYM
Sędziowie bońscy ze skóry wyłażą
By tępić hitlerowskie męty —

Gdzie tylko takich spotkają — to karzą
Na „ciężkie” dożywotnie renty.,.

WOŁGA-62. Na ulicach mia­
sta GorkiJ sensację budziła
kawalkada nowych wozów

prosto „spod igły” miejscowej
fabryki samochodów. Ujrzymy
Ją na pewno niedługo. Na ra­
zie ciekawym niecn wystarczy
stwierdzenie, że Wołga mo­
del 62 to prawdziwe osiągnię­
cie wytwórców.

Dahomej-Nigeria

„SPUTNIK” NOWOCZESNY.

Ten prawdziwy jest na pewno

nowoczesny, ale jego skrom­
niejszy imiennik też. Mowa o

kinie „Sputnik” w Soczi, w

którym nie ma ani jednej ce­
gły oraz ani grama cementu.

Składa się z rur metalowych,
szkła 1 płyt plastikowych. Ca­
łość prezentuje się pierwszo­
rzędnie.

TROPEM NAPOLEONA. Za­
kończono pierwszy etap ba­
dań dna Jeziora Stojącego
przy szosie smoleńskiej, w któ­
rym armia Napoleona miała

utopić uciekając bogaty mo-

iklewskl łup. Sondy natrafiły
pod dnem na 10 twardych
przedmiotów. Być może są to

poszukiwane złota, srebra, bi­
żuteria 1 cerkiewne dewocjo­
nalia.

Kres jednego absurdu
W dniu 7 sierpnia 1962 r. o godz. 8.30 rano odbyła

się między stolicą Nigerii, Lagos, a stolicą sąsiedniego
Dahomeju, Porto-Novo, historyczna rozmowa telefo­
niczna. Jej uczestnikami byli czołowi mężowie stanu

tych dwóch krajów: ze strony Nigerii — generalny
gubernator, dr Nnamdi Azikiwe i premier Sir Abu-
bakar Tafawa Balewa; zaś ze strony Dahomeju —

prezydent Hubert Maga.
Szczególnie doniosłą okolicznością tej rozmowy był

mianowicie fakt, że było to pierwsze bezpośrednie
połączenie telefoniczne między stolicami sąsiadują­
cych ze sobą przez miedzę krajów, Nigerii i Dahomeju.
Dlaczego tak się stało? Odpowiedź jest brutalnie pro­
sta. Nigeria była do niedawna kolonią angielską. Da-
homej — francuską. To miało swoje konsekwencje
„telefoniczne”. Lagos miał, „oczywiście” połączenie
telefoniczne z odległym o 4600 km Londynem, ale nie
miał takiego połączenia z położonym w odległości
100 km Porto-Novo. To ostatnie miasto miało „za to”
połączenie z... odległym o 4.300 km Paryżem. Jeśli zaś
już ktoś koniecznie chclał dzwonić z Lagos do Porto-
Novo, to łączono go... via Londyn i Paryż... Pomyślcie
tylko: do miasta odległego o 100 km okrężne połącze­
nie szło po linii długości 9.250 km! Absurd? Może. Taki
sam absurd, jak całe kolonialne panowanie imperia­
lizmu w Afryce. Dla kolonialnych metropolii miała ta

sytuacja dodatkowe plusy: jakżeż świetnie można by­
ło kontrolować takie afrykańskie rozmowy — w cen­
tralach Londynu i Paryża!

Nareszcie nadszedł jednak czas likwidacji 1 tego
absurdu. Od 7 sierpnia br. Afrykanie nigeryjscy
i Afrykanie dahomejscy mogą ze sobą rozmawiać bez­

pośrednio i bez obcej kontroli. Ma to swoją wymowę.
Władysław SZCZERBIĆ

Churchill chory
Gdyby nie to, że sir Winston Churchill pośliznął się

w swym, pokoju na Riwierze i złamał kość biodrową —

kto wie, czy w prasie światowej ukazałaby się jakaś
wzmianka o 87-letnim starcu.

Tak to schodzą do lamusa historii wielcy mężowie
stanu i mężowie opatrznościowi! Właściwie to pierwszy
raz potknęła się noga Churchillowi... Do tej pory — cho­
ciaż nieraz był zachwiany — to jednak jakoś utrzymał
równowagę!

Trzeba przyznać, że raz mocno stanął na nogach —

a było to 10 'maja 1940 roku — kiedy został premierem
rządu. Wtedy narodowi obiecał tylko wysiłek, trud i pot
— po czym wyciągnął dwa palce ku górze — znak V —

znak zwycięstwa — Victorii!
Czy wygrał wojnę, — to duży znak zapytania. Czy

mylił się w swych wypowiedziach — to też wielki wy­
krzyknik — bo oto przypominamy sobie takie chociażby

jego słowa wypowiedziane w Londynie na międzysoju­
szniczym zebraniu w St. James Pałace — na którym de­
klaracje solidarności i woli walki aż do zwycięstwa zło­
żył też gen. Sikorski.

Churchill powiedział: „Jedna rzecz jest pewna, jedna
jest niewątpliwa, jasna i niezaprzeczalna, wznosząca się
jak blok masywny i nie do zdobycia, jako coś, co wi­
doczne jest dla całego świata: nie ręce Niemców odbu­
dują strukturę Europy, nie Niemcy utworzą braterski
związek narodów europejskich”...

W kilka lat później — już po wojnie — nie kto inny
lecz właśnie Churchill — już jako prywatna osoba —

nie premier — montuje pierwsze zebranie w Belgii, to

pierwsze ogniwo pasa atlantyckiego — do którego póź­
niej dołożyli ręce i sprzączki właśnie — Niemcy!...

Churchill o Polakach wyrażał się różnie! Raz chwalił
nas, że jesteśmy niezniszczalną skałą — chwilowo zala­
ną — lecz wypłyniemy, to znowu używał słów nawet o-

bełźywych, które po interwencjach retuszował — by
znowu rzucić takie miłe nam słowa:

„Onegdaj odwiedziłem załogę polskiego ścigacza. Nigdy
jeszcze nie widziałem lepszego zespołu ludzi. Byłem po­
ruszony ich dyscypliną i postawą. A przecież jak stra­
szny jest ich los. Ich okręt płynie — ale ojczyzna za­
tonęła. My postaramy się, aby mieli dom, do którego
będą mogli wrócić”.

Pamiętam i ja Winstona Churchilla późniejszego
sir-a, potomka Duka of Marlborough. Właśnie po wojnie
— przyjechał on na wiec przedwyborczy do stolicy Szko­
cji — Edynburga. Olbrzymia sala koncertowa Usher
Hall — nabita była po brzegi zwolennikami konserwa­
tystów. Churchill mówił i mówił — przeplatał dowcipem
— wreszcie skończył otrzymując huraganowe brawa.

Rysując go z boku estrady — teraz ustawiłem się w

przejściu — trzymając. pod pachą szkicownik. Urado­
wany Churchill schodził właśnie ze stopni wyciągając
wszędzie tradycjonalne z czasów wojny — palce — znak
zwycięstwa konserwatystów.

Wtem spojrzał na mnie — uśmiechnął się. Szkicownik
go zafascynował — jako, że i on rysuje, maluje...

— Czy mogę zobaczyć — zapytał głębokim, jakby ast­
matycznym głosem.

— Yes sir — odpowiedziałem.
Churchill przez grube okulary spojrzał na mój rysunek H

Uśmiechnął się i wybełkotał: good, good — gratuluję!
A w sekundę później dodał:

Czy ty chcesz mieć mój autograf?
— Yes sir — po raz drugi powiedziałem.
Churchill wyjął swój ołówek i podpisał z rozmachem.

Teraz spojrzał na mnie.
— Czy ty jesteś Szkotem?
— Nie, sir...
— A jakiej jesteś narodowości — zapytał już nieco

oziębłej.
— Jestem Polakiem!
— Hym, hym — mruknął coś teraz pod nosem — spo­

sępniał jak myśliwy po pudle — pokiwał głową i czym
prędzej czmychął — jakby go spotkał zawód, że tym
wybranym nie był Szkot lecz właśnie Polak

Pozostał mi tylko podpis — za który Amerykanie da­
wali mi 50 dolarów'. Nie sprzedałem! Może i szkoda!...

ANTONI WASILEWSKI

Jamajka |

Rumu nie było...
Gdy księżniczka Małgorzata zasiadła

przy bankietowym stole w Kingston, nie
podawano rumu. Szampanem wznoszono

toast za pomyślność nowego państwa. Ja­
majki, która po trzystu latach panowania
W. Brytanii rozpoczęła 6 sierpnia br. nie­
podległy byt. Rum pito na plantacjach
trzciny cukrowej, w domach z falowanej
blachy, w których gnieździ się olbrzymia
większość obywateli nowego państwa.

Na początek kilka liczb. Na 12.225 km
kwadratowych żyje ponad półtora milio­
na obywateli Jamajki. Na wyspie jest
ciasno-, ale z każdym dniem staje się jesz­
cze ciaśniej. Cyframi przyrostu ludności
bije Jamajka nawet Indię. Roczny przy­
rost wynosi tu 2,9 procent. 70 procent
dzieci nie zna nawet swego ojca. Płodność
uważana jest za dar, który nadaje kobie­
cie jej godność. Już 17-letnia dziewczyna,
jeśli nie ma dziecka, udaje się do lekarza
po radę.

Jamajkę odkrył w roku 1494 Kolumb.
Niespełna dwieście lat hiszpańskiej wła­
dzy nad wyspą, wyludniło Jamajkę. W
1670 roku przyszli tu Anglicy i panowali
po rok bieżący. Jedna jeszcze data jest
ważna dla wyspy: rok 1942. Na Jamajkę
trafił apel rządu brytyjskiego, wzywający
wszystkich poddanych korony brytyjskiej

do rozwijania produkcji rolnej I hodowli.
Farmer Alfred D’Costa posłuchał apelu
i zasiał na swych polach kukurydzę. Cze­
kało go jednak rozczarowanie, plony ze­
brane z pola nawet nie pokryły wysianego
ziarna. D’Costa pobrał próbki ziemi i wy­
słał je do instytutu chemicznego, słusznie
bowiem uznał, że przyczyną katastrofal­
nych planów był skład gleby. Odpowiedź
przyszła szybko i oznaczała rewolucję w

gospodarce Jamajki. Ziemia na farmie
D’Costy zawierała za wiele bauksytu, by
nadawać się mogła do uprawy. Była woj­
na, przemysły zbrojeniowe aliantów po­
trzebowały aluminium, a dla produkcji
aluminium boksyt jest niezbędny. W dzie­

sięć lat później, Jamajka zaczęła już
uchodzić za pierwszego w świecie do­
stawcę boksytu.

Mieszkańcy Jamajki jeszcze nie odczuli
dobrodziejstwa, jakim było dla wyspy od­
krycie farmera. Wydobyciem cennej rudy
zajmują się trzy koncerny, które na rzecz

właścicieli bogatych pokładów — obecnie
niepodległego państwa — odprowadzają
nikłe procenty swych zysków. Kopalnie
bauksytu dostarczają co prawda pracy
mieszkańcom Jamajki. Ale praca, z łaski
kolonialnych władców, jest bardzo tania
na Jamajce. Trzy czwarte mieszkańców

wyspy głoduje, chociaż obok kopalni są
plantacje trzciny cukrowej i owoców cy­
trusowych, powstają fabryki. Co roku po-
wstaje na Jamajce kilkanaście nowych
fabryk. Ostatnio fabrykanci odkryli spe­
cjalne uzdolnienie Jamajek do szycia. Po­
wstały więc fabryki biustonoszy, które
zaopatrują bliski kontynent amerykański
w ten produkt. Robotnice na Jamajce
otrzymują jednego dolara dziennie.

Anglicy pozostawili na wyspie w spuści-
źnie dwie partie, konserwatywną i labou-
rzystowską. Ta ostatnia uzyskała w wy­
borach 23 na 45 mandatów do parlamen­
tu. W jej imieniu więc rządzi premier
Bastamente. Rządzi tak, jak kierował

agendami administracji, gdy nad kroka­
mi jego czuwał brytyjski gubernator i je­
go gwardia. Partie obejmują tylko wyż­
sze sfery wyspy.

Jamajka ma jeszcze jedno źródło docho­
dów, jest nim turystyka. Kraj posiada
wszelkie dane, by stanąć w rządzie boga­
tych.

W ISTOCIE...

W istocie, rzecz godna podziwu
(Tu kilka wykrzykników —)
Ze działa w jednej „małej Europie”
Tak wielu „wielkich” polityków.
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Znaczek rumuński wydany z okazji VIII Światowego
Festiwalu Młodzieży w Helsinkach.

POLSKA. 8 sierpnia br. Poczta Polska wprowadziła do obiegu 12 znaczków serii
„Rośliny chronione”. Na październik zapowiedziano 3 znaczki i blok znaczkowy po­
święcony walce z malarią. 9 października w Dniu Znaczka ukażą się 2 znaczki
wartości 60 gr i 2.50 zł o jednakowym rysunku, przedstawiające obraz Antoniego
Kamieńskiego „Stanowcza chwila’'.

WĘGRY. Ukazał się tu znaczek wydany z okazji Światowego Kongresu Pokoju
w Moskwie. Na znaczku przedstawiona jest symboliczna rzeźba „Przekujemy miecze
w radła”. Ponadto Poczta Węgierska wydała znaczek i arkusik poświęcone walce
z malarią.

WIETNAMSKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA. Poczta tego kraju wydała
3 znaczki dla upamiętnienia pobytu Hermana Titowa w Wietnamie. Znaczek 12 xu

przedstawia H. Titowa w Hanoi, 20 xu Titowa i prezydenta Ho Chi Minha, 13 xu

Titowa w stroju kosmonauty.
TURCJA. Seria „Kwiaty” liczy 3 znaczki.
CEJLON. Organizacja harcerska Cejlonu obchodziła w br. 50-lecie swego istnie­

nia. Z tej okazji wydany został znaczek z emblematem organizacji i okolicznościo­
wym napisem.

IRAK. Poczta tego kraju upamiętniła 3-lecie Armii Republikańskiej, serią znacz­
ków, na których pokazano różne rodzaje broni oraz portret gen. Kassema.

INDONEZJA wydała 5 znaczków z okazji IV Azjatyckich Igrzysk w Djakarcie.
Przedstawiają one rzut dyskiem, pływanie, piłkę nożną, piłkę wodną i hokej na

trawie.
GHANA. Z okazji Dnia Republiki i Dnia Wojska wydano serię 3 znaczków, (zg)

Jerzy (MachlowtM PRACOWNICY POSZUKIWANI

Skrzywdzona...
Stałem na przystanku tram­

wajowym koło dworca, gdy
spost.rzegłerr. idaca w moim
kierunku Halinką. Była opa­
lona, z trudem dźwigała cięż­
ką walizką. Od razu domyśli­
łem się, że wraca z wakacji.

— Jak się masz? No, jak
tam było? —-

. krzyknąłem-
— Nienadzwyczajnie —

mruknąła. —Wy, mężczyźni to
macie dobrze, bawicie się. ale
my kobiety, nie! Nie ma rów­
nouprawnienia!

—- Ależ Halinko kochana...
— Tylko nie ależ! Posłu­

chaj. W domu wczasowym bu­
ło czterdzieści bab i zaledwie
tuzin mężczyzn. W tym czte­
rech jakich takich- Pozostali
— drugi gatunek, zwroty.

— Tak, tak, to fatalnie, ale
dlaczego twierdzisz. że nie ma

równouprawnienia?
— Też pytanie! A z kim

miałam iść do kina, kawiarni
czy lokalu? Chyba nie sama?
— A na wieczorku tanecznym?
Czy mogłam wybrać kogo
chciałam? Nie! Musiałam cze­
kać, aż taki pan łaskawie
mnie poprosi.

Patrzałem przerażony jak
przystanek minęły już dwa
tramwaje, jadące w stronę
dzielnicy Halinki, a ona wciąż
mówiła dalej.

— A wiesz, większość tych
mężczyzn zajmowała kierow­
nicze stanowiska. Z nas ko­
biet — żadna. Ale jak przy­
szło do rozmowy, to przeważ­
nie mówiłyśmy my. Inteligen­
ci, ale językiem ruszać nie
umieją. Jeden mnie prosił, że­
by iść z nim na koncert.

Ale odmówiłam. Nie chcia­
łam, by moje współlokatorki

2 STARSZYCH KSIĘGOWYCH do księgowo­
ści finansowej, z praktyką w przemyśle, po­
szukują zaraz Zakłady Wapiennicze w Czat­
kowicach. — Podania wraz z życiorysem, od­
pisami świadectw kierować do Działu Kadr
Zakładu. — Warunki płacy wg Układu Zbio­
rowego Pracy w Hutnictwie.

Wykwalifikowanych MURARZY, LASTRIKA-
RZY, BLACHARZY, MONTERÓW ZBIORNI­
KÓW, OPERATORÓW SPRŻĘTU BUDOW­
LANEGO, oraz PRACOWNIKÓW niewykwa­
lifikowanych — zatrudni natychmiast P. P.
„Naftobudowa” w Krakowie. — Praca stała
w akordzie w Krakowie i w terenie. Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie. — Zakwaterowanie w hotelach
robotniczych. — Zgłoszenia: P. P. „Naftobudo­
wa” — Kraków, ul. Lubicz 25, pokój nr 202.

TECHNIKA BUDOWLANEGO z praktyką —

przyjmie natychmiast na dobrych warunkach
Zarząd Budowlano - Montażowy Nr 2 „Ko­
ksownia” Nowa Huta, Kombinat — dojazd z

Ronda tramwajem nr 5 (.wysiadać na przed­
ostatnim przystanku). K-7312

DYREKCJA

Szkoły Rzemiosł Budowlanych Kr 3
w Nowej Hucie,

Osiedle Szkolne, bl. 18 — tel. 419-39

OGŁASZA DODATKOWE WPISY

do klas pierwszych
na specjalności:

monter instalacji sanitarnych,
malarz budowlany,
murarz-tynkarz.

Nauka trwa 3 lata. Niezamożni otrzy­
mują stypendium. — Dla zamiejscowych
Szkoła prowadri internat. — Egzamin
wstępny 30 sierpnia br. o godzinie 9. —

informacji udziela sekretariat Szkoły —

codziennie od godz. 9 do 13.

mogły twierdzić, że lecę na

wysokie stanowisko!
Począł padać deszcz. Halin­

ka, która była w samej sukni,
spojrzała na mnie wyczeku­
jąco. Bez słowa wręczyłem jej
mój deszczowiec, a sam pod­
niosłem kołnierz od marynar­
ki.

Do następnego tramwaju
wepchnąłem Halinkę sponta­
nicznie. Gdy wóz ruszył, spy­
tała. — Co robisz wieczorem?
— Nie chciałem mówić o ge­
neralnych porządkach, jakie
planowałem na dzisiejszą so­
botę i bąknąłem coś o braku

konkretnych projektów.
— No, to świetnie — krzy­

knęła. — Wiesz co, pójdziemy

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast MURARZY, ZBROJARZY, BE­
TONIARZY, cieśli, Ślusarzy, elektry­
ków, TELEMONTERA i MASZYNISTÓW
SPRZĘTU BUDOWLANEGO oraz ROBOTNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (męż­
czyzn powyżej 18 lat). — Warunki płacy wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Zakwaterowanie w hotelach własnych. — Dla
niewykwalifikowanych istnieje możliwość zdo­
bycia zawodu oraz uczęszczania do szkół wie­
czorowych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia PPB H i L — Kraków-Nowa Huta.
Dojazd tramwajem linii nr 5 i 16 (przedostat­
ni przystanek przed Walcownią). Zgłaszać się
z wymeldowaniem na pobyt okresowy.

K-6974

2 MISTRZÓW MURARSKICH 1 MISTRZA
STOLARSKIEGO z długoletnią praktyką —

zatrudni od 1 września br. w charakterze na­
uczycieli zawodu na pełnym wymiarze godzin
Szkoła Rzemiosł Budowlanych Nr 3 w Nowej
Hucie, Osiedle Szkoine bl. 18. Warunki pra­
cy i płacy do omówienia na miejscu.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II
lub III kategorią prawa jazdy, MONTERÓW
SAMOCHODOWYCH, ELEKTROMONTE­
RÓW, POMOCNIKÓW ELEKTROMONTERÓW
i ROBOTNIKÓW niekwalifik.owanych do prac
sieciowych i instalacyjnych, INŻYNIERA lub
TECHNIKA ELEKTRYKA na stanowisko
projektanta — zatrudni natychmiast Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnic­
twa. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe­
go Ptacy w Budownictwie. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac — Kra­
ków, ui. Saska 25. K-7452

Czarne
żarówki
Do Miarodajnych Czynników!

proszę niniejszym o spowodowanie:
1. Przyznania ml nagrody pieniężnej.

Może być np. w wysokości 500 000 zł

(lub więcej);
2. Zwolnienia mnie z dziwnego pen­

sjonatu o białych ścianach i drzwiach
bez klamek, w którym przebywam od

pewnego czasu.

Jestem wynalazcą przedmiotu o epo­
kowym znaczeniu, którego wprowadze­
nie do produkcji miałoby skutki przeło­
mowe. Tym przedmiotem są czarne

żarówki. Tak, czarne żarówki.

Nabywca nie miałby żadnych podstaw
do przeklinania producenta, jak dziś,
gdy zwyczajne, przeźroczyste żarówki

zamieniają się w czarne po kilku go­
dzinach świecenia. Można by ewentual­
nie wnosić reklamacje, gdyby moje ża­

rówki dzięki jakiemuś brakoróbstwu za­
częły dawać światło.

Jeśli wysokość żądanej przeze mnie na­
grody budziłaby jakieś wątpliwości —

pragnę nadmienić, że przecież np. pro­
ducenci radioaparatów „Szarotka” o-

trzymywali normalne premie za wyko­
nywanie planu, chociaż ok. 70 proc.
„Szarotek”, które wyszły z fa­
bryki, musiało być naprawiane często
jeszcze przed sprzedaniem ich klientom.

Moje zaś żarówki będą zdecydowanie
czarne. Gęsty, kwasoodporny lakier za­
pewni. że ani jeden promyk światła nie
zakłóci, ciemności.

Prośba nr 2 wobec tego nie budzi chy­
ba żadnych wątpliwości.

Z poważaniem:
Anatol Piórko

Autentyki
Rekordy

Pewien angielski student, ze Stoke-on-
łrent został nowym rekordzistą świata. Po­
prawił on dotychczasowy rekord w... po­
trząsaniu rąk przy powitaniu. Zdołał on

potrząsnąć rękoma 9002 razy w ciągu 9 go­
dzin i 18 minut. Poprzedni rekord wynosił
9001 W ciągu 10 godzin 1 10 minut...

Kursy
Na szczególnie rozsądny pomysł

wpadło gimnazjum w Union w stanie
New Jersey. Zaprasza mianowicie ro­
dziców do Wzięcia udziału w kursach
matematycznych, aby mogli pomagać
swym dzieciom w odrabianiu zadań

domowych...

To jest coś

Szef amerykańskiego urzędu skarbo­
wego Mortimer Caplin oznajmił, że
wyposaży wszystkie urzędy skarbowe
w aparaturę nadającą łagodną muzykę,
która powinna mile nastrajać obywa­
teli podczas płacenia podatków...

Bzdura
Na jednym ze skwerów w miasteczku

Albert City (Stan Alabama USA) wznie­
siony został obelisk na cześć... pcheł! W ten

niezwykły sposób miejscowa ludność dala

wyraz swojej radości z faktu, iż od 20 lat
w żadnym z domów nie znaleziono podobno
eni jednej pchiy..

Instrukcja
Pewien dowcipny właściciel baru

w Kanadzie przybił w drzwiach „in­
strukcję" na wypadek bombardowania
atomowego:

— a) zachować spokój,
— b) zapłacić rachunek i
— c) wynoś się do wszystkich dia­

błów.,.

Pasztet

Deputowany George Currie zażądał
w Izbie Gmin, aby zakazano importu
z Francji do Anglii pasztetu z gęsi.
Powód: tuczenie gęsi francuskich od­
bywa się w sposób wysoce antyhuma­
nitarny...

do kina. Pisała mi Staszka, że
ten film w „Apollo" jest
wspaniały. Dziś grają go po­
raź ostatni. — Mój drogi —

odwieź mi walizkę do domu
i kup potem bilety. Spotkamy
się o ósmej pod kinem. Ja te­
raz skoczę do fryzjerki. Nie

chciałabym, “byś się mnie mu-

siał wstydzić. Pa, do zobacze­
nia- Tylko się nie spóźnij!

Na końcowym przystanku
wysiadłem z tramwaju. Nie
miałem klucza do windy, więc
tachałem walizkę na siódme

piętro. Mamę Halinki zapew­
niłem, że córka świetnie wy­
gląda, jest w dobrym humorze
i zaraz przyjdzie. Potem, by
nie moknąć, Wziąłem taksów­
kę, i pojechałem do kina po

bilety.
Była długa kolejka. Myśla-

łem o tym i o owym. Nagle
uświadomiłem sobie, że ja i
Halinka mamy takie same

pobory brutto- Tylko ona przy

wypłacie, choć panna, dostaje
odemnie stale o 50 zł więcej
— bo ja kawaler, płacę więk­
szy podatek — bykowe, psia­
krew. o

Rzeczywiście, nie ma rów­
nouprawnienia, pomyślałem.
Ale czy to nie jest nasza wina,
że my mężczyźni nie umiemy
bronić swoich, praw?

Zarząd Sprzętu Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Miejskiego — Nowa Huta, ul. Kocmy-
rzowska nr 3, tel. 433-20 — zatrudni natych­
miast:

— ELEKTROMONTERÓW,
— SPAWACZY wysoko kwalifikowanych,
— OPERATORÓW ŻURAWI WIEŻOWYCH

z uprawnieniami zawodowymi,
— OPERATORÓW dźwigów samochodo­

wych,
— POMOCNIKÓW OPERATORÓW,
— ŚLUSARZY konstrukcyjnych i samocho­

dowych,
— MONTERÓW do montażu żurawi wieżo­

wych,
— TOKARZY i jednego FREZERA.

CIEŚLI, MURARZY - TYNKARZY, BRUKA­
RZY oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa­
nych — przyjmie do pracy Katowickie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemysłowego —

Katowice, ul. Barbary 21. — Praca w akordzie
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy W Bu­
downictwie. — Zakwaterowanie we własnych
hotelach robotniczych, po uprzednim wymel­
dowaniu z poprzedniego miejsca zamieszkania.
Przy hotelach istnieją stołówki z płatnym wy­
żywieniem. —*• Pracownikom przyjętym do
pracy przysługuje raz. w miesiącu zwrot kosz­
tów przejazdu w celu odwiedzenia rędziny.

UZWAJACZY SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH
na stanowiska instruktorów, zatrudni natych­
miast Zakład Doskonalenia Zawodowego War­
sztat Szkoleniowo - Produkcyjno - Usługowy
Elektromechaniczny w Żywcu, ul. Sienkiewi­
cza nr 72. — Płaca do omówienia na miejscu.

Wydział Budownictwa, Urbanistyki 1 Archi­
tektury Prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Miechowie — zatrudni zaraz

2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BU­
DOWLANYCH na stanowiska kierownika
referatu nadzoru i inspektora technicznego
1 INŻYNIERA ROLNIKA — projektanta
do Zespołu Urbanistycznego.

Zgłoszenia osobiste lub podania pisemne
przyjmuje Wydział Budownictwa w Miecho­
wie. K-7454

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe Od­
dział Remontowy przy Hucie im. Lenina —

zatrudni natychmiast:
ELEKTRYKÓW, MURARZY, POMOC.
MURARZY, ŚLUSARZY INSTALACYJ­
NYCH, SPAWACZY elektrycznych 1 an-

togenicznych, MALARZY KONSTRUK­
CYJNYCH. TOKOWCÓW.

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni:
MISTRZÓW MURARSKICH robót białych
o wysokich kwalifikacjach oraz STAŻY­
STÓW po ukończonym technikum bu­
dowlanym, mechanicznym, ekonomicznym
oraz po studiach wyższych.

Pracownikom zapewnia się wynagrodzenie
wg Układu Zbiorowego Pracy Pracowników
Hutnictwa oraz bezpłatne zakwaterowanie W
hotelach robotniczych. — Zgłoszenia przyjmu­
je Sekcja Personalna HPR — Kraków —

Kombinat, Barak 80 (dojazd tramwajem nr 5
lub 16 — drugi przystanek od Dyrekcji H1L).

POZIOMO: 1. niewielki pies pokojowy,
ostatnio dość rzadko hodowany, 5. tworzy
slą na przysychającej rance, 10. termin

szachowy (rzadko przez graczy używany),
11. miasto w województwie warszawskim,
skąd sią wywodzi jedyny w Polsce cech

rolników, 12. bywa nasycona 1 nienasyco­
na, 13. Imię żeńskie, 16. przekop ziemny od­
prowadzający wodę, 17. czerwony przynosi
nieszczęście, zwykły raczej korzyści, 18.

długi nasyp ziemny stanowiący tamę, 20.

żołnierz śpi pod nim, 23. rekwizyt furma­
na, 25. sieć na ptaki, 27. utrata wszelkiej
nadziei, głęboki smutek, nieutulony żal, 31.

środek ściągający 1 przeciwgnllny, 32. przy­
jaciel Fikołki z „Misia", 33. „choroba brud­
nych rąk”, 34. coś sztucznego w człowieku,
35. zwrot staropolski.

PIONOWO: 2. unosi się nad grzęzawiska­
mi, 3. głęboka, wąska dolina, 4. znak nawi­
gacyjny na morzu wskazujący tor wodny,
5. świerk podhalański, 6. głębia obrazu, 7.

silne uderzenie, 8. rodzaj kotliny powsta­
łe] z kilku lejów, 9. zaciosany kołek do

wbicia w ziemię, 14. syn Dedala, 15. jedna
z wielkich nagród premiowych PKO, 19.

roni ją człowiek plączący z radości 1 szczęś­
cia, 21. kolonia mieszkalna, 22. skrada go

chłopiec dziewczynie, 24. minerał charakte­
ryzujący się doskonałą łupllwośclą, 26. pa­
nem jej jest „17 poziomo”, 28. nieszczęście,
które nas spotyka, 29. córka Zeusa, grecka
bogini rozsiewająca plotki, wypędzona z

tego powodu przez ojca Olimpu, 30. pler-

wlastek chemiczny, Używany do produk­
cji komórek fotoelektrycznych.

Rozwiązania prosimy kierować pod adre­
sem redakcji do dnia 3. IX br. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie „Krzyżówka z nr 202". Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą bezbłędne odpo­
wiedzi, redakcja rozlosuje

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 190

POZIOMO: 1. skup, 5. karawan, 10. oda,
11. opal, 12. Krak, 13. referat, 15. era, 16.

Ela, 17. nara, 19, czar, 20. tur, 22. tuz, 24.

satrapa, 26. okap, 27. arak, 28. rak, 29.

strzała, 30. szok.

PIONOWO: 2. Korea, i. udar, 4. paka,
S. korek, 6. apel, 7. rafa, 8. ale, 9. ananas,

14. tarant, 18. draka, 19. czako, 20. tara,
21. upał, 22. tors, 23. ukaz, 23. raz.

nagrody wylosowali

prawidłowe rozwiązanie zadań z

dnia 11/12 sierpnia 1962 nagrody ksląż-
otrzymują: R. Klimek, Nowy Sącz,

nrZa

190, Z

kowe

Długosza 45/3, S. Kargol, Kraków, Miesz­
czańska 15, W. Witko, Kraków, Modrzew­
skiego 43/3, A. Krężel, Kraków, Floriań­
ska 5/11, E. Staniszewski, Kraków, Os.

Olsza II, bl. 8/58, T. Żurek, Liszki, pow.

Kraków, K. Ludzik, Kraków, Kościuszki 59,
L. Mazurek, Kraków, Filipa 6/14a, J. Pasz­
kowski, Nowy Sącz, Dąbrowskiego 1,
Kublcz, Kraków 12, Zakopiańska 63.

Nagrody wysyłamy pocztą.
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Na morzu roz­
bił się statek.
Dwóch maryna­
rzy uratowało
elę I płyną na

belce po wzbu­
rzonym morzu.

Pierwszy, któ­
ry stracił jnż
wszelką nadzieję
na ocalenie, tak
tlą zaczyna mod­
lić:

«- Panie, prze­
bacz ml, grzesz­
nikowi. Byłem
zawsze zły, upi­
jałem się, oszu­
kiwałem żonę,
porzuciłem dzie­
ci, ale przyrze­
kam cl, że gdy
teraz...

Nie dokończył
zdania, gdyż ko­
lega krzyknął
do niego: —

Stary, nic nie
przyrzekaj! Już
widzą brzeg...

•

Amerykański
itatek rozbił się
o górę lodową i
uratowało się z

niego tylko
dwóch ludzi —

zbiegiem oko­
liczności dwaj

amerykańscy
biznesmeni» fun­

kcjonariusze
planu Marshal­
la. Ocaleni zna­
leźli się. na krze

lodowej.
Pierwszy mówi

do drugiego: —

Ach, gdyby tak
mieć kocioł go­
rącej herbaty!

A drugi doda-
Je z westchnie­
niem: — To by
•ię dopiero za­
robiło, co?! ,

Polonia
NASZE SUKCESY — NA ICH ŁAMACH

Gazety polonijne drukują liczne artykuły, repor­
taże i wywiady mające na celu zapoznanie czytel­
ników z wybitnymi osiągnięciami uczonych pol­
skich. Podkreślają ogromną rolę, jaka przypadła
nauce w inicjowaniu badań i rozwijaniu gospo­
darki i kultury polskiej. „Gwiazda Polarna" po­
święciła ostatnio artykuł wybitnemu chemikowi
dr inż. Stanisławowi Bretsznajdrowi. „Dopiero po
wojnie uczony ten mógł wykazać w pełni talent
organizatorski stając się jednym z twórców życia
przemysłowego w powojennej Polsce”.

Londyńskie „Oblicze Tygodnia" poświęciło ostat­
nio artykuł prof. dr Józefowi Kostrzewskiemu:

„Z ośrodka poznańskiego wyszła koncepcja ogól­
nokrajowych badań archeologicznych, które na

wielką skalę realizuje się dziś w okresie obchodów
polskiego Millenium".

„Kronika Tygodniowa" (Toronto, Kanada) pisze:
...„Nauka w Polsce jest dziś bezpłatna; kto ma

talent i wiedzę może dojść do najwyższych osią­
gnięć w umiłowanej dziedzinie, w latach powojen­
nych, mimo straszliwej daniny krwi, spłaconej
przez młodzież w służbie ojczyzny, 278.706 młodych,
ludzi ukończyło wyższe uczelnie, zdobywając przy­
gotowanie do pracy naukowej”.

1800 KSIĄŻEK
DLA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

Polonia australijska postanowiła uczcić obchody 1000-
lecia Państwa Polskiego. Rozpoczęto zbiórkę pieniędzy,
za które postanowiono zakupić 1000 książek naukowych
dla Eiblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Specjalna komisja dokona wyboru książek, które będą
przekazane Polsce.

Kopalnia Węgla Kamiennego »Komuna Paryska*
W JAWORZNIE CwoJ. krakowskie}

PRZYJMIE DO PRACY
w miesiqcu sierpniu i wrześniu br.

do nowo uruchomionych kopalń płytkich

pracowników chętnych do pracy
w górnictwie pod ziemię

wwiekuod18do40lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia
w dobrze zorganizowanych Domach Górnika, przy których czynne
lą stołówki żywienia zbiorowego.

Przy zgłaszaniu się do pracy należy przedłożyć:
1. dowód osobisty — z okresowym wymeldowaniem,
2. książeczkę wojskową lub zaświadczenlo rejestracji wojsko­

wej ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3. zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy,

względnie zaświadczenie Rady Narodowej o niezairudnieniu
zarobkowym,

4. legitymację ubezpieczeniową (jeśli się Ją posiada), <

B. świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie eo najmniej
6 klas szkoły podstawowej.

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1. wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w Przemyśle Węglowym,
3. bezpłatny deputat węglowy — 8 ton rocznie w naturze

1 za 2 tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli
rodzin), przy czym węgle] w naturze mogą przekazać do
miejsca zamieszkania swych rodzin,

3. komplet odzieży ochronnej roboczej — odpłatnie,
4. dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać co

miesiąc z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodzi­
ny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy ulgo­
wej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podejmą
pracę dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1. dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie przez
okres 1-go roku zatrudnienia,

2. obranie robocze drelichowe,
3. jedną parę obuwia roboczego — skórzanego, na własność,
i. premię w wysokości 400 zł po 6 miesiącach nienagannej

pracy oraz 800 zł po roku pracy.

DYREKCJA KOPALNI
„KOMUNA PARYSKA’* w JAWORZNIE

IHŻYHIERÓWIMSTALACJI
SANITARNEJ

na stanowiska sf. projektantów i projektantów
ze stażem pracy w biurach projektowych

zatrudnB natycBamBast
„M I ASTOPROJEKT"

BYDGOSZCZ, ul. JAGIELLOŃSKA 12a.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział
Kadr do dnia 31 sierpnia 1962 r.— Mieszkanie
w nowym budownictwie po rozpoczęciu pracy

zapewnione.

Nauka

WPISY na kursy języ­
ków obcych z Zajęcia,
mi przedszkolnymi dla
dzieci — przyjmuje Nau­
czycielska Sp-nia „Wie­
dza”. Kraków, Stolarska
5,Ip. K-7443

„WIEDZA” Nauczyciel­
ska SD-nia przyjmuje
wpisy na kursy języków
obcych. Kraków, Świer­
czewskiego 12, tel. 581-25.

MATURZYŚCI! — Kursy
Ekonomiczne przygoto­
wujące do pracy zawodo­
wej — organizuje Na­
uczycielska Sp-nia ..Wie­
dza”, Kraków, Świer­
czewskiego 12, tel. 581-25.

K-7438

PRZYGOTOWAWCZE ze-

spoly do egzaminu
dojrzałości z zakresu li­
ceum ogólnokształcącego
dla pracujących — orga­
nizuje Nauczycielska
Sp-nia „Wiedza”. Kra­
ków, Świerczewskiego 12.
tel. 581-25. K-7431

Sprzedaż

„WARSZAWA” — gptae.
dam. Cena 65.000 zł, Za­
bierzów*, — kawiarenka
„Szarotka”.

13741-1

„MOSKWICZ-487”. Nie­
wielką partię tych sa­
mochodów zwolnionych
do sprzedaży wolnoryn­
kowej oferuje Klientom
w całej Polsce „Moto­
zbyt"P.P.Nr2wŁo­
dzi, ul. Piotrkowska 128.
Informacje telefoniczne
pod Nr 2-49-52.

K-7S24

Zguby

UNIEWAŻNIA tlę zagu­
bioną pieczątkę o treści:
„Kier. Centr. Zbrój. Sła­
womir Zwierzyński”.

P-813

WOLAK Bolesław, Nowt
Huta, Os. Teatralne 13
m. 302, zgubił prawo jaz­
dy kat. motocyklowej,
wydane przez Wydział
Komunikacji Drogowej
Kraków, oraz książeczkę
ubezpieczeniową, wydaną
przez PBM Nowa Huta.
__ _____________ 13899-g
KAMIŃSKA Marla, zam.

Jaworzno, zgubiła legity­
mację służbową, wydaną
przez obwodowy Urząd
Pocztowy Chrzanów.

P-S48

FRAUZOVA Monika, zam.

w CSSR — praha 2, ul.
Podskalska 6, zgubiła w

dniu 18. VIII. 1962 r. pa­
szport. 13700-g

TENDAJ Janina, zam

Rzeszów, Pstrowskiego l(i
m. 30, zgubiła legityma­
cję studencka nr 91/55,
wydaną przez WSWF
Kraków. 13714-g
UZNANSKI Jan, zam

Jaworzno, Sienkiewicza
6, zgubił świadectwo
ukończenia Zasadnicze:
Szkoły Górniczej w .Ta
worznle. P-837

banyS Józef, zam. w

Zarzeczu 1, pow. Olkusz
zgubił legitymacji wy­
płat nr 2445, wydana
przez Zakłady Górniczo-
Hutnicze „Bolesław” w

Bolesławiu. P-833

TOMICZEK Tadeusz, —

zam. Targanice, zgubił
przepustkę stałą nr 9615.
wydaną przez AŻPB
Andrychów. P-840
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Otwarcie szkoły
Tysiąclecia

Im. Wł. Broniewskiego
W przyszłą niedzielę, tj.

2 września przy ul, Wi­
leńskiej, odbędzie się u-

roczyste otwarcie szkoły
Tysiąclecia im. Wł. Bro­
niewskiego. Prezydium
DRN Grzegórzki zaprasza
na tę uroczystość młodzież
szkółnr60,64,75,83i
18 — rodziców, organiza­
cje społeczne oraz obywa­
teli Prądnika Czerwonego
i Olszy. Początek uroczy­
stości o godz. 9.

Nauka w nowej
rozpocznie się w

działek 3 września
dżinie 8.
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TPPR przed jesiennym sezonem
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(aks)

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej przygotowuje
na nadchodzący sezon jesien­
no-zimowy wiele ciekawych
imprez, odczytów i semina­
riów. Obok spraw organiza-

panoramiczne
’ Dzielnica Grzegórzki
dzięki Zakładom Budowy
Maszyn i Aparatury im.
Szadkowskiego, uzyskała
nowe kino panoramiczne.
Kosztem 200 tys. zł pięk­
nie odnowiono lokal i za­
instalowano ekran pano­
ramiczny. W kinie „Związ­
kowiec” zapewniony jest
codziennie komplet wi­
dzów. (aks)

tylko od ul. Podzamcze
W związku z robotami

przy przebudowie sieci in­
stalacji zewnętrznych na

wzgórzu wawelskim oraz

Srogi wzdłuż wikarówki od
inia wczorajszego została
tamknięta droga do kate­
dry i zamku od strony ul.
Bernardyńskiej. Jedynym
dojściem będzie przez pe­
wien okres czasu trasa od
strony ul. Podzamcza przez
bramę „Herbową” i „Wła-
dysława IV”. (aks)

hszcze raz

zapadnięciach
Jedno z nich

Lepsze drogi,
więcej zieleńców

1 W połowie sierpnia br. za­
kończono remont ul. Kona,
na której wykonywano na­
wierzchnię asfaltową, chodni­
ki z płyt betonowych oraz za­
łożono pasy zieleni. Roboty
'przy remoncie tej ulicy pro­
wadzone były przez Krako­
wskie Przedsiębiorstwo? 'Ro­
bót Drogowych. Przedsiębior­
stwo to na terenie dzielnicy
'Grzegórzki wykonuję roboty
'drogowe przy
Grunwaldzkiej
"ul. Zaleskiego
berga oraz ul.
Moniuszki. W

remontowych
jest nawierzchnia
oraz chodniki z płyt betono­
wych. W dzielnicy Grzegórz­
ki prowadzone są także prace
drogowe w ramach remontu
ul. Olszańskiej, na której u-

łożona zostanie nawierzchnia
asfaltowa, chodniki z płyt be­
tonowych z pasem zieleni.
'Prace te wykonuje Miejski
'Zarząd Ulic i Mostów.

Równocześnie na Grzegórz­
kach wykonuje roboty o cha­
rakterze komunalnym bryga­
da Zarządu Zieleni Miejskiej,
która ostatnio ukończyła pra-
'ce przy urządzeniu zieleńców
na ul. Kopernika, Brodowicza
W około Ronda, oraz skweru
U zbiegu ulicy Grzegórzeckiej
i Żółkiewskiego. (aks)

remoncie ulicy
na odcinku od
do ul. Eisen-
Kasprowicza i
ramach prac

przewidziana
asfaltowa

cyjnych (2 zjazdy dzielnico­
we—4jużsięodbyły—w
listopadzie wybory do Zarzą­
du Miejskiego) zaplanowano
rozległą działalność kultural­
no-oświatową. Już w paździer­
niku będą obchodzone Dni
Energetyki Radzieckiej, które
w tym roku zbiegają się z

40-Ieciem słynnego Planu Le­
nina GoEIRo. Na listopad
przewidziano Dni Kultury Re­
publik Nadbałtyckich.

Przygotowana jest także
akcja seminaryjno odczytowa,
liczne imprezy masowe i ar­
tystyczne.

W Klubie TPPR w Rynku
Głównym będzie otwarty już
wkrótce, jedyny w naszym
mieście gabinet reprodukcji
malarstwa rosyjskiego i ra­
dzieckiego. Wystawa będzie
się zmieniać, a jej eksponaty
będą wypożyczane zakładom
pracy i domom kultury. Prócz
tego przygotowano ciekawe
zestawy filmów radzieckich,
które będą wyświetlane za­
równo w Krakowie jak i na

terenie całego województwa.

• PRZED DOMEM nr 4
przy ul. Rakowickiej wię­
cej niż połowę chodnika
zajmuje stos zniszczonej
papy. • PIĘKNE kwiaty
i zieleńce oglądamy na ul.
Powstańców Warszawy i
Placu
STEM
piątek
sterta

pracownik
usunął? • NA
MIASTA coraz więcej o-

palonej młodzieży, która
wróciła z kolonii. • MILI­
CJANCI znów wyłapują
i karzą mandatami prze­
chodniów, którzy nie zwra­
cają uwagi na znaki świe­
tlne. Również wydano bez­
litosną walkę wskakują­
cym do tramwaju. • 9 NA­
WET STARE parterowe
domki przy ul. Grzegó­
rzeckiej uzyskują nowe

tynki. 9 W MIĘDZYNA­
RODOWYM Hotelu dla
Studentów notuje się nie­
co słabszy ruch. • WCZO­
RAJ na placach targowych
za jabłka (papierótoki) żą­
dano 18 zł za kilogram. •

WIELE osób chętniej ku­
puje brzoskwinie niż śliw­
ki, za które żądają 24—-28
zł (a za brzoskwinie 25 zł).

liońdo. • ZA MO-
przy ul. Lubicz w

o godz. 10 leżała
śmieci — dlaczego

MPO jej nie
ULICACH

(aks)

At

SOBOTA
ROZMAITOŚCI: „Świerszcz

za kominem” — 19 30; GRO­
TESKA: „Achilles i panny” —

19.15; LUDOWY: „Burzliwe ży­
cie Lejzorka Rojtszwańca” —

19.15.

NIEDZIELA
ROZMAITOŚCI: , Świerszcz

za kominem” — 19,31'; GROTE­
SKA: „Achilles 1 panny” —

19.15; LUDOWY: „Świętoszek”
— 19.15.

czyna z wyspy”; Hutnik; „O-
statnl śy/iadek”.

WIELICZKA. Górnik: „Ma.
neken Pis”.

Pozostałe kina — Jak w so­
botę.

Przed nowym rokiem
szkolnym

Mimo źe rok szkolny nieda­
leko, krakowski CEZAS nie dy­
sponuje należytą ilością 1

tymentem ■poszukiwanych
szkoły pomocy naukowych,
np. sprzętu szkolnego, za

jest pomocy naukowych
młodszych klas. Trudno nabyć
zestawy narzędziowe niezbędne
do realizowania politechnizacji.
Składane zamówienia realizowa­
ne są w bardzo odległych termi­
nach. (am)

KIN

SOBU1 za

Grodzka 17, PI. Matejki 2,
Boh. Stalingradu Z7, Senator­
ska 5, Bronowicka 38, Zako­
piańska 69, Nowogrzegórzecka
Bl. 2; Nowa Huta — Al. Rew.

Październikowej.
NIEDZIELA

jak w sobotę.

asor-

przez
Brak
mało

dla
A Jednak to nasz Kraków.

Zdjęcie wykonane zostało

przed wejściem do Teatru im.
J. Słowackiego.

Fot. J. Ulberall

Porządkujemy Iową Hutą
Prezydium DRN Nowa Hu­

ta wydała ponad 240 tys. zł
na porządkowanie dzielnicy
w I półroczu br. Natomiast
zakłady pracy wyasygnowały
37 tys. zł, a wartość materia­
łów dostarczonych przez
przedsiębiorstwa Nowej

Mówią, że do trzech ra­
zy sztuka. Nam się jednak
zdaje, że wystarczy dwu­
krotna notatka o niebez­
piecznych
w jezdni,
znajduje się przy ul. Kra-
sickiego-Bocznej (os. Ma­
teczny), które niestety nie
naprawione — powiększa
się. Grozi to wypadkiem,
nie tylko dla samochodów,
ale dla przechodzących
tamtędy dzieci. Druga dziu­
ra znajduje się jeszcze nie
naprawiona vis i vis do­
mu przy ul. Cystersów 24.
Jezdnia zapadła się tworząc
lej głębokości około 80 cm.

(aks)

Bagry — mały staw na pe­
ryferiach Krakowa, a w tej
chwili właściwie jedyny ba­
sen dla zatuodów żeglarskich
w Krakowie. Nad Bagrami
rozsiadły się przystanie Yacht
Club LPZ i AZS. Niestety od
kilku lat nie czyni się tu żad­
nych nowych inwestycji. W
przyszłości (oby tylko nieda­
lekiej) ma powstać tu ośrodek
wypoczynku niedzielnego dla
Krakowa. A roboty nad Ba­
grami jest sporo. W projek­
cie przewiduje się budowę
nowych pawilonów, powię­
kszenie zalewu i jego pogłę­
bienie. Wypadałoby również
stworzyć kąpielisko, gdyż w

tej chwili kąpiel w Bagraćh
jest wzbroniona. No i ogro­
dzić cały teren, zasadzić krze­
wy, trawniki itp. Pracy przy
doprowadzeniu Bagrów do
prawdziwego stanu jest więc
sporo...

Tekst i foto W. Książek

naszych publikacji

Jeszcze o kąpielisku
»C?£EC6VH«

„W związku z Informacją za­
mieszczoną w Gazecie Krakow­
skiej 8 bm„ pt. „Basen piękny,
ale...” uprzejmie zawiadamiamy,
że bezzwłocznie po ukazaniu się
wymienionej Informacji, poleci­
liśmy kierownikowi Baru „Przy
Błoniach” (zakład ten obsługuje
wymienione w Informacji kąpie­
lisko), by dołożył wszelkich sta­
rań, aby konsumenci przebywa­
jący na basenie kąpielowym mie­
li zapewniony ciepły posiłek na­
wet po godz. 16. Polecono rów­
nież, bezwzględnie nie dopusz­
czać do sprzedaży potraw, któ­
rych jakość może budzić naj­
mniejsze podejrzenie co do ich
świeżości.

Niezależnie od tego, sprawa ta

była przedmiotem narady robo­
czej pracowników zatrudnionych
w barze „Przy Błoniach” 1 w bu­
fecie na kąpielisku.

Za zasygnalizowanie nam o nie­
dociągnięciach i brakach gastro­
nomicznych w bufecie na kąpie­
lisku ,,Cracovii” bardzo dzięku­
jemy, a za niedociągnięcia prze­
praszamy.”

Tak tel bywa
Kto ponosi winę la to nie­

dbalstwo? Od wielu dni na

Rynku Kleparskim leżą slupy
oświetleniowe, utrudniając
przejście. Tę pułapkę należy
możliwie szybko usunąć'.

Fot. J. Uiberall
Wielokrotnie pisaliśmy o nie

najlepszej obsłudze i zaopa­
trzeniu sklepów. Nie chcąc
być posądzonym o dostrzega­
nie tylko ciemnych barw, dziś
słów parę o przyjemniejszych
faktach, tym bardziej, że idą­
cych w parze i okraszonych
uroczym uśmiechem.

Uprzejmie
Sklep PSS 47 przy ul. Ka­

zimierza Wielkiego — szybka,

Kiedy Bagry
staną się ośrodkiem

wypoczynku niedzielnego

Nowa Huta

uprzejma obsługa. Kupujący
nie znają co to uciążliwe wy­
stawanie w kolejce. Zdarzyło
się, że klient poprosił o cu­
kierki „Lodowce”, ale o sma­
ku owocowym.

— Mamy tylko miętowe.
Ale od razu złożymy zamó­
wienie na owocowe. Proszę
przyjść za kilka dni.

Okazuje się, że są i tacy
sprzedawcy w naszych skle­
pach. Niby drobnostka, a cie­
szy.

Z uśmiechem -

SAM PSS ze słodyczami
przy ul. Szewskiej. Ekspe­
dientki nie tylko kręcą się
po sklepie. Również pomagają
przy wyborze towaru.

— Radziła bym wziąć nie
„Brazylijską” lecz tę Wybo­
rową” kawę. — Jest świeżo

palona. Dostaliśmy ją dopiero
wczoraj. A te cukierki są
szczególnie smaczne, wypró­
bowałyśmy, polecamy.

W kasie czeka na płacące­
go miłe, dziękuję — proszę —

okraszone wyjątkowo pięk­
nym uśmiechem, dla którego
naprawdę warto wstąpić, (ż)

Gabinet szkoleniowy
dla milicjantów

Komenda MO w.Nowej Hu-
cie ,,urządza się” w nowym
budynku, który niedawno o-

trzymała do dyspozycji. Zor­
ganizowano tu — pierwszy w

Krakowie — specjalny gabi­
net szkoleniowy dla funkjo-
nariuszy, wyposażony w

szczegółową mapę dzielnicy (z
oznaczonymi punktami wy­
magającymi szczególnego
nadzoru), w plansze i wykre­
sy pcmocne w rozszyfrowy­
waniu przestępców, w zbiory
o-bcwiązków i praw milicjan-

(wb)

Praymgsew nuakn

plywemfa?

Smutna statystyka
Tegoroczne lato przyniosło

niestety poza piękną pogodą
— zwłaszcza w sierpniu re­
kordową wprost ilość zato­
nięć. Tracili życie ludzie, któ­
rzy kąpali się w niedozwolo­
nych miejscach, topili się i
tonęli na oczach ludzi.

Plaża nad Wisłą vis A vis
Wawelu i 3 baseny klubów
sportowych — to -wszystko co

ma miasto.
W przyszłym roku sytua­

cja się znacznie poprawi, gdyż
w Nowej Hucie otwarty zo­
stanie basen '

Krakowie dużo
wykorzystaniu
kąpielisko z

zdarzenia. Niestety sprawa ta

ciągnie się od 2 lat, i kto wie
czy zobaczy światło dzienne.
A szkoda. W widłach Rudawy,
nie tak daleko od miasta, z

piękną panoramą Lasku Wol­
skiego można stworzyć odpo­
wiedni teren do kąpania. Pie­
niądze na ten cel winny się
znaleźć. Chodzi przede wszys­
tkim o możliwie szybkie o-

pracowanie dokumentacji.
Warto podjąć inicjatywę Pre­
zydium DRN Zwierzyniec.

Dd dłuższego już czasu ro­
dzice chętnie by widzieli w

programie szkolnym na nowy
rok szkolny przymusową nau­
kę pływania. Łączy się to nie­
stety z brakiem krytych pły-r
walni. Po uruchomieniu pły­
walni w ośrodku sportowym
„Wisły” i po ukończeniu prze­
wlekłej budowy pływalni
„Korony” o przymusowej na­
uce pływania młodzieży
szkolnej będzie można realnie
pomyśleć. (aks) 1

kąpielowy. W
się mówiło o

Rudawy na

prawdziwego

Hucie określa się kwotą oko­
ło 100 tys. zł.

Uzyskano bardzo dużo, i co

jest ważniejsze do tego w

głównej mierze przyczyniła
się ludność. Czyny społeczne
w I półroczu br. dochodzą do
jednego miliona złotych.

Jeśli chodzi o Inspektorat
Oświaty, to przeznaczył on

100 tys. zł na budowę ogród­
ków jordanowskich, placów
zabaw i boisk szkolnych. I tu

należy podkreślić duży wkład
mieszkańców, którzy dopomo­
gli, że najmłodsza dzielnica
naszego miasta dysponuje o-

becnie 14 placami zabaw
(strzeżonymi), w tym 5 po­
wstało w ostatnim okresie.

Do porządkowania Nowej
Huty włączył się też wybitnie
Wydział Kultury, który po­
trafił zmobilizować ludność
wiejską do budowy domu lu­
dowego w Chałupskach. Po­
nadto osiedle wiejskie Lubo-
cza uzyskała świetlicę.

Z przyjemnością należy
stwierdzić, że Nowa Huta u-

zyskała nowe zieleńce i kwiet­
niki, którymi opiekuje się
ludność. Do porządkowania
dzielnicy dopomagała też mło­
dzież, ŹMS oraz młodzież

szkolna, (aks)

Dzień dobry,
wiewiórko!
Tych słów nikt już nie wy­

powie na krakowskich Plan­
tach. Do żadnej dziecięcej
rączki nie spłynie z drzewa

sympatyczne zwierzątko z pu­
szystym, sterczącym ogon­
kiem. Przyjaciołom — dzie­
ciom i wiewiórkom — kaza­
no się rozstać. Miłe zwierząt­
ka, które uczyły naszych naj­
młodszych obywateli miłości
do zwierząt, które żyły za pan
brat z każdym, który do nich

wyciągał przyjacielską dłoń,
okrzyczane zostały przez nie­
mądrych ludzi jako „wróg nr

1” śpiewającego ptaka
Plantach.

A więc „wroga” eksmito­
wano z Plant — do Lasku

Wolskiego.
Dziś, na skutek tej nieroz­

ważnej i nierozsądnej decy­
zji, nie ma ani śpiewającego
ptaka ani jego
gnębiciela —

Planty są smutne

Wrażenie pogłębia
stawiczny, denerwujący i po­
nury krzyk wron i gawro­
nów.

W imieniu wszystkich' roz­
sądnych ludzi, a przede wszy­
stkim. w imieniu dzieci apelu­
jemy do Zarządu Zieleni

Miejskiej: wróćcie nam na

Planty wiewiórki!

Czekamy!...

rzekomego
wiewiórki.

i puste,
jeszcze u-

(apio)

SOBOTA
APOLLO: „Tomcio Paluch”

(meks., 8 I.) — ló, 12,15; „Ka­
pral z Madagaskaru” (fr. -wł.,
14 1.) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: „Wieczór tTzech króli”

(radź., 12 1.) — 19. CASSINO:

„Jakobowsky i pułkownik"
(USA, 16 1.) — ok. 20.30. —

ISKIERKA: „Nie ma pogrze­
bów w niedzielę” (fr., 18 1.) —

17.30, 19.45. KLEPARZ: „Pary­
żanka” (fr.. 18 L) -— 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: „Szczęśliwie
się skończyło” (USA. 18 I.) —

15.45, 18, 20.15. —, KULTURA:

„Jak zabić starszą panią?”
(ang., 14 1.) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Ciao, ciao bambina”
(wł.). 16 1.) .— 15,30,. 17 .45, 20. —

MELODIA: „Ożeniłem się z

czarownicą” (USA, 12 1.)— 16,
18, 20. MIKRO: „Winna” (ang.,
18 1.) — 17.30, 20. MINIATUR­
KA: Program dla dzieci — 16;'

S Aktualności — 16; „Szantaż”
| (NRF, 13 1.) — 17, 19. MŁODA
| GWARDIA: „Pół żartem, pół

H serio” (USA, 18 1.) — 15.15,
I 17.45, 20.15. ROTUNDA: „Śluby
| kawalerskie” (radź;, 14 1.) — 15,

U 17. STUDIO — nieczynne. —

| SZTUKA — remont. SYGNAŁ

U — letnie: „Stewardessy” (NRF,
| 16 1;) — o zmroku, tęcza:
I „Opuszczeni” (wł., 14 1.) —

| 19.30. UCIECHA! „Rio Bravo”
| (USA, 12 1.) — 14.45, 17.30, 20.15.

H WANDA: „Teresa prowadzi
8 śledztwo” (czeski, 18 1.) — 15.45,
| 18, 20.15. WARSZAWA: „Kar-
| mazynowy pirat” (USA, 12 1.)
| — 15.45, 18, 20.15, — WISŁA:

1 „Paryski włóczęga" (franc., 18

J.) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: ..Et

cetera pana pułkownika” ,(fr.-
wł., 18 1.) — 15.45, 13, 20.15. —

WRZpS; „Żółte psisko" (USA,
7 1.) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE — nieczynne. ZUCH: ,,A-
wantura o Basie” (poi., 7 1.) —

15, 17, 19. — ZWIĄZKOWIEC:
„Tragiczny zamach” (jug„ 14

1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Złodziej w hotelu”

(USA, 13 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

Mała sala ŚWITU: „Złodziej z

Bagdadu” (ang., 10 i.) — 17, 19.
ŚWIATOWID: „Czarodziejski

kwiat” (radź., 7 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Mezalians” (węg., 12 1.) — 17,
19. BALLADYNA: „Natalia"
(Ir., 16 1.) — 19. SFINKS: „Bie­
dni ale piękni” (wł., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15.

KINO LETNIE: „Noce Ca-
| .birii" (wł., 18 1.) — ok. 20.30.

SKAWINA. Junak: „Dziew­
czyna z wyspy”; Jlutnik —

nieczynne.
WIELICZKĄ. Górnik: „Ma.

neken Pis”.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Dyliżans" (USA,

12 1.) — 14,45, 17, 19.15. ISKIER­
KA: Program dla dzieci — 11,
12; „Nie ma pogrzebów w nie­
dzielę" (fr., .18 1.) — 15.30, 17.45,
20. KLEPARZ: Program dla
dzieci — 11; 12.30; „Paryżanka"
(fr., 18 1.) — 15.45, 18,

'

20.15,
KRAKUS: Program dla dzieci
— 11, 12, 13; „Szczęśliwie się
skończyło” (USA, 18 l.j — 14.45,
17, 19.15. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — Jl, 12.30;
„Ciao, ciao bambina” (wł., 15
l.j ~ 15,30, 17.45,. 20... MELO­
DIA: „Ożeniłem się z czaro­
wnicą”- (USA, 12 1.) — 11, 18,
18, 20. MINIATURKA: Program
dla dzieci — 11, 12, 13, 15; —

Aktualności — 16, ..Dwa obli-
cza Nataszy" (radź , 19. I.) —

17. 19. MŁODA GWARDIA,
„Trzy czwarte słońca” (jug.,
12 1.) — 10, 12; „Pół żartem,
pół serio” (USA, 18 1.) — 15.15,
17.45, 20.15. TĘCZA: „Opusz­
czeni” (wł., 14 I.) — 17.30, 19.30.
UCIECHA: ..Rio Bravo” (USA,
12 1.) — 9. 12, 15.45, 17.30 , 20.15.
WARSZAWA: „Karmazynowy
pirat” (USA. 12 1 .) — 10, 12.15,
15.45, 18. 20.15. WISŁA: „Bam.
bi” (USA. 7 1.) — 11; „Paryski
włóczęga” (fr., 16 1.) — 16. 18,
20. WOLNOŚĆ: ..Et cetera pa­
na pułkownika” (fr. -wł., 18 I.)
— 10. 12 .15, 15.45, 18 20.15. —

WRZOS: Program dla dzieci —

10. 11.15, 12.30; „Zoile psisko'1
(USA. 7 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

— ZDROWIE: „Czirny król”

(poi., 7 1.) — 14: „Ukryte skar­
by” (czeski,- 18 1.) — 19. ZUCH:

„Awantura o Basię” (noł., 7 1.)
— 11. 15, 17. 19. ZWIĄZKO­

WIEC: Program dla dzieci —

1’: . .Tragiczny zamach” (jug.,
14 I.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12,30. Mała sala ŚWI­
TU: „Ukryte skarby" (czeski,
18 1.) — 17, 19. ŚWIATOWID:
,,Dziadek Hassąń” (radź,, 7 1.)
— 10. 12: „Czarodziejski kwiat’1

(radź.. 7 1 .) — 15.45, 18, 20.15.
— Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Żołnierz i bohater” (NRF, 16

1.) — 17, 19. BALLADYNA:

Program dla dzieci — 16; „Na­
talia” (fr., 18 1.) — 17, 19. —

SFINKS: Program dla dzieci
— 11, 12; „Biedni ale piękni”
(wł. .18 1.) -4 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA. Junak; „Dzitw- -

DYŻURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 33, —

NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta; NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23.

SOBOTA
13.45: C. Saint-Saens — Sonata
na klarnet i fort. 14.00: Kon­
cert życzeń. 14 .40: Radio —

reklama. 14.45: „Z notatnika

reportera”. 15.00: „Głupstwo na

codzień” — fel. W . Zechentera.
15.10: Śpiewa Tino Rossi. 15.20:
Aud. dla wsi. 15.30: Dla dzieci

teatrzyk pt. „Magiczne oko”.
16.00: Wiad. 16.05: „Gwiazdy z

mojej płytoteki”. 16.30: Muzy­
ka. 17.00: Na krakowskim ryn­
ku. 17 .15: Koncert rozrywko­
wy Marino Mariniego. 17.35:
Komentarz tyg. St. Jasińskiej

17.45: Dzień, krak. 18.00: Za­
gadki radiowe. 18.30: Wiad. —

18.35: Fel. M. Jorsta 18.45: Re­
cital śpiewaczy A. Bolechow­
aki ej. 19.05: Muzyka 1 aktual­
ności. 19.30: „Matysiakowie”.
20.00: Koncert ork. PR w Kra­
kowie. 20 40: Aud. aktualna.

21.00: Z kraju 1 ze świata.
21.27: Kron. sport. 21.40: Gra
7°SDÓł WŁ Bieżana. — 22.00:

„Trzy po trzy” Zespołu Dzie­
wiątką. 22 .45: Utwory wiolon­
czelowe J. Szanórina. — 23.00:
Muz. tan. 23.50: Ost. wiad. —

24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA
12.10: Poranek symfoniczny —

solista: Igor Iwanow — skrzyp­
ce. 13.04: Kronika Polaków —

mag. hist. 13.30: Aud. regional­
na. 14.GO: Z melodią i piosenką
przez świat. 15.00: Dla dzieci

słuch, pt. „Spadkobiercy pana
Ziółko”. 16.00: Koncert życzeń.
16.25: Wyniki Lajkonika. 16.30:
Koncert chopinowski z nagrań
I. Friedmana. 17.00: Wiad. 17 05:

Publicystyka międzynarodowa.
17.15: Orkiestra Richarda Ma­
rino. 17.30: „Podwieczorek przy
mikrofonie”. 19.00: „Nasz drogi
zmarły” — słuch, wg kom. St.

Hongltona. 19.23. Muz. — 20.00:
Rewia piosenek — zap. L. Ky­
dryński. 20.30: Rumuńska mu­
zyka rozrywkowa. — 21.00:

Dziennik. 21 .27: Wiad. sport. 1

wyniki • „Toto-Lotka”. — 21.20:

„Błękitny patrol”, fragm. sztu­
ki W. Kalla. 21 .50: Mozaika me­
lodii filmowych. 22.00: Ogóln.
wiad. sport. 22.20: Krak, aktu­
alności sport. 22.30: Radzieckie

orkiestry i zespoły rozrywko­
wa i taneczne. 23.00: Muz. tan.

23.50: Ost. wiad.

,,List od nieznajo-
„Przygody Wilhel-
— film ser. prod.
(ode. II). — 19.30:

20.00: Wizyta

SOBOTA
Godz. 15.40: Świat we mgle—

film kanadyjski z rv.k‘luOpo­
wieści znad rzeki”. — 15.55:

Sprawozdanie z mistrzostw w

pływaniu — transmisja z Lip­
ska. 17.45:

mej. 19.00:
ma Telia”

angielskiej
Dziennik TV.

Magazynu „Nie tylko dla pań”
w Łódzkich Zakładach Przem.

Wełnianego, transm. z Łodzi.
20.40: „Baryłeczka” — film fa­
bularny prod. francuskiej od
lat 18. 22 .15: Ostatnie wiado­
mości. 22.20: Muzyka lekka,
łatwa I przyjemna — program
rozrywkowy — tr. z Łodzi.

NIEDZIELA
Godz. 10.10: „Casablanca” —

film prod. USA od lat 14-tu.
W roli głównej Ingrid Berg-
mann. 12 .00: Program Interwi-

zji: Koncert rozrywkowy —

transm. z Oberhof. 12 .50: Pol­
ska Kronika Filmowa. 13.15:

Sprawozdanie Sportowe z Mię­
dzynarodowych Zawodów Mo­
tocyklowych o wielką nagrodę
— tr. z Brna. 14.00: W krainie

Disney’a. 14 .50: Niedzielna bie­
siada — tr. z Gdańska. 15.40:
Koncert rozrywkowy w wyk.
Orkiestry Symfonicznej Pań­
stwowej Filharmonii Śląskiej
z udziałem solistów. — 16.10:

Sprawozdanie sportowe z Mię­
dzynarodowych Zawodów Mo­
tocyklowych o Wielką Nagro­
dę — transm. z Brna (cz. II).

17.00: „Trędowata” — film
arch. prod. polskiej. Wyko­

nawcy: Elżbieta Barszczewska,
Franciszek Brodniewicz, Mie­
czysława Ćwiklińska, Kazi­
mierz Junosza-Stępowski, Jó­
zef Węgrzyn, Stanisława Wy­
socka i in. 19.45: Dziennik TV.
20.15: Sportowa niedziela. 20.45.

„Zeznanie szpiega” — film fab.

prod. USA cd lat 14-tu
Anatol Lltvak). 22.30: Wiado­
mości sportowe.
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